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g ó r n i k a - po l i g l o t y 
Un mineur polyglotte 

7 N a d ś r o d k o w ą O d r q 
Sur l 'Oder 

1 1 D o n o s z q n a m 
z Belgi i . . . 
On nous rappor 
de Belgique 

« 
1 2 N a k o l o n i a c h 

w Presles 
En colonie de vacances 
à Presles 

2 3 Po tqczmy swe se rca 
Co:urs à l'unisson 

J5-letnia pianistka fran-
cuska polskiego pocho-
dzenia, Nathalie Wayzer, 
pierwszy swój wielki re-
cital fortepianowy dała w 
Filharmonii Narodowej w 
Warszawie. Fotoreportaż 
z pobytu malej Nathalie 
w Polsce — na str. 5 

Nathalie Wayzer, jeune 
pianiste française de 15 
ans, a donné un récital 
de piano à Varsovie. En 
page 5; un photo-repor-
tage sur le séjour de Na-
thalie en Pologne, pays 
d'origine de ses parents 
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w DRODZE DO SZCZECINA 
Trwa o ż y w i o n y ruch na odrzańsli iej magistrali w o d n e j 
między Sląsltiem i Szczecinem. Na zdjęc iu : barki 
z węg lem przepływają śluzę w Brzegu Do lnym 

WALKA Z CHWASTAMI 
w Polsce prowadzi się zakrojoną na szeroką skalę 
walkę z chwastami przy użyciu n o w y c h środków 
chemicznych, produkowanych przez k r a j o w y prze -
mysł chemiczny. W akc j i niszczenia chwastów 
i szkodników roślin biorą udział specjalne ekipy 
wyposażone w sprzęt mechaniczny. Na zd jęc iu : 
opylanie kukurydzy w Ł o z o w e j (woj . lubelskie) 

CHAPLIN - DOKTOREM H.C. 
Charle Chaplin otrzymał tytuł doktoira honoris c a u -
sa wydziału humanistyki: Uniwersytetu w O x f o r -
dzie i... został o j c e m 10 dziecka. Chaplin liczy 73 lata 

ZDERZENIE POCIĄGÓW 
Ostatnio wydarzy ło się w Polsce kilka katastrof 
ko le j owych , które na szczęście nie poc iągnęły za 
sobą większych of iar w ludziach. M.in. w pobliżu 
Opola nastąpiło zderzenie poc iągów towarowych 

MAŁY I DUŻY „BERMEN" 
D w a j amatorzy — konstruktorzy z O S N A B R U E C K 
(NRF) zbudowal i mode l f l a g o w e g o statku pasażer-
skiego „ B r e m e n " . Mode l ten długości 11 m p o r u -
szany jest si lnikiem o m o c y 38 K M , osiąga szyb -
kość 14 w ę z ł ó w I może pomieśc ić 4 pasażerów 

NITA RAYA 
Urocza partnerka Mau-
rice'a Chevalier, Nita 
Raya, wkrótce wystąpi 
znoTjou na scenie „ F o -
lieS'Bergère" z pięcio-
ma tańcami, tyluż pto-
sertkami i to w ośmiu 
rozmaitych . strojach 

^ U n e l u t t e i n t e n s e e s t 
m e n é e d a n s l ' a g r i c u l t u r e 
c o n t r e l e s i n s e c t e s n u i s i -
b l e s et l e s m a u v a i s e s h e r -
b e s . 

A D e s c h a l a n d s c h a r g é s 
d e c h a r b o n d e s c e n d e n t 
l ' O d e r . 

A T a n p o n n e m e n t d e 
d e u x t r a i n s d e m a r c h a n -
d i s e s p r è s d ' O p o l e . 

A C h a r l i e C h a p l i n — 
d o c t e u r h . c . d ' O x f o r d e t . . . 
p è r e p o u r l a 1 0 - è m e f o i s . 

A E n s e m b l e f o l k l o r i q u e 
d u c h a n t i e r n a v a l d e 
G d a ń s k . 

A ' C e m o d è l e r é d u i t d u 
p a q u e b o t a l l e m a n d , , B r e -
m e n " p e u t e m p o r t e r 4 
p a s s a g e r s à u n e v i t e s s e d e 
14 n o e u d s . 

A R a y a f a i t s a 
r e n t r é e a u x F o l i e s - B è r -
g è r e . 

A L e s j o l i e s p a r t i c i -
p a n t e s d u I I F e s t i v a l I n -
t e r n a t i o n a l d e la C h a n s o n 
d e S o p o t s u r l a p l a g e . 

A A M o o s e r b o d e n e n 
A u t r i c h e h ô t e l m o d e r n e à 
2.044 m è t r e s d ' a l t i t u d e . 

A F ê t e d e l ' i n d é p e n -
d a n c e à U s u m b u r a , c a p i -
t a l e d u n o u v e l é t a t d e B u -
r u n d i . 

A W i s ł a , d a n s l e B e -
s k i d e S i l é s i e n , e s t l e l i e u 
d e r e p o s p r é f é r é d e s m i -
n e u r s . 

A F a u v e t t e d e M o n t -
m a r t r e s e r a - t - e l l e u n e 
n o u v e l l e E d i t h P i a f ? 

ZESPÓL STOCZNI 
stoczniowcy Gdańscy 
posiadają własny zespól 
regionalny. Ostatnim je-
go programem jest wi-
dowisko muzyczno-ta-

neczne „Na Kaszubach" 

HOTEL W GÓRACH 
Nowoczesny hotel na 100 łóżek otwarto w M o o s e r -
boden (Austria) na wysokośc i 2.044 metrów nad p o -
z iomem morza u stóp masywu Grossgiockner 

II FESTIvVAL 
w Sopocie odbył sią II 
Miądzynarodowy Festi-
wal Piosenki. Uczest-
niczki festiwalu (od le-
wej) Helena Majdaniec 
(Polsha), Anna Mascelli 
(Włochy). Brigit Fałk 
(Dania) i Isabelle Au-
bert (Francja) na plaży 

TANIEC NA CZEŚĆ NIEPODLEGŁOŚCI 
Na terytor ium t>elgijskiego powiern i c twa w Ruanda-Urundi powstały 1 lipca dwa 
niepodległe państwa afrykańskie : republika Rwanda i monarchia konstytucy jna 
Burundi . Na zdjęc iu: taniec w o j o w n i k ó w szczepu Buyenzi podczas uroczys to -
ści ogłoszenia niepodległości Burundi i w stolicy tego kraju Usumbura 

CZY N O W A EDITH PIAF? 
Montmatre odkrył ostatnio nową pieśniarkę Fauvette. Ta 22-letnia kwiaciarka 
zaczyna karierę W podobny sposób, jak słynna Edith Piaf, śpiewając na ulicach 
Paryża. Czy jednak historia się powtórzy — przekonamy się chyba za parę lat 

W WIŚLE - TŁOCZNO 
w znanej beskidzkiej mie jscowośc i w y p o c z y n k o w e j 
Wiśle, przebywają jak co roku liczne rzesze ur lopo -
w i c z ó w i turystów. W każdą niedzielę przybywają 
tu setki górn ików na w y p o c z y n e k świąteczny 



Już od końca czerwca rozpoczęły się 
p ierwsze wyc ieczk i dzieci z Poloni i 
zagranicznej do Polski. Ileż to było 

e m o c j i podczas przygotowań, ileż r a -
dości i ma łych trosk przy wysyłaniu 
m ł o d y c h poc iech do K r a j u ! Dla sa -
m y c h rodz i ców przeżycie to nie lada, 
zwłaszcza że niejedni dobrowoln ie zre-
zygnowal i z odwiedzenia stron rodz in -
nych, by ich dzieci u jrzały K r a j tęs -
knoty , który znają tylko z opowiadań. 
Wielu b o w i e m milusińskich p o raz 
p ierwszy zobaczy Ojczyznę swoich m a -
tek i o j ców. 

Czeka na nie 30 mie j s cowośc i l e t -
n i skowych i w y p o c z y n k o w y c h , p o ł o ż o -
nych bądź to w górach, bądź na W y -
brzeżu czy w centrum Polski . Są to : 
Miedzeszyn, Świder , Konstancin, R a -
dość , Piwniczna, Zakopane , Duszniki 
Zdró j , Wisła, Tró jmiasto , Szklarska 
Poręba i w ie le innych. Atrakc ją t e g o -
rocznych o b o z ó w k r a j o z n a w c z o - w y p o -
czynkowych będzie trzykrotna zmiana 
mie jsc pobytu -— w ten sposób m ł o -
dzież Poloni i zagranicznej będzie m i a -
ła m o ż n o ś ć zapoznania się z t radyc ja -
mi , kulturą, f o lk lo rem i życ iem dz i -
s ie jszym ważnie jszych reg ionów P o l -
ski. 

NBSS.* 

PIERWSZE KROKI NASZYCH DZIECI w KRAJU 
13 l ipca przybyła do Polski p i e r w -

sza wyc ieczka dzieci belgi jskich. 81-
- o s o b o w a grupa dziewcząt i c h ł o p c ó w 
z różnych mie j s cowośc i Belgii p r z y -
leciała polskim turbośmigłowcem Ił-18 
na lotnisko Okęc ie w Warszawie. W i -
tane radośnie, choć nie t>ez łez, przez 
swoich k r e w n y c h i rówieśn ików, k t ó -
rzy będą im towarzyszyć podczas p o -
bytu w Polsce, dzieci R o d a k ó w z B e l -
gii ws iadły do ki lku autokarów. P r o -
sto z Okęc ia po jecha ły na w y p o c z y -
nek d o Spały, Łodzi i Gdańska. 

O ich wrażeniach z pobytu w P o l -
sce, o t y m jak żyją — dowiec ie się 
z następnych n u m e r ó w „Tygodn ika 
Polskiego" . Zd jęc ia przedstawiają 
przyjazd i pierwsze powitanie na w a r -
szawskim Okęciu. 

250 WIZYT 
W WASZYCH DOMACH 
MILI CZYTELNICY 

J u ż 250 razy l istonosz przynosi ł 
W a m „ T y g o d n i k P o l s k i " c z y k u -
powaliście go w kiosku, j u ż 250 
r a z y zaglądaliście do niego, z n a j -
d u j ą c interesujące W a s i n f o r m a -
c je o życiu w s p ó ł r o d a k ó w z F r a n -
cji;^ Belgi i i Polski , o t y m , co się 
na świecie , a przede w s z y s t k i m 
w Polsce dzieje . W k a ż d y m razie 
2 5 0 - k r o t n a w i z y t a „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " w W a s z y c h d o m a c h 
d o w o d z i z a p e w n e o b o p ó l n e j s y m -
patii i zaufania , s tarej j u ż p r z y -
jaźni . 

Z okazj i tego s k r o m n e g o j u b i -
leuszu R e d a k c j a , ,Tygodnika P o l -
sk iego " składa w s z y s t k i m s w o i m 
P r e n u m e r a t o r o m i C z y t e l n i k o m 
naj lepsze życzenia dalszej w s p ó ł -
pracy. O b y ś c i e k a ż d y następny 
n u m e r naszego p isma p r z y j m o w a -
li r ó w n i e serdecznie jak d o t y c h -
czas i a b y coraz lepiej zaspokaja ł 
W a s z e życzenia . 

W 
K R A J U przebywa w tej 
chwil i ki lkanaście tysięcy 
Rodaków, którzy stale 
mieszkają za granicą, m. 
in. z Francj i , Belgii, D a -
nii, Angl i i a także z USA, 

Argentyny , Brazylii , Paragwa ju a n a -
wet z Australii . Przybyl i w odwiedz iny 
do rodzin z wyc i e czkami różnych biur 
podróży , na zaproszenia k r a j o w y c h 
stowarzyszeń kulturalnych i p lacówek 
naukowych. Jest wśród nich wielu 
wyb i tnych przedstawiciel i Poloni i za -
granicznej : uczonych — pro fesorów 
wyższych uczelni, inżynierów i. t echni -
ków, jest kilkudziesięciu działaczy o r -
ganizacji po loni jnych, a także spory 
zastęp młodzieży , • urodzonej już w 
większości poza Polską i studiujące j 
w kra jach swego urodzenia. Wszędzie 
są oni serdecznie pode jmowani , nie 
tylko przez swoich najbl iższych^—krew-
nych i przyjació ł , ale i przez organi -
zacje społeczne i naukowe, organiza-
c je mie j s cowe i władze. 

JL.iczna grupa złożona z n a u k o w c ó w , 
działaczy po loni jnych i s tudentów o d -
wiedzi ła K r a k ó w , pode jmowana tu 
przez pro fesorów i s łuchaczy U n i w e r -
sytetu Jagiel lońskiego, najstarszej po l -
sk ie j uczelni i j edne j z najstarszych w 
Europie, która w 1964 r. obchodzić 
będzie s w o j e 600-lecie, w ramach o g ó l -
nych uroczystości Tysiąclecia Państwa 
Polskiego. Naturalnie w K r a k o w i e n a -
si R o d a c y zwiedzili dokładnie miasto, 
zabytki Wawelu i kościoła Mar iack ie -
go. a z powo jennych p lacówek przede 
wszystkim Nową Hutę. Z K r a k o w a 
udali się do Oświęcimia. Obóz zagła-
dy, w którym z rąk h i t l e rowców zg i -
nęło ki lka mi l i onów ludzi, zrobi ł na 
nich ogromne wrażenie. 

W Katowicach zapoznali się z urzą -
dzeniami soc jalnymi w górnośląskich 
kopalniach. Z kolei odwiedzi l i j edno 

PODROŻĘ PO POLSCE... 
WROCŁAWSKIE SPOTKAHIA.. . 
z najpięknie jszych miast polskich — 
Opole. W drodze do Wroc ławia , na 
granicy w o j e w ó d z t w opolskiego i w r o -
c ławskiego, w e ws i Gać między Brze -
giem a Oławą, powitał ich p r z e w o d -
niczący Prezydium W o j e w ó d z k i e j R a -
dy N a r o d o w e j z Wroc ławia oraz grupa 
radnych, którzy następnie towarzyszy -
li wyc ieczce R o d a k ó w w d w u d n i o -
w y m objeździe Dolnego Śląska. 

Uczestnicy wyc ieczk i przekonali się, 
jak naprawdę wyg ląda życie polskie 
nad Odrą i Nysą, czego Polska d o k o -
nała na tych ziemiach, jak bardzo 
k łaml iwa jest niemiecka propaganda 
rewizjonistyczna. Na Dolnym Śląsku 
poznali takie miasta i centra p r z e m y -
słowe, jak Legnica, Turoszów, B o g a -
tynia, Zgorzelec , Świeradów, Karpacz , 
Szklarska Poręba, Jelenia Góra, C iep -
lice, Grybów, Lubań, Świdnica i jesz -
cze ki lka innych. Zwiedzi l i kopalnie , 
huty, fabryki , sanatoria, ośrodki w y -
poczynkowe , domy w c z a s o w e oraz 
l iczne polskie zabytki i pamiątki h i -
storyczne. 

K u l m i n a c y j n y m punktem by ł t rzy -
dniowy pobyt w e Wroc ławiu . Odbyło 
się tu spotkanie, mające cłiarakter se-
sj i popularnonaukowej , poświęcone j 
wk ładowi Polski i Polonii do rozwo ju 
kultury i cywi l izac j i ogólnoludzkiej . 
Gości powital i uroczyście : zastępca 
przewodniczącego Rady Państwa i p r e -
zes Towarzystwa Łączności z Polonią 
Zagraniczna, prof . dr St. Kulczyński , 
przewodniczący Rady Narodowe j W r o -

cławia, pro f . dr B. Iwaszkiewicz oraz 
prof . dr W . Swida, rektor Uniwersytetu 
Wroc ławskiego . 

Nasz sprawozdawca zanotował „na 
g o r ą c o " nazwiska niektórych uczestni-
k ó w c iekawych dyskusj i naukowych. 
By ł tu w i ę c prof . W a c ł a w Godlewski 
z Lille, prof . dr Jan Baumgartner 
z L y o n u — sekretarz naukowy K o m . 
Współpracy Kulturalnej z Polską, doc. 
Zygmunt Jędryka — soc jo log z p a r y -
skiej Sorbony, prof . dr Marian S o ł -
tys — mikrobio log z uniwersytetu 
w Cambridge, dr Edmund SaporskI, 
w n u k pioniera polskiej emigrac j i 
w Brazyli i i redaktor Correiro de P a -
rana, Marian Piekarski — architekt 
z Kurytyby , Tadeusz Hartman — re -
daktor naczelny „Przeglądu Po lsk iego" 
z Sao Paulo, Zo f ia A d a m o w i c z — p r e -
zes T o w . „Odrodzenie " z Pontagrossa, 
Wiktor Strzeszewski — prezes Związku 
Po laków w Kopenhadze , sędzia dr 
Walter Sidor z Chicago i wielu, wie lu 
innych wybi tnych ludzi, zaszczyt p r z y -
noszących imieniu Polaka na wszys t -
kich kontynentach. 

PO S P O T K A N I A C H i naradach 
wroc ławskich , które odbywały 
się w Auli Leopoldina U n i w e r -

sytetu, do których jeszcze p o w r ó c i m y 
w następnych numerach „Tygodn ika 
Polskiego" , część gości udała się Szla-
k iem Tysiąclec ia przez Trzebnicę, P o -
znań, Gniezno, Kruszwicę do Gdańska, 
część zaś d o Warszawy. 



Jeszcze o sławnym obywatelu 
Krakowa 

Panie Redal i torze ! 
Naprawdę nie wiem jak mam wyra-

zić radość z powodu artykułu „Hobby 
pana Ambrożego". Autor uderzył 
w bardzo czułe struny mojej jaźni, opi-
sując w „Tygodniku Polskim" dzieje 
mojego dalekiego prastryja. Więc ten 
„wielki obywatel miasta Krakowa" zo-
stał uczczony nie tylko nazwą ulicy 
w tym mieście, ale obecnie, dzięki Pa-
nu Redaktorowi, rozgłoszona została je-
go stawa wśród Polonii we Francji. 

Jestem wzruszony i głęboko wdzięcz-
ny za tak piękne i interesujące ujęcie 
siprawy. Nasuwa się przypuszczenie, że 
m.oże i autor należy nie tylko do przy-
jaciół, ale i do pokolenia Ambrożego 
Grabowskiego. 

Mój brat najstarszy, jako uczeń gim-
nazjalny W Kiakowie, spotkał księdza 
Grabowskiego, pochodzącego ze Słąska, 
który, zapytawszy brata o tradycje ro-
dzinne, stwierdził, że są analogicznie do 
tradycji jego rodziny. Jako krewnemu 
kupił mu wówczas na pamiątkę zega-
rek. Jakaż to musiała być radość mego 
brata ze spotkania kuzyna i otrzyma-
nia zegarka. Zapewne jeszcze nie ma-
rzył nawet o zegarku. A było to prze-
cież przy końcu XIX wieku. 

Tradycje te mówią, że praszczur 
nasz miał swój majątek gdzieś na wsi 
między Oświęcimiem a Kętami. Ożenił 
się z pewną młodą i wesołą, zapewne 
i piękną panią, lubiącą huczne zabawy. 
Wskutek rozrzutnego jej życia rozpu-
ścił ten praszczur majątek i po świecie 
swoich 12 synów, dając im po bochen-
ku chleba i po talarze... 

Jeden z nich znalazł się na Śląsku, 
drugi zaś w Kętach. Nie wiem gdzie 
osiadła reszta. Szukam dziesięciu. 

Kochany Panie Redaktorze, jeszcze 
raz dzięki serdeczne za arcymiłe 
wspomnienia o naszym sławnym kuzy-
nie z Krakowa. 

Cześć! 
K A Z I M I E R Z G R A B O W S K I 

z Ber iers (Hevault ) 

O wiadomościach z Kraju 

S z a n o w n a R e d a k c j o ! 
Najserdeczniejsze pozdrowienia dla 

całej redakcji „Tygodnika Polskiego", 
który staje się co tydzień bardziej in-
teresujący, szczególnie dla nas, Pola-
ków we Francji. — Wieści o Polsce 
L,udK>wej i jej rozwoju są bardzo cie-
kawe i pouczające. Uważam, że nasz 
„Tygodnik Polski" najdokładniej poda-
je wiadomości o życiu i rozwoju Polski 
•powojennej — te słowa słyszy się od 
niejednego czytelnika „Narodowca". 
Toteż 'warto o tym otwarcie mówić, że 
za pomocą „Tygodnika Polskiego" do-
•wiadujemy się najlepiej prawdy, o któ-
rej niektóre -pisma emigracyjne nigdy 
nie będą pisać, bo im wstyd, gdyż po-
mimo ich propagandy przeciw Polsce 

rzekomo bezbożnej, Polacy we Francji 
znają pratodę. 

Z s z a c u n k i e m i jKJważaniem 
stały czyte lnik Wł . K A C Z M A R S K I 

z S in^le -Noble (Nord) 

LES AMIS DES ROSES 
M O N S I E U R L E R E D A C T E U R , 
Chaque mineur, chaque ouvrier, 

après sa lourde journée de labeur aime 
à se reposer, tout en a-yant une acti-
vité. Les u-Tis s'occupent de sport, les 
autres de lecture ou encore de phila-
télie. Dans notre petite Cité Jeanne 
d'A-rc les loisirs ne sont •pas nombreux 
•mais la passion de totis est le jardi-
nage. Qui n'a pas son petit jardin au-
tour de la maison? 

Tous ces jardins sont soigneusement 
entretenus par toute la famille, du 
plus jeune au plus vieux. Chaque sai-
son, chaqu^e mois apporte sa variété de 
légumes et de -fleurs. Et ce sont cer-
tainement les fleurs qui occupent tous 
nos soins. 

A partir du mois de mai, le passion 
de tous, ce sont les roses. C'est à celui 
qui aura le plus beau -parterre, le plus 

beau •massif. Mais le culture de la rose 
exige des soins spéciaux, une connais-
sance parfaite de tous ses secrets. Tout 
cela a entrainé la création d'une So-
ciété des Rosiéristes ou se sont groupés 
tous les amoureux de la Rose. Cette 
Société date depuis 10 ans et a tou-
jours compté parmi ses adhérents une 
grande majorité de Polonais. Pendant 
de longues années sont président a été 
Mr Stanislas Krzysiak. 

Chaque année ont lieu des exposi-
tions et des ccmcours. Des prix sont 
attribués aux plus beau spécimens, des 
di'plômes sont distribués à ceux qui 
auront exposé le plus grand nombre de 
roses. Cette année l'exposition a eu 
lieu à St-Avold le 17 juin devartt de 
nombreuses personnalités. et un public 
attentif. On a pu admirer 250 variétés 
de roses. 

Le prix champion a été attribué à le 
rose „Charles Mallerin" du jardin de 
Mr Boleslas Gromdkowski. 

Les prix suivants ont été pa'rtagés 
par Messieurs Dombrowski et Smoro-
wi-nski. 

D. B A R T N I K O W S K A 
Cité Jeanne d ' A r c 

C Z A S O P I S M A 
N A U K O W E 

CIĄGŁE I SERYJNE 
ukozujqce się w języku polskim i ¡ęzykoch 
obcych, względnie posiadojqce streszczenie 

w łych językach 

^ R O C Z N I K I względnie numery 
dawne wszystkich polskich czasopism tak 

przed- jak i powojennych 

^ T y t u ł y w y c z e r p a n e , nieosiq-
galne w antykwariatach — s p o r z q d z a m y 

fotokopie względnie mikrofilmy 

Z a m ó w i e n i a p r z y f m u i e : 
„ E X P R I M R U C H " , W a r s z a w a , ul W i l c z a 4 6 , 
Po lska . Konto : N.B.P . X I I O M , W a r s z a w a , 
ul. W a r e c k a 1 0 N r 1 5 3 4 - 6 - 7 1 . 

NAD SEKWANĄ 
I WISŁĄ 

o „ W i e ż a Bal je l " to M i ę d z y n a r o d o -
w y Hote l S t u d e n t ó w w G d a ń s k u -
- W r z e s z c z u , k tóry w l ipcu i s ierpniu 
gośc i ć będz ie w y c i e c z k i s tudentów z 
Franc j i , Jugos ławi i , W ę g i e r i innycl i 
k r a j ó w . A t r a k c j a m i są: zwiedzanie 
W y b r z e ż a G d a ń s k i e g o i j e g o z a b y t k ó w , 
udział w l icznycł i imprezach X w i e -
k ó w G d a ń s k a i S o p o c k i e g o Lata, s p o t -
kania z młodzieżą polską itp. 

O K o m i s j a doradcza do s p r a w 
w s p ó ł p r a c y kul tura lne j z zagranicą 
p o d przewodnic twern ministra A . R a -
p a c k i e g o o m a w i a ł a w c z e r w c u z a g a d -
nienia związane z p r z y j a z d e m z a g r a -
n i cznych przedstawic ie l i nauki i k u l -
tury d o Polski , m. in. z Franc j i i B e l -
gii. 

O Szklarska Poręba gośc i o b e c n i e 
90 -osobową grupę młodz i eży Po lon i i 
zagraniczne j z 14 k r a j ó w świata , m. in. 
m łodz i eży Franc j i i Belgi i , k tóra 
p r ó c z tego, że o d p o c z y w a , p r z y g o t o -
w u j e się r ó w n i e ż d o udzia łu w d o r o c z -
n y m z jeźdz ie Po lon i i w e W r o c ł a w i u . 

O O g r o m n e dzie ło l i terackie Louis 
de Bougainvi l l e , s ł ynnego podróżn ika 
i n a u k o w c a f r a n c u s k i e g o z X V I I I w. , 
doczeka ło s ię przek ładu po lsk iego M. 
i L . S z w y k o w s k i c h . K s i ą ż k a ukazała 
się n a k ł a d e m „ W i e d z y P o w s z e c h n e j " 
w Warszawie , która w y d a ł a także 
ostatnio n o w y „ S ł o w n i k f r a n c u s k o - p o l -
s k i " L u d w i k a S z w y k o w s k i e g o . 

O Podczas t egorocznych w a k a c j i , 
p o d o b n i e j a k w latach ub ieg łych , 20 
tys ięcy nauczyc ie l i szkół ogólnolsształ -
c ą c y c h p r z e b y w a ć będzie w ośrodkach 
m e t o d y c z n y c h 17 o k r ę g ó w Polsk i , m. 
in. na kursach dla w y k ł a d o w c ó w j ę -

•zyków obcych . Z a j ę c i a p r o w a d z i ć b ę -
dą w y k ł a d o w c y z Franc j i , Belgi i , A n -
glii, Hiszpani i i innych k r a j ó w . 

O 100-lecie powstan ia ,J>Jędzników" 
W i k t o r a H u g o znalazło s w ó j w y r a z w 
polsk ie j prasie l i terackie j , która p o -
święca w i e l e m i e j s c a twórczośc i i ż y -
ciu t ego w y b i t n e g o Francuza. Także 
teatry po lsk ie wys tawia ją sztuki W . 
Hugo. Poznański Teat r N o w y w y s t a -
w i a obecnie inscenizac ję „ A n g e l a t y -
rana P a d w y " . 

O „ M i ł o ś ć d w u d z i e s t o l a t k ó w " •—• 
f i l m p r o d u k c j i m i ę d z y n a r o d o w e j 
wszed ł na parysk ie ekrany . Recenzent 
tygodn ika „Nouve l l es L i t téra ires" C h a -
rensol p isze : „ B o g a c t w o , roz leg łość t e -
matu przeds tawionego przez po l sk i ch 
f i l m o w c ó w W a j d ę , Ż u ł a w s k i e g o i 
Stawińsk iego mogą nas uczyn i ć n i e -
s p r a w i e d l i w y m i w o b e c a u t o r ó w cz te -
rech innych skeczów, zebranych w tej 
m i ę d z y n a r o d o w e j produkc j i . Jedynie 
ta „po l ska h is tor ia" bardzo da leko 
w y c h o d z i poza indywidua lną a n e g d o -
tę. W s w e j zwięz łośc i sitanowi d o k u -
m e n t spo łeczny r ó w n i e w a ż n y , j a k i ^ . 
„ P o p i ó ł i d iament" . 

P R Z Y J A Z D I . . . HA1VDEL 

BELG, PAN ALBERT BEKEN, j e s t p r e z e -
sem B e l g i j s k o - L u k s e m b u r s k o - P o l s k i e j I zby 
H a n d l o w e j . W dodatku s p e c j a l n y m pt. 
„Belgia" k r a j o w e g o czasop isma „Handel 
Zagraniczny", w y d a n y m z okaz j i T a r g ó w 
w Poznaniu , zna leź l i śmy c i e k a w y artykuł 

„ W sprawie rozwoju belgijsko-polskiej współpracy 
gospodarczej", a w i ę c d o t y c z ą c y zagadnień w a ż n y c h 
dia obu k r a j ó w . 

„Pieniądze nie dają szczęścia, mówi stare przy-
słowie, ale niewątpliwie pozwalają je osiągnąć — 
pisze w t y m artykule p . Beken . — Również przy-
jaźń nie jest niezbędna w interesach, ale ułatwia 
je. Jeśli chodzi o moje zdanie — jestem przekona-
ny, że w dużej mierze, dzięki dobrym stosunkom 
osobistym, większość spraw służbowych może być 
lepiej załatwiona. Jest to przekonanie, w któr^ym 
umocniłem się w trakcie swych licznych -podróży 
do Polski, gdzie zawsze znajdowałem klimat sym-
patii i zrozumienia. Dlatego bez wahania zgodziłem 
się, gdy utworzono Izbę Handlową Belgijsko-Luk-
sembursko-Polską, objąć jej kiero-wnictwo. Dało mi 
to okazję u-mocnienia uprzednio istniejących kon-
taktów z kierownicz-ymi kołami gospodarki pol-
skiej". 

A w i ę c w i d z i m y , że w i ę z y sympat i i , przy jaźń , 
mogą b y ć b a r d z o p o m o c n e n a w e t w tak k o n k r e t n e j 
dz iedzinie , jaką jes t handel , w k t ó r y m przec ież 
z n a t u r y rzeczy c z y n n i k i e m d e c y d u j ą c y m jest 
t rzeźwa ' z imna ka lku lac ja cen i p o prostu interes. 
„Doświadczenia, jakie -mamy od chwili utworzenia 
Izby, umacniają mnie w tym przekonaniu" — 
stwierdza p. Beken , p rzeds tawia jąc następnie o b r a z 
w z a j e m n y c h s t o s u n k ó w h a n d l o w y c h , o p a r t y c h 
0 coś w i ę c e j n iż ta z imna ka lkulac ja , w łaśn ie o d o -
bre s tosunki osobiste. Przedstawia także m o ż l i w o -
ści r o z w o j o w e w y m i a n y h a n d l o w e j między Polską 
a Belgią. Oczywiśc ie p. Beken nie k r y j e t rudnośc i 
1 s twierdza bez ogródek : „Struktura ekonomiczna 
naszych krajów jest odmienna, ale mamy dowody, 
ze wymiana handlowa między nimi może się roz-
wijać. Zauneranie transakcji handlowej napotyka 
czase-m na przeszkody, ale tu właśnie jest pole dla 
działalności Izb — by znaleźć środki ułatwienia". 
I tu konieczna jest w z a j e m n a zna jomość , z n a j o -
m o ś ć po trzeb i moż l iwośc i p r o d u k c y j n y c h . B e z te j 
z n a j o m o ś c i t r u d n o o w z a j e m n ą p o m o c i rob ienie 
interesów, nieraz bardzo d o b r y c h interesów. „ S o -
D^ r" — że można sprowadzać do 
Polski od nas, zamiast zwracać się do innych do-

sta-wców. Równocześnie znając możliwości polskiej 
gospodarki, będzie łatwiej loko-wać w Belgii i Luk-
semburgu polskie wyroby, które obecnie kierowane 
są na irune r-ywki". Z ko le i p . B e k e n p o d a j e k i lka 
p r o j e k t ó w , k t ó r y c h zrea l izowanie poszerzy łoby p o -
znanie w z a j e m n y c h m o ż l i w o ś c i e k s p o r t o w y c h . „Bio-
rąc rpod uwagę — pisze — potencjał przemysłowy 
Belgii-Luksemburga i znaczenie gospodarcze i geo-
graficzne Polski — nie będzie przesadą dążenie do 
tego, by obroty handlowe między dwiema gospo-
darkami osiągnęły poziom miliarda franków belgij-
skich rocznie". 

I jeszcze j edno . Opinia t ego w y b i t n e g o s p e c j a l i -
s ty handlu m i ę d z y n a r o d o w e g o o Targach P o z n a ń -
skich . „Międzynarodowe Targi Poznańskie 
stwierdza on — które z każdym rokiem odgrywają 
coraz •większą rolę w wymianie handlowej 
Wschód-Zachód — pozwalają na wyrobienie sobie 
w pewnej mierze poglądu na produkcję rolną, 
przemysłową i górniczą Polaki, dają okazję do 
spotkań z kierownictwem central handlu zagra-
nicznego, do zdobycia . informacji o możlivtx)ściach 
zawarcia konkretnych transakcji handlowych itp. 
Krótko — stwarzają one możliwość zorientowania 
się nie tylko w zakresie towarów, oferowanych 
przez gospodarkę polską — lecz róumież odnośnie 
jej potrzeb". Czyl i p o pros tu p. Beken radzi b e l g i j -
s k i m i ho l endersk im k u p c o m : o d w i e d z a j c i e Polskę , 
na m i e j s c u przekonac ie się, że są moż l iwośc i r o b i e -
nia in teresów h a n d l o w y c h . 



W Z A C I S Z U bajecznie ko l o rowych d o m k ó w Starego Miasta, na tarasie 
„ B o m b o n i e r k i " Nathalie m ó w i ł a nam o dzieciństwie, nauce, wrażeniach 
z pobytu W Polscc . Była> jcszczc insrlcńks, g^dy i>]!*óbo^v3'ł£i nstśl&dowsó 

ruchy rąk i dźwięki w y c h o d z ą c e spod pa l ców j e j mamusi , która z domu w y -
niosła bardzo staranne wykształcenie muzyczne. M a j ą c 4 lata Nathalie pod 
czu jnym okiem mamy , która d o dziś jest j e j repetytorką — rozpoczęła nau-
kę gry na fortepianie . M a j ą c 7 łat zdobyła Nathalie I nagrodę na konkursie 
muzycznym w Paryżu. Nieprzeciętny j e j talent i indywidualność sprawiły , 
ze kontynuowała studia u doskonałe j solistki f rancuskiego radia I telewizj i , 
p. M o u r y Riazanowej , która już p o roku pracy przygotowała dz iewczynkę do 
recitalu. Nathalie grała w Beaune (Burgundla), w Barentin (Normandia) , a w 
ostatnich latach wystąpi ła wraz z Orkiestrą Pasdeloup I Oubradous w Paryżu. 
Pierwszy wielki koncert dała w Fi lharmoni i N a r o d o w e j w Warszawie. 

OJCIEC Nathalie Wayzer , p. 
M a x , warszawiak z dz ia -
da pradziada, w y e m i g r o w a ł 
przed trzydziestu laty do 
Francj i . I podobnie , jak dla 
wielu, Francja stała się j ego 

drugą o jczyzną. Tu się ożenił z Fran -
cuzką, panią Ruth, która nie ty lko 
przejęła jego tęsknotę do rodzinnego 
Kra ju , ale u t rzymując stałe kontakty 
z rodziną w Polsce szybko opanowała 
j ęzyk polski. Ich córka, Nathalie, u r o -
dziła się w Paryżu. Dziś ma 15 lat, 
Po lskę dotąd znała z opowiadań o j ca 
i l iteratury. Bezpośrednio zetknęła się 
z K r a j e m o j c a dopiero ostatnio, przede 
wszystk im z Warszawą. 

Nathalie jest pianistką — bardzo 
obiecującą pianistką — pisał już o nie j 
kilka lat temu „Tygodn ik Polski" . Sta-
le mieszka z rodzicami. 

Fakt, że pierwszy koncert poza gra -
nicami Franc j i dala ona w Warszawie, 
nie był oczywiśc ie przypadkiem. P a ń -
s t w o Wayzer już od d a w n a zamierzali 
p rzygo tować ją do w y s t ę p ó w w Polsce. 
Postanowil i wraz z có.rką w ł ą c z y ć się 
realną pomocą d o o d b u d o w y Warsza -
wy . Przeznaczenie wszystkich h o n o r a -
r i ów za koncerty Nathalie na Fundusz 
O d b u d o w y Stol icy jest znamiennym i 
w y m o w n y m d o w o d e m ich serdecznych 
uczuć dla Polski. 

WIELKIE 
P L A N Y 
M A L E I 
NATALII 

— Nie ma w tym właściwie nic 
dziwnego — m ó w i p. Wayzer — prze-
cież to moja Ojczyzna, a więc i Oj-
czyzna Nathalie. Pragniemy choć w 
nieznacznym stopni-u uczestniczyć w 
jej odbudowie, zwłaszcza Warszawy, 
miasta, które kocham. Sądzę, że War-
szawa jest bez porównania piękniejsza 
niż za moich lat. Kilka lat temu, gdy 
ją po wojnie odwiedziłem, doznałem 
wstrząsu — trudno było uwierzyć w 
odbudowę tego miasta. A jednak... zre-
konstruowano przede wszystkim to, co 
było najpiękniejszego przed wojną. 
Czujemy się teraz w tej pełnej zieleni 
i spokoju Warszawie jak na letnisku. 

Nathalie przed koncer tem w Warsza -
wie miała dużą tremę. Jak ją p r z y j -
mie polska publiczność. Tymczasem 
skromną bezpretensjonalną panienkę 
publ iczność obdarowała szczerymi bra -
wami. Rzadki to wypadek , aby wielka 
sala koncer towa Filharmonii N a r o d o -
w e j w Warszawie gościła tak młodz iut -
ką artystkę. Wszystkie miejsca, a jest 
ich ponad tysiąc , by ły podczas k o n c e r -
tu zajęte. Licznie z jawiła się przede 
wszystk im młodzież szkół muzycznych , 
zainteresowana grą i interpretacją k o -
leżanki z Paryża, pedagogowie p r a g -
nący zapewne w y c i ą g n ą ć wnioski dla 
s w e j pracy 1 bardzo wie lu mi ł ośn ików 
muzyki . Program Nathalie o b e j m o w a ł 
u twory Chopina, Beethovena, Bacha, 
Mozarta, Granadosa.. . 

Znakomita pamięć muzyczna N a -
thalie, opanowanie techniki muzyczmej 
i bezpośredni sposób byc ia na estradzie 
sprawiły, że podbi ła serca s łuchaczy. 
Gorące brawa, k t ó r y m i zmuszona z o -
stała do bisowania, o g r o m n y kosz 
c zerwonych kwiatów, rozwiały z ipew-
nością j e j uprzednie niepokoje . 

Oprócz Warszawy Nathalie dała j e sz -
c ze koncerty : w Bydgoszczy , gdzie g r a -
ła z Orkiestrą Fi lharmoni i Pomorskie j 
pod dyrekcją p r z e b y w a j ą c e g o także 
gościnnie w Polsce znanego dyrygenta 
bułgarskiego Emila Glavanakova , w 
sali Col legium M a x i m u m w Toruniu, 
gdzie grała I Koncer t f o r tep ianowy 
C - d u r op . l5 Beethovena, u twory V e r -
d iego i Straussa oraz recital w Studio 
Warszawskie j Telewiz j i przed R o d a k a -
mi całego K^raju. 

— D o zobaczenia, może na na jb l i ż -
s z y m koncerc ie chop inowsk im w W a r -
szawie! 



T Y M , że c i ę żko p r a c u j ą c y 
robo tn i cy positanawiają p e w -
n e g o dnia zabrać się d o k s i ą -
żek, feształcić się, że z g o d -
n y m p o d z i w u u p o r e m brną 
przez różne d y s c y p l i n y n a u -

k i — o t y m w s z y s t k i m w i e m y . W i e m y , 
że istnieją r obo tn i cy i ch łop i s a m o u -
cy — czy ta l i śmy przec ież „Stare 1 N o -
w e " L u c j a n a Rudn i ck i ego , z n a m y r ó ż -
ne pamię tn ik i c h ł o p ó w , r o b o t n i k ó w , 
e m i g r a n t ó w . A l e p rzeważn ie w i e m y 
o ty ch s p r a w a c h z gazet , czasopism c z y 
ks iążek — tak jak w i e m y , że w Egipc ie 
są p i ramidy . D la tego poznan ie p r a w -
d z i w e g o samouka , r o z m o w a z s a m o u -
k i e m z p r a w d z i w e g o zdarzenia —- t o 
zawsze w i e l k i e przeżyc ie ; przeżyc ie 
p o z w a l a j ą c e p o w i e d z i e ć sob ie : „ A j e d -
nak! Jak w i e l e m o ż e c z ł o w i e k ! " 

T a k i e g o p r a w d z i w e g o s a m o u k a s p o t -
ka l i śmy w H o u d a i n (P.de C.). Jest n i m 
pan I g n a c y F laczyński — g ó r n i k (każ -
d e g o rana p. F laczyński z jeżdża d o k o -
palni) , esiperantysta, a w ł a ś c i w i e — p o -
l iglota i r o z m i ł o w a n y w e wszys tk im, 
c o po lsk ie — Polak. 

P o k ó j , w k t ó r y m p r z y j m u j e nas p a n 
Flaczyński , dużo m o ż e o p o w i e d z i e ć 
0 p r a c u j ą c y m tu cz ł owieku . R o z g l ą d -
n i j m y się. W z d ł u ż ścian książki , dużo 
ks iążek, m.in. — „Histor ia f i l o z o f i i " 
Tatark iewicza , „ E s e j e " Monta igne 'a , 
bardzo d u ż o c e n n y c h p o z y c j i z l i t e ra -
tury p i ękne j — p o l s k i e j i f rancusk ie j , 
1 wreszc i e — w i e l e s ł o w n i k ó w : „ S ł o w -
nik e t y m o l o g i c z n y j ę z y k a pols 'klego" 
A leksandra Bri icknera, „ S ł o w n i k w y -
r a z ó w o b c y c h " , s ł o w n i k i po ls tko - f ran-
cuskie i francuisko-ipols'kie, , ,Ass imi -
l e " — podręczn ik i d o nauki j ęzyków. . . 
Gazety , p isma, wieile p i s m : pan F l a -
czyńsk i pos iada m.in. k o m p l e t n u m e -
r ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i — o d r o -
k u 1957 — k o m p l e t n u m e r ó w w a r s z a w -
skiego t y g o d n i k a — „ P r z e g l ą d K u l t u -
ra lny" . ' 

NARODZINY 
MIŁOŚCI 
Z a t r z y m a j m y się na c h w i l ę p r z y t e j 

dac ie — 1957 rok, i p r z y t e j nazwie — 
„Przeg ląd K u l t u r a l n y " , odegra ły o n e 
b o w i e m ważną ro lę w życ iu naszego 
r o z m ó w c y — w życ iu d u c h o w y m 
i w życ iu w ogóle . Z a c z ę ł o s ię o d tego , 
że w roku 1957 p a n Ignacy — stary 
już , m i m o m ł o d e g o w i e k u , e s p e r a n -
tysta — nawiąza ł p o raz p i e r w s z y l i -
s t o w n y k o n t a k t z p o l s k i m e s p e r a n t y -
stą — p a n e m M i c h a l i k i e m z Gdańska . 
P o k i lku l i s tach okazało się, że o ile 
łączy ich w s p ó l n e u m i ł o w a n i e j ę z y k a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o , t o j e d n a k oba j m a -
ją różne za interesowania intelektualne. 
Pan M i c h a l i k interesuje się p r o b l e m a -
m i e k o n o m i c z n y m i , a p a n Ignacy F l a -
czyński p a s j o n u j e się l i teraturą. (Nie 
t y l k o j a k o odibiorca, ale też j a k o t w ó r c a 
i w y d a w c a . A l e o t y m późnie j ) . W te j 
sytuac j i pan Micha l ik napisał d o pana 
F laczyńsk iego taki m n i e j w i ę c e j l ist : 
s k o r o jest Pan mi ł o śn ik i em l i teratury, 
p o d a j ę P a n u adres esperantysty , k t ó r y 
m a takie j a k i Pan zainteresowania . 
„Nie znaczy to, oczywiście — t łumaczy 
nasz r o z m ó w c a — że utraciłem kon-
takt z panem Michalikiem. Pisujemy 
do siebie, i mam nadzieją, że podczas 
mojego drugiego pobytu w Polsce bądą 
mógł złożyć mu wizytą." 

N o w y m k o r e s p o n d e n t e m b y ł p a n T o -
czyski — także z Gdańska . P o c z ą t e k 
k o r e s p o n d e n c j i z p a n e m T o c z y s k i m 
zbiegł się u pana F l a c z y ń s k i e g o z o d -
k r y c i e m w i e r s z y K o n s t a n t e g o I l d e f o n -
sa Gałczyńsk iego , k tóry w r a z z W ł a d y -
s ł a w e m B r o n i e w s k i m i B r u n o n e m J a -
s ieńskim — jest j e g o ullutoionym p o e -
tą. Urzeczony pioezją Gałczyńsk iego , 
pan Ignacy dzieli s ię s w y m i e n t u z j a -
s tycznymi spostrzeżeniami z p a n e m 
T o c z y s k i m , t en zaś p r z e k a z u j e je... G u -
s t a w o w i M o r c i n k o w i . I teraz w y d a -
rzenia przyb iera ją p o s t a ć reakc j i ł a ń -

PASJA GÓRNIKA POLIGLOTY 
z H O U D A I N 

„Im bardziej kocham i ro-
zumiem Francję, tym bar-
dziej czuję się Polakiem..." 

DROGI 
POZNANIA 
w r oku 1960 pan Flaczyński p o j e c h a ł 

wraz z żoną do Polski . P o b y t w K r a j u 
t rwał mies iąc . „ Z a k r ó t k o ! " — t w i e r -
dzą zgodnie m a ł ż o n k o w i e . Wrażeń 
przywieź l i j ednak w i e l e : sjKitkania, 
serdeczne spotkania z ludźmi , k t ó r y c h 
zna ło się t y l k o z k o r e s p o n d e n c j i ; mi le , 
bardzo mi łe p r z y j ę c i e w Cieszynie , 
k t ó r y akurat święc i ł 1150-lecie s w e g o 
istnienia (o t y m p r z y j ę c i u w Cieszynie 
pisały dz iennik „ G ł o s Z i e m i C i e s z y ń -
s k i e j " 1 t y g o d n i k „7 dni w Po lsce " ) . 

C o się panu F laczyńsk iemu w y d a ł o 
szczególnie g o d n e u w a g i ? — Wszystko. 
Wszystko: zdobycze i niedomagania, 
wysiłek, praca ludzi, intensywność 
polskiego życia kulturalnego... Wszyst-
ko: kraj, ludzie, praca, mowa... A że 
ten mies iąc w Polsce up łyną ł z d e c y d o -
w a n i e za s z y b k o , w i ę c za trzy lub 
cztery lata p a ń s t w o F laczyńscy z n ó w 
odwiedzą Polskę . 

„ N a u k a — n ^ i s a ł k i edyś Ste fan Ż e -
romski — jest jak morze . I m w i ę c e j j e j 
pi jesz , t y m w i ę c e j p o ż ą d a s z " . T o l a k o -
niczne spostrzeżenie m o ż e pos łużyć za 
mot to d o życ ia I g n a c e g o F laczyńsk iego 
i d o ca łe j j e g o o ż y w i o n e j działalności . 
D laczego b o w i e m — p r a c u j ą c od b a r -
dzo w i e l u lat w kopa ln i — n ie p o p r z e -
stał, tak jak wie lu i n n y c h po lsk ich 
i f r a n c u s k i c h g ó r n i k ó w , na takich p o -
z a z a w o d o w y c h za jęc iach i r oz rywkach , 
jak h o d o w a n i e k r ó l i k ó w czy go łębi 
i og lądan ie m e c z ó w p i łk i nożne j ? 

„Plus i'aime et mieux je 
comprends la France, plus 
je me sens Polonais..." 

c u c h o w e j : p i e w c a górn i czego Śląska, 
G u s t a w M o r c i n e k , d r u k u j e l isty o G a ł -
c z y ń s k i m p i ó r a poaskiego emigranta 
z Franc j i , I gnacego F laczyńsk iego — 
w w i e l k i m w a r s z a w s k i m tygodn iu s p o -
l e c z n o - k u l t u r a l n y m „Przeg lądz ie K u l -
t u r a l n y m " („Otrzymałem nawet hono-
rarium" — m ó w i pan Ignacy . I w s k a -
zu je ręką na s p o c z y w a j ą c e na pó ł ce 
k i l k u t o m o w e w y d a n i e „ P o e z j i " L e o -
pKJlda Staf fa ) . A potem. . . 

P o t e m posypa ły s ię l isty z Polski , 
d u ż o l i s t ó w i książki . N a j w i ę c e j n a d e -
szło i ch z Cieszyna. Pan Iginacy został 
j a k g d y b y „ z a a d o p t o w a n y " ( j ak s a m 
powiada ) , przez tamte j sze p a ń s t w o w e 
L i c e u m Pedagog i czne . K a ż d a z k las L i -
c e u m o f i a r o w a ł a m u cenną książkę. 
Jeden z p r o f e s o r ó w — p a n i J ó z w o -
w a — z a a b o n o w a ł a d ia n iego „Przeg ląd 
Kulturalny" . . . . 

— Trudno o oddanie w rozmowie 
moich ówczesnych przeżyć. — Pan F l a -
czyński us i łu je p r z y p o m n i e ć sobie n a j -
bardz ie j znaczące szczegó ły t e g o w a ż -
nego , p r z e ł o m o w e g o m o m e n t u . — Pra-
są polską: „Przekrój", „Zycie Warsza-
wy", w ogóle wszystko, co tylko mi 
przysyłano — czytałem od deski do de-
ski. Wzruszały mnie nawet drobne 
ogłoszenia... Połski nie widziałem je-
szcze nigdy •—• po raz pierwszy miałem 
ją zobaczyć dopiero w roku 1960. Uro-
dziłem sią na emigracji, w Niemczech. 
Polakiem czułem sią zawsze, chociaż 
jestem róionież rozmiłowanym we 
Francji i kulturze francuskiej Francu-
zem. Ale dopiero od roku 1957, od cza-
su nawiązania tych serdecznych, bli-
skich, osobistych stosunków z Rodaka-
mi z Kraju, moje poczucie x>olskości 
stało sią sentymentem aktywnym... 
Odkrycie czy też odkrycie na nowo 
wielkich -pisarzy i myślicieli polskich 
zrobiło ze mnie innego, nowego czło-
wieka. Narodziła sią we mnie miłość do 
jązyka polskiego, nie tylko miłość zre-
sztą •—• miłość jest silna, żywiołowa, 
ale niesystematyczna, nieu/porządko-
wana. Narodziła się pasja poznawcza, 
dot-ycząca jego kształtu i historii (tu 
gest ręką w stronę „SłowHika e tyrno lo -
g i c z n e g o " — B r ü c k n e r a i „Sty l i s tyki 
Eolskiej")... Nie ma dnia, abym nie 
powracał do spraw jązyka i literatury 
polskiej... 

— Było już „coś" w rodzime. Ojciec, 
chociaż sam niewiele czytał, nauczył 
nas uważać książkę za świętość. A po-
tem, potem była jakaś przemożna chęc 
przekonania i siebie samego, i towarzy-
szy pracy, że można, że należy — mi-
mo iż jest się gó-mikdem — uczyć się. 
Najpierw poznałem gruntownie język 
francuski, potem -przyszła kolej -na 
esperanto (przez trzy lata dawaliśmy 
wraz z bratem lekcje tego języka 
w Bruay-en-Artois; mieliśmy pięćdzie-
sięciu uczniów), i na inne języki euro-
pejskie... A teraz, jak już panu mówi-
łem, uczę się rosyjskiego (czytam już 
w oryginale bajki Kryłowa), greki 
i łaciny. Jeśli zaś chodzi o zamiłowa-
nie do kultury polskiej, to ważną, 
a może nawet zasadniczą rolę odegrały 
cz-ynniki uczuciowe, np.: atmosfera do-
mu -rodzicielskiego i — to jest bardzo 
istotne — słuchanie w obozie jenieckim 
w Starogardzie na Pomorzu, gdzie 
przebywałem podczas wojny — głośnej 
lektury „Pana Tadeusza"... No i wy-
darzenia z 1957 roku. 

PRACOWAĆ 
i TWORZYĆ 
Poza nauką j ę z y k ó w i nauką w o g ó -

le , poza p r o w a d z e n i e m o b f i t e j k o r e -
s p o n d e n c j i i — rzecz na jważn ie j s za — 
poza pracą w kopa ln i p a n Ignacy jest 
j e d n y m z r e d a k t o r ó w czasopisma „ L e 
M u s é e d u Soir" . O w o „ M u z e u m W i e -
c z o r n e " jest publ ikac ją n i e z w y k l e o r y -
g inalną , n i e z w y k l e c i e k a w ą . Jest o n o 
— j a k g łos i podty tu ł — „ c z a s o p i s m e m 
m i ę d z y n a r o d o w e j l i teratury r o b o t n i -
cze j " . „ L e Musée d u S o i r " w y d a w a n e 
jest za p ien iądze w y d a w c ó w - r o b o t n i -
k ó w . I piszą w n im p i sarze - robo tn i cy , 
p i sarze - ch łop i , p isarze , p o e c i i k r y t y -
cy — s a m o u c y . Piszą o s w e j pracy , 
0 s w o i m życ iu , o w y d a r z e n i a c h k u l t u -
r a l n y c h : ks iążkach , f i l m a c h , sztukach 
teatralnych. Piszą pięlcnie. P i s m o 
ut rzymane jesit na z a d z i w i a j ą c o w y s o -
k i m poz i omie inte lektualnym. Pan 
F laczyńsk i o p u b l i k o w a ł w n i m m.in. 
przekład śaąiskiej l egendy g ó r n i c z e j pt. 
„ S k a r b n i k " , obecn ie zaś o p r a c o w u j e 
dla „ M u s é e d u S o i r " s t u d i u m p o ś w i ę -
cone p o l s k i e j l i teraturze l u d o w e j . 
„Chciałbym -nawet — zwierza się pan 
Ignacy — wydać cały nu-mer polski". 

— Co to jest : samokszta łcenie? — 
p y t a m p a n a Flaczyńskiego . I o t r z y m u -
ję taką m n i e j w i ę c e j o d p o w i e d ź : 

— Jest odkr-ywaniem jakości świata, 
wyrabianiem w sobie krytycyzmu, 
wolnej myśli, poszanowania dla cudzej 
opinii. Prowadzi ono do idei brater-
stwa, do humanizmu. I do wielkich 
osobistych przeżyć emocjonalnych 
1 umysłowych. Samokształcenie to 
wielka, pasjonująca prz-ygoda. Mnie 
np. pozwoliło orvp odkryć tę prostą 
prawdę, iż im bardziej kocham i rozu-
miem Francję, tym bardziej czuję sie 
Polakiem. I na Odwrót... I tę d-rugą 
prawdę: że nigdy nie wolno us-ypiać, że 
uczyć się trzeba bez przerwy... Wła-
śnie dlatego, że jest się robotnikiem! 

W chwi l i , k i edy k o ń c z ę ten artykuł 
i p r z y t a c z a m w y p o w i e d ź m o j e g o m i ł e -
g o r o z m ó w c y , p r z y p o m i n a j ą m i się s ł o -
w a n a j w i ę k s z e g o z po l sk i ch s a m o u k ó w , 
„ w i e c z n e g o s tudenta " i myśl ic ie la — 
Stanis ława Brzozowsk iego . Pisał B r z o -
z o w s k i : „Natężenie życ ia jest zasadni -
czą, najg łębszą wartośc ią ; t y l k o dla 
p r a c y i i n i c j a t y w y o t w i e r a się świat 
G d z i e k o l w i e k jesteś, wstań i t w ó r z — 
o t o zasada. G r z e c h e m zasadniczym jest 
bezp łodność . " 

W a r t o b y ł o z a c y t o w a ć te s ł o w a : są 
one przykazan iem ż y c i o w y m takich 
j a k Ignacy F laczyńsk i ludzi — n a -
p r a w d ę t w ó r c z y c h . 

Stanisław KOCIK 

r o d a c y 

na szerokim 
śiTjiecie 

• Pro f . W i n c e n t y Chryp ińsk i z D e -
troit , w y k ł a d a j ą c y nauki pol i tyczne na 
Assumpt ion Univers i ty w Windsor w 
Kanadz ie , o t r z y m a ł s typend ium „ C a n a -
da Couns i l " na przeprowadzenie stu-
d i ó w w Polsce . U c z o n y s tudiował przed 
wo jną p r a w o na Uniwersytec ie K a t o -
l i ck im w Lubl inie , p o w o j n i e zaś k o n -
t y n u o w a ł studia w Niemczech i USA, 
gdz ie uzyskał doktorat . 

• W Z jeźdz ie Z w i ą z k u Śp iewaków 
Polsk ich w A m e r y c e , który o d b y ł się 
w Syracuse , udział wzię l i delegaci r e -
prezentu jący 34 c h ó r y z A m e r y k i i K a -
nady . 

• P r z e b y w a j ą c y o d 1941 r. w U S A 
znany komed iop i sarz A n t o n i C w o j d z i ń -
ski opuśc i ł Stany Z j e d n o c z o n e , gdzie 
b y ł w s p ó ł p r a c o w n i k i e m „Dziennika 
P o l s k i e g o " w Detro i t oraz „Dziennika 
Ch i cagosk iego " , i przeniós ł się na stale 
do L o n d y n u . 

A Na terenie W i e l k i e j Brytani i p r o -
w a d z o n a jest akc ja sp isowa polskich 
szkól. Do tychczas z e w i n d e n c j o n o w a n o 
60 szkół, w k t ó r y c h uczy się 4.600 dz ie -
ci p o d k i e runk iem 260 nauczyciel i . 
Przypuszcza ln ie jeszcze o k o ł o 60 szkól 
nie nadesłało arkuszy sp i sowych . 

A D y r y g e n t i k o m p o z y t o r po lski Sta-
nis ław Wis łock i , zaproszony przez p r e -
zesa T o w a r z y s t w a Śp iewaczego im. 
F r y d e r y k a Chop ina w Buenos Aires , 
spotkał się z tamtejszą Po lonią . P i e r w -
szy koncer t d y r y g o w a n y przez Stan i -
s ława Wis ł o ck iego p o ś w i ę c o n o m u z y c e 
polskie j , k lasyczne j i współczesnej . 

A W g ł ó w n y m ośrodku angie lsk im 
stali i w ę g l a w S h e f f i e l d osiedl i ła się 
i p r a c u j e pokaźna grupa po lsk i ch g ó r -
n i k ó w ze Śląska, w y r ó ż n i a j ą c y c h się 
pracowitośc ią i o b o w i ą z k o w o ś c i ą . L i c z -
ba P o l a k ó w zamieszku jących w S h e f -
f ie ld w y n o s i p o n a d tys iąc osób. W 
mieśc ie istnieje sobotnia szkółka p o -
loni jna . 

A W sali Syria M o s q u e w P i t t sbur -
ghu ( U S A ) urządzono M i ę d z y n a r o d o w y 
Fest iwal , w k t ó r y m w y s t ą p i ł po lski 
balet. P o n a d t o w j e d n y m z p a w i l o n ó w 
w y s t a w o w y c h p o k a z a n o szereg f o t o -
g r a m ó w o b r a z u j ą c y c h w k ł a d Po loni i 
w kulturę A m e r y k i oraz udział W y -
chodźs twa w w a l k a c h o w o l n o ś ć A m e -
ryki . 

A W M i a m i zmarła dz iennikarka 
Z o f i a Wysopo lan . Urodzona przed 67 
laty w Małopo l s ce , p ierwsze krok i w 
s w y m zawodz ie stawiała w kra ju . P o 
p r z y b y c i u do A m e r y k i przez lat 8 
p r a c o w a ł a w „ R e k o r d z i e C o d z i e n n y m " 
w Detro i t , p o c z y m n ieprzerwanie 
przez 30 lat w „ A m e r y k a - E c h o " , gdz ie 
by ła c z ł onk iem k o l e g i u m r e d a k c y j -
nego. 

A Stanis ław Lipiński , znany o p e r a -
tor f i l m o w y nakręc i ł f i lm z życ ia E s -
k i m o s ó w z a m i e s z k u j ą c y c h osadę Pe l ly 
Bay na da lek ie j P ó ł n o c y . L ip ińsk i jest 
z a c h w y c o n y Esk imosami , ich g o ś c i n -
nością oraz pomocą przy nakręcaniu 
zd jęć w temperaturze o d 40 do 50 
stopni pon iże j zera. F i lm z a m ó w i o n y 
przez Canadian Broadcast ing Corp . 
w y p a d ł b a r d z o dobrze . L ip iński w y k o -
nał j u ż uprzednio serie f i l m ó w dla t e -
lewiz j i k a n a d y j s k i e j ; obecn ie został 
z a a n g a ż o w a n y przez przeds ięb iors two 
f i l m o w e z Montrea lu . 

A W Bratys ławie (Czechos ł owac ja ) 
zmar ł w y b i t n y działacz p o l o n i j n y pro f , 
dr Józef Berger , cz łonek Sekc j i L i t e -
ra c k o - O ś w i a t o w e j w Czechos ł owac j i , 
p ion ier ruchu harcersk iego i t u r y s -
tycznego na Śląsku Cieszyńskim, w i ę -
zień n i e m i e c k i c h o b o z ó w k o n c e n t r a -
c y j n y c h . Pro f . Berger , b y ł y dziekan 
A k a d e m i i Teo log i i E w a n g e l i c k i e j w 
Bratys ławie , by ł j ednocześn ie z n a n y m 
badaczem. Napisał m. in. c i ekawą 
pracę o A n d r z e j u Fryczu M o d r z e w -
skim. 



NAD ŚRODKOWĄ ODRĄ 
F M IEMIA LUBUSKA łączy g łąsk z pó łnocnymi regionami Polski . Przez 

M wiek i stanowiła g ł ówny cel strategiczny germańskicł i a taków przec iw 
M Polsce. Jej posiadanie pozwala ło N i e m c o m na paral iżowanie polskicłi 

M J sz laków komunikacy jnyc ł i z pó łnocy na południe, przerywało ł ą cz -
ność Śląska z Wielkopolską i Pomorzem. Nazwę w y w o d z i od Lubusza, 

k tóry nad środkową Odrą broni ł we j ś c ia na z iemie polskie. W o b e c n y m p o -
dziale adminis tracy jnym Polski Z iemia Lubuska należy d o w o j e w ó d z t w a z ie -
lonogórskiego, w skład którego wcłiodzą ponadto p e w n e części ł i istorycznego 
Śląska, m. in. G łogów, oraz Wielkopolski , m. in. G o r z ó w Wielkopolski i B a -
bimost. Tycl i k i lka rysunków k r a j o w e g o artysty A d a m a Perzyka przedstawia 
f ragmenty miast tego regionu, na jmnie j cłiyba znanego Wycł iodżstwu. 

CoUB'^ 

GUBIN, małe miasteczko nad Nysą Łużycką , tylko swą prawobrzeżną częścią 
należy do Polski . Jest w a ż n y m węz łem komunikacy jnym. Stąd rozcłiodzą się 
linie k o l e j o w e przez K r o s n o Odrzańskie do Poznania i Ł u b s k o - 2 a r y do 
Wroc ławia . Jako osada był Gubin znany już w X I wieku. W X I I I w ieku 
otrzymał prawa miejskie , a osadnicy znad Renu i Frankoni i zaprowadzi l i tu, 
podobnie zresztą jak i w okoiicacłi Z ie lone j Góry , uprawę wina. Przetrwała 
do dziś, ale miasto jest przede wszystkim znane jako ośrodek tkactwa. W 
ostatniej w o j n i e doznało dużycłi strat. Ok. 90 procent wszystkicłi budowl i 
zostało zniszczonycli . Najbardz ie j ucierpiało zabytkowe śródmieście (na r y -
sunku). Z dawnycł i m u r ó w ostała się ty lko baszta (z prawej ) . Miasto rozwi ja 
się teraz na maiowniczyc ł i wzgórzach starych winnic . W tej chwil i l iczy G u -
bin ponad 13 tysięcy mieszkańców, w 1945 r. było ich tylko 5 tysięcy. 

2AGAN leży nad rzeką 
Bóbr , d o p ł y w e m Nysy 
Łużyckie j . K iedyś szu-
miała tu puszcza, a gród 
broni ł przejśc ia przez 
rzekę. Późn ie j stał się 
stolicą księstwa. M i e j s -
c owy książę W a c ł a w 
stał u boku Jagieł ły w 
wałkach z Krzyżakami . 
W 1841 r. dobra żagań-
skie nabyła f rancuska 
księżna Dorota Ta l i ey -
rand-Per igord . Ostatnia 
w o j n a zniszczyła 2agań 
w 60 proc. Teraz miasto 
jest w części o d b u d o -
wane , l iczy 19 tys. 
mieszkańców, pracują 
fabryki , huta szkła, za -
kłady włókiennicze . 
Resztki zaby tków oto -
czono troskliwą opieką. 

Z I E L O N A G O R A , siedziba w o j e -
wództwa , jest j ednym z niel icznych 
miast na polskich z iemiach zachod -
nich, które szczęśl iwym trafem 
uniknęło c iężkich skutków w o j n y . 
W chwii i przesuwania się frontu 
burza przeszła obok . Sąsiednie m i a -
sta: G ł o g ó w , 2 a r y , 2agań i inne, 
legły w gruzach. Ze średniowiecz -
nego — pełnego zabytkowych b u -
dowl i G łogowa , pozostały tylko ru i -
ny. Zie lona Góra mia ła w tym cza-
sie naprawdę dużo szczęścia. T o 
s tosunkowo niewielkie miasto, 
gdyż l iczące ok. 57 tysięcy miesz -
k a ń c ó w (przed wo jną ok. 26 tysię-
cy), należy do najpięknie jszych w 
Polsce , cechuje je wie lkomie jski 
wyg ląd , g łównie dzięki s ty lowym 
budowlom, wspania łym i dużym 
w y s t a w o m oraz okazałym lokalom 
i sklepom. Na rysunku fragment 
placu Lenina. 

O K R O Ś N I E O D R Z A Ń S K I M pisaliś-
m y już w „Tygodniku Polskim" . Stare 
średniowieczne 1 historyczne K r o s n o 
nad Odrą, znane z czasów Bolesława 
Chrobrego , który tu w 1005 r. zagro -
dził drogę Henrykowi I I n iemieck ie -
mu, zostało zniszczone w 60 procen -
tach. A le to zniszczone Krosno , częś-
c i o w o po w o j n i e odbudowane , prze -
ż y w a teraz swoją , drugą młodość . W 
jego sąsiedztwie od roku tryska n: i f -
ta, co oczywiśc ie nie pozostaje bez 
wpłjrwu na ożywienie rzadko w p o -
przednich latach w z m i a n k o w a n e g o 
miasteczka. Wzmógł się ruch b u d o w l a -
ny, przybywa łudzi. Krośnieński k o -
miniarz, którego w idz imy na rysun-
ku Perzyka, nosi zawsze podczas 
„pełnienia o b o w i ą z k ó w s ł u ż b o w y c h " 
cyl inder. Z w y c z a j taki—utrzymuje się 
od dawna na całym pograniczu n a d -
odrzańsklm. 



^ Nie ruszać ! 
Trzeba by xirprawd,zie rze-

czywiScie Herkulesa, żeby po-
ruszył tę „Maczugę' Herkule-
sa", malowniczą skałę w do-
linie Prądnika koło Ojcowa. 
Nawet najdrobniejsza roślin-
ka jest w tych okolicach 
pod ochroną, stworzono tu 
bowiem niedawno Ojcowski 
Park Narodowy. Fantastyczny 
wąwóz, groty ze szczątkami 
zwierząt z okresu lodowcowe-
go i szczątkami Praprapola-
ków z epoki kamiennej, cuda 
flory i fauny zachwycają w 
okolicach Ojcowa dziś, podob-
nie jak za czasów zwiedzają-
cego z zapałem Ojców Jana 
Długosza. 

^ Poczciure 
nietoperze 

w Wol ińskim Parku N a r o -
d o w y m (ko ło Międzyzdro j ów 
nad Bałtykiem) zakłada się na 
drzewach skrzynki dla... n ie -
toperzy, podobne do skrzynek 
dla ptaków, lecz duże, ponie -
w a ż nietoperze są bardzo t o -
warzyskie i lubią mieszkać — 
nawet po kilkaset razem, j e -
śli ty lko jest mie jsce . N ie to -
perze, jak wykaza ły badania 
naukowe, są b o w i e m bardzo 
pożyteczne, jeden nietoperz w 
c iągu nocy zjada 500 k o m a -
r ó w albo 30 chrabąszczy. K o -
b iety często niesłusznie boją 
się nietoperzy, 17 gatunków 
polskich nietoperzy i inne ga -
tunki europejskie są jedynie 
pomocne , a nie szkodl iwe dla 
ludzi, niebezpieczne n ietope -
rze żyją ty lko w kra jach t ro -
pikalnych. 

9 Antgbiotgki 
im szkodzą 

D w a najbardzie j popularne 
w świec ie m e d y c y n y antybio -
tyki : penicyl ina i s t reptomy-
cyna okazały się szkodl iwe 
dla rozwo ju niektórych ż y -
w y c h organizmów. Ostatnio 
krakowscy b io logowie stwier -
dzili, że streptomycyna i p e -
nicylina działają hamująco na 
rozwój.. . żab, przedłużając ich 
proces r o z w o j o w y , obniża jąc 
ich wagę , żywotność i ruchl i -
wość . Ponadto stwierdzono 
również w y r a ź n e t ru jące 
działanie tych antybiotyków. 
Antyb io tyk i nie dla każdego 
mają w i ę c właśc iwośc i l ecz -
nicze. 

P S Z C Z Y N A (Katowick ie ) — Wie lk im p o w o -
dzeniem cieszyła się ob jazdowa wystawa 
wawelsk i ch gobe l inów i wschodniego 
przepysznego namiotu. Przywędrowała tu 
z Łodzi , p o w ę d r u j e jeszcze do Malborka, 
T a r n o w a i Ż y w c a , po czym w r ó c i na 
Wawel . 

S A N D O M I E R Z — Studenci 25 kra jów , m. 
in. z Franc j i , Włoch , Angl i i i w ie lu k r a -
j ó w A f r y k i uczestniczyli już w szóstym 
M i ę d z y n a r o d o w y m Obozie Studentów. 
Seminaria, w y k ł a d y oraz wyc ieczk i , s p o t -
kania i zabawy złożyły się na c i ekawy 
program. 

W A R K A (Warszawskie) — Zakończono roz -
budowę i modernizac ję mazowieck ie j w y -
twórni win . Ponad 3,5 mil iona l i trów win 
o w o c o w y c h rocznie oraz w y s o k i e j jakośc i 
soki — oto produkc ja fabryki . 

B Y D G O S Z C Z — Dzięki proto typowi z Z a -
k ł a d ó w Naprawczych Taboru K o l e j o w e -
go Polska będzie czwartym krajeiń na 
świecie , po U S A , Angl i i i Niemczech, 
p roduku jącym pok ładowe dźwigi o k r ę -
towe. 

L U B A R T Ó W (Lubelskie) — Przekazano do 
użytku D o m Rzemiosł — ośrodek szko le -
nia rzemieś lników i p la cówkę kulturalną, 
wzniesioną kosztem 800.000 zł. 

P R Z E M K Ó W (Zie lonogórskie ) — Dzieci a l -
k o h o l i k ó w korzystać będą podczas lecze -
nia rodz i ców z ki lkumiesięcznych turnu-
s ó w w e w z o r c o w y m ośrodku wczasów. 

R Z E S Z Ó W P r z e b y w a j ą c a na obozie szkole -
n i o w y m w Rzeszowskiem śląska jednostka 

K B W buduje 15 k i l ometrów dróg p a ń -
stwowych. Jednostki inżyniery jne w y b u -
dowały już tu w poprzednich latach 46 
k i l ometrów takich dróg. 

O P O L E — 15 samolotów PZL-101 rozpyli ło 
nad 24.000 hektarów lasu 400 ton c h e -
micznych ś r o d k ó w dla zwalczania o w a -
d ó w - s z k o d n i k ó w leśnych. 

S T A R A C H O W I C E (Kieleckie) — Fabryka 
S a m o c h o d ó w Ciężarowych u fundowała 60 
s typend iów dla studentów pol itechniki w 
Warszawie , K r a k o w i e 1 na Śląsku. Z a b e z -
piecza sobie w ten si>osób kadry na 
przyszłość. 

M I K O Ł A J K I (Olsztyńskie) — Zak łady P r e -
f a b r y k a t ó w pokazały na wys tawie w 
Mannhe im (Niemcy zachodnie) campingo -
w e domki jednorodzinne, sk ładające się 
z dwóch p o k o i k ó w na piętrze oraz k u c h -
ni, łazienki i garażu na parterze. P i e r w -
sze zamówienie : 50 d o m k ó w po 10 t y -
sięcy marek. 

W A Ł B R Z Y C H . — Pod g o r ą c y m niebem a f r y -
kańskim grać w piłkę można ty lko w n o -
cy. Toteż wytwórn ia sprzętu sportowego 
rozpoczęła eksportową produkc ję pi łek 
f luoryzowanych , świecących w c iemnoś -
ciach. 

B A R D O Ś L Ą S K I E (Wroc ławskie ) — Z a k ł a -
dy Papiernicze podpisują z chłopami 
u m o w y , dostarczają im sadzonek topoli , 
pod w a r u n k i e m dostawy „doros łych" 
drzew za 15—20 lat. Dalekowzroczność 
popłaca. 

B R Y N E K (Katowickie ) — Istnieje tu piękny 
ogród Zakładu Dendrologi i Polskie j A k a -
demii Nauk. Rośnie tu 1100 gatunków 
rzadkich drzew i k rzewów. I to na zady -
m i o n y m Śląsku! 

T O L K M I C K O (Gdańskie) — P r a w d z i w i e ho -
lenderski pro jekt wysunęl i rolnicy 1 m e -
l ioranci , chcą przeciąć Z a l e w Gdański 
15-km w a ł e m z iemnym na linii T o l k m i c -
k o - K r y n i c a Morska i uzyskać w ten spo-
sób ponad 20 tys. hektarów urodzajnej 
zierrti, podobne j do Żu ław. 

Rośling też chorują 

^ P O L S l ^ 
c J O 

W s z ę d z i e dobrze, naj lepie j lu D r w ę c g 

^ Panowie 
i piłki 

D o pi łek — w rękawicach 
bokserskich? Panowie , co r o -
bic ie !? Panowie nic nie robią, 
pozują do zdjęcia — bo już 
zrobil i , właśnie ten sprzęt 
sip^Ttowy, k tóry demonstrują . 
Nie chodzi o żadną nową grę, 
lecz o przedstawienie w y r o -
b ó w zakładów s p o r t o w o - r y -
marsklch w Bydgoszczy . Pi łki 
o r ó ż n y m przeznaczeniu, r ę -
kawice bokserskie , w y p o s a ż e -
nie h o k e j o w e z Bydgoszczy 
zdoby ły bardzo dobrą markę 
w K r a j u i wśród k l ientów z a -
granicznych. 

Polskie przjirządg 
p o m i a r o w e 
kupuje 
18 kra jów 

Zakłady Wytwórcze P r z y -
rządów P o m i a r o w y c h im. J. 
Kras ickiego znane są ze 
swych w y r o b ó w już w 18 k r a -
jach. Najlepszą sławą cieszą 
się mierniki e lektryczne p r o -
dukcj i tych zakładów. O b e c -
nie asortyment eksportowy 
został znacznie j joszerzony, a 
mian. o w y r o b y bardzo p o -
szukiwane na rynkach zagra-
nicznych, takie jak : c zu jn iko -
w e mierniki temperatur, 
mierniki uniwersalne w n o -
woczesne j obudowie , k o m -
pensatory techniczne, oporn i -
ki zasadowe i wie le innych. 
Precyzy jne , n iezawodne po l -
sk ie przyrządy pomiarowe są 
doskonałą wizytówką polskiej 
techniki . 

W żadnej innej rzece Pol-
ski nie żyje sią rybom tak 
dobrze, jak w Drwęcy. Rzeka 
ta na całej długości — od 
źródeł, które znajdują się w 
okolicach Mielna na Pojezie-
rzu Mazurskim, po ujście do 
Wisły — została uznana za 
rezerwat przyrody. Sprawił 
to łosoś, który jej wody upa-
trzył sobie na tarliska. W 
ostatnich dziesięcioleciach na 

^ C o to jest 
czworczak? 

w posiadłościach Państwo-
wego Ośrodka Hodowli ZcCro-
dowej Osowa Sień na Ziemi 
Lubuskiej znajduje się kil-
kuhektarowy park o niezwyk-
le interesującym drzewosta-
nie mieszanym. Na kilkaset 
występujących tutaj europej-
skich i egzotycznych okazów 
dendrologicznych, prawie każ-
dy reprezentuje nowy gatu-
nek lub co najmniej inną od-
mianę tego gatunku. 

Na szczególną uwagą zasłu-
guje .jednak bogata kolekcja 
klonów oraz rodzimych i tro-
pikalnych okazów flory igla-
stej. Unikatem na miarę eu-
ropejską jest wśród tych oka-
zów czworczak, którego ła-
cińska nazwa brzmi — tor-
reya califomica. Jest to drze-
wo z rodziny cisowatych, wy-
stępujące w Ameryce Północ-
nej, gdzie osiąga wysokość do 
25 m. 

Z publikacji niemieckiej 
„Dendrologische Cesellschaft" 
— z 1930 r. wynika, że oprócz 
Osowej Sieni torreya califor-
nica występuje jeszcze w Eu-
ropie jedynie nad Jeziorem 
Bodeńskim oraz w Parku Na-
rodowym na Kaukazie. 

skutek rozwoju przemysłu, 
który usadowił się nad Wisłą, 
a także kłusowniczego rybac-
twa te królewskie ryby uległy 
znacznemu wytępieniu. 

W Drwęcy, której długość 
wynosi ponad 250 km, nie są 
obecnie rzadkością wspaniałe, 
nawet półtorametrowe oka-
zy. Zadomowiły sią tutaj też 
trocie i pstrągi, a także certy, 
szczupaki, minogi i miętusy. 
Zupełnie zabronione zostało 
łowienie wszystkich ryb łoso-
siowatych, natomiast inne ga-
tunki można łowić z ograni-
czeniami. Ochroną objęto 
również roślinność nadrzecz-
ną. Wyróżnia się ona pięknem 
i bogactwem. 

Drwęca wraz ze swymi do-
pływami, Rypienicą i Róźcem, 
jest jedynym tej wielkości re-
zerwatem wodnym w Euro-
pie. 

9 Choinki 
w pudełkach 

Cłioć pełnia lata — zapo -
biegl iwi mi łośnicy tak m ł o -
dycłi lasów, j ak tradycj i 
myślą o choinkach. Nie b y ł o -
b y tyle clenia w l ipcu w 
polskich lasach, g d y b y co r o -
ku na Boże Narodzenie śc i -
nać bezlitośnie tysiące ś w i e r -
k ó w i j ode ł ! Toteż właśnie 
już teraz w Łaskarzewie pod 
Warszawą ruszyła n o w o zbu-
dowana fabryka w y r o b ó w z 
t w o r z y w sztucznych, która 
pełną parą wyrab ia na świę -
ta plast ikowe choinki ze 
zmierzwione j fol i i . Fabryka w 
Łaskarzewie może produko -
wać rocznie do 100 tysięcy 
choinek — oszczędzając tyleż 
p r a w d z i w y c h drzewek. 

M n ó s t w o najróżnie jszych 
chorób atakuje rośl inność n a -
szych pól , lasów, sadów i p a r -
k ó w . Największe spustoszenia 
sieją grzybki pasożytnicze , a 
następnie wirusy 1 bakterie. 
Roś l iny miewają swo je ep ide -
mie, a także schorzenia s p o -
w o d o w a n e niewłaściwą u p r a -
w ą , brak iem e l ementów p o -
k a r m o w y c h w glebie czy zbyt 
ob f i tymi opadami. 

W Instytucie Hodowl i 1 
Akl imatyzac j i Rośl in w B y d -
goszczy zorganizowano n i e -
d a w n o M u z e u m Fi topato lo -
giczne, gdzie można się z a -
zna jomić z setkami chorób 
roślin wys tępu jących w P o l -
sce. Muzeum podzie lono na 
kilka działów. Jeden i lustruje 
choroby drzew o w o c o w y c h , 
leśnych i ozdobnych. Inne d o -
tyczą w a r z y w , roślin z b o ż o -
w y c h 1 przemys łowych oraz 
dziko rosnących. O b o k roślin 
a takowanych przez znane p a -
sożyty, jak rdze zbożowe, 
g łownie , czy śniedzle — zgro -
madzono wiele okazów „ c i e r -
p i ą c y c h " na schorzenia mnie j 

m Fabrgka 
trawy 

Do przetwórni w O s o b o w i -
cach na przedmieściach W r o -
c ławia jadą osobl iwe trans-
porty — świeże, pachnące s ia-
no. Osobowice cieszą się d u -
żym powodzeniem wśród ro l -
n ików, którzy dostarczają 
trawę — a odbierają mielony 
susz w workach . 

pospolite. Jest tu np. k a p u -
sta chora na... przepuklinę 
lub kiłę, z iemniaki porażone 
rakiem, burak cukrowy ze 
s w y m „dusikorzeniem", liście 
z parchami itp. 

^ Co słychać 
cztery i pó ł 
ki lometra 
p o d z iemią? 

P o raz p ierwszy w historii 
po lskiego przemysłu n a f t o w e -
go przystąpiono do wierceń 
na g łębokośc i 4.500 - metrów. 
Stwarza to znacznie większe 
moż l iwośc i natraf ienia na 
ślady ropy naf towej . T e c h n i -
kę wierceń opracowal i f a -
c h o w c y z przedsiębiorstwa 
„Poszukiwania N a f t o w e " . w 
K r a k o w i e , szereg innych zaś 
p r o b l e m ó w —• pracownicy I n -
stytutu N a f t o w e g o w Krośnie . 

Dotychczasowe wiercenia 
na f towe docierały przeciętnie 
do g łębokości 2.500 metrów, 
a tylko w sporadycznych w y -
padkach doprowadzono j e do 
3.000 metrów. 

^ Pożary hałd 
już n iegroźne ! 

Pożary o d p a d ó w węg la na 
zwałowiskach stanowi ły d o -
tychczas prawdziwą zmorę 
wie lu kopalń węgla k a m i e n -
nego. Ostatnio j ednak in -
spektor pożarniczy Dolnoś lą -
skiego Z jednoczenia P r z e m y -
słu Węgla K a m i e n n e g o w 
Wałbrzychu — kpt. J. G r o -
nowski o p r a c o w a ł prosty, ale 
bardzo skuteczny sposób w a l -
ki z żywio łem. W g łąb hałd 
wtłacza się za pomocą rur 
per f o rowanych mleczko w a -
pienne, które EKJWoduje n ie ja -
ko odizo lowanie powietrza i 
kamienia , a t y m samym 
l ikwidu je ogień. Pro j ektem 
t y m zainteresowali się f a -
c h o w c y z K r a j u i z zagranicy. 



CAW^DA 
Bania^z muzykq • Sopocki szał • 8000 śpie-
waków • Głuchy krytyk • Przychylna aura 

Bania z muzyką rozbiła się 
nad Polską. Gdzie nie stąp-
niesz, orkiestra, gdzie nie sta-
niesz — śpiew. Sopocki kon-
kurs piosenek wywołał ogól-
nonarodowy szał, czemu wal-
nie dopomogła telewizja, 
transmitując pr^ez trzy dni 
festiwal. Piosenkarze i pio-
senkarki byli oblegani przy 
wejściu i wyjściu z hotelu 
przez młodych amatorów au-
tografów. To w Sopocie. 

A. w Poznaniu, w tym sa-
mym mniej więcej czasie, 
śpiewali nie soliści, ale — 
zbiorowo. I to jak zbiorowo: 
ni mniej ni więcej, tylko 
osiem tysięcy śpiewaków 
uczestniczyło w koncercie na 
Stadionie im. 22 Lipca na za-
kończenie II festiwalu chórów 

polskich. Wyobrażacie sobie: 
osiem tysięcy! 

Skąd taka masowość? Bo-
dajże przed kilku miesiącami 
czytałem w polskiej prasie 
biadolenia, że „rośnie pokole-
nie głuchych". Autor miał na 
myśli zbyt małe — jego zda-
niem — umuzykalnienie mło-
dego polskiego pokolenia. Nie 
miał racji. Obawiam się, że 
swe zbyt pochopne wnioski 
wysnuł — po pierwsze — tyl-
ko na podstawie uyrażenia z 
miast, pomijając zupełnie 
wieś, po drugie zaś — na pod-
stawie tej, że młodzież ma 
inne upodobania muzyczne, 
aniżeli .pragnęliby zwolen-
nicy muzyki tradycyjnej. 
Nie ulega na przykład wątpli-
wości, że jazz ma ogromną 

CZY BĘDZIEMY H0D01¥AC! 
BOROWIKI JAK PIECZARKI 

Badania naulsowe wykazały , 
że najsmacznie jszy z grzybów 
— borowik , znany też j a k o 
prawdz iwek , jest prawdziwą 
skarbnicą wi tamin grupy „ B " , 
kwasu askorb inowego i w i t a -
miny „D" . W y k r y t o też w b o -
rowiku substancje antyrako-
w e oraz antybiotyki zab i ja ją -
ce prątki gruźl icy oraz p a -
łeczki okrężnicy w y w o ł u j ą c e 
biegunkę. 

Z kolei nad sposobem sztucz-
nej ł iodowli b o r o w i k ó w p r a -
cują od ki lku lat naukowcy 
z Wyższe j Szkoły Rolnicze j w 
K r a k o w i e , pod k i e r o w n i c -
twem doc. dr Boles ława S m y -
ka. Udało się poznać dok ład -
nie środowisko , w którym 
grzyb występuje . Dokonała te-
go — jako pierwsza w ś w i e -
cie — dr Mi łkowska. ł3orowik 
egzystuje w bardzo z łożonym 
środowisku mikro f l o ry , z k t ó -
rego wyodrębn iono dotycłiczas 
aż 64 różne gatunki bakterii . 

K r a k o w s c y n a u k o w c y mają 
już pierwszy, boda jże n a j -
trudniejszy okres badań poza 
sobą. Uda ło się im „zmus i ć " 
zarodniki prawdz iwka do k i e ł -

10 pięter 
c u d z o z i e m c ó u j 

w Łodz i został uroczyście 
po łożony kamień węgie lny pod 
10-piętrowy gmacłi domu 
akademickiego dia młodzieży 
z zagranicy uczące j się na 
studium przygo towawczym 
dla o b c o k r a j o w c ó w przy U n i -
wersytec ie Łódzkim, po któ -
rym młodzież ta kontynuuje 
naukę w różnycli uczelniacłi 
Kra ju . W inauguracj i b u d o -
w y gmacłiu wz ię ły udział d e -
legac je zagranicznycłi studen-
t ó w połskich uczelni, repre -
zentujące ki łkanaście kra jów. 

kowania . Z zarodników uzys -
Icano maleńkie grzybki , k t ó -
rych — niestety — jeszcze 
nie udało się utrzymać w r o z -
wo ju . N a u k o w c y jednak u w a -
żają, że uzyskanie z zarodni -
k ó w normalnie rozwiniętych 
b o r o w i k ó w jest już ty lko 
kwestią czasu. 

Kamienny „konik" 
Kamień kamieniowi nie 

róiony, niejeden może trafić 
do muzeum pod szkło. Ale na 
kamieniach też trzeba się 
znać. Józef Kuc, rolnik ze 

wsi Zlemnice Wielkie w woj. 
opolskim, ma już siwe włosy 
i wnuki, ale doświadczenie w 
kolekcjonowaniu kamieni 
jeszcze starsze niż on sam, 
przejął je bowiem od swego 
ojca. Kuc starszy, a teraz Kuc 
„młodszy" gromadzą z pasją 
dziwy kamiennego świata, 
wśród nich nierzadko prasta-
re skamieniałe żółwie, ślima-
ki, rośliny. Zbiory Kuców są 
znane polskim muzeom przy-
rodniczym, pan Józef Kuc b o -
wiem stale wzbogaca je naj-
cenniejszymi okazami. 

ilość entuzjastów, nawet nie-
przytomnych — wśród mło-
dzieży właśnie. I ma kupę za-
ciętych wrogów wśród star-
szego pokołenia. Ja nie lubię 
jazzu, ale potrafię o wiele 
lepiej zrozumieć entuzjazm 
młodzieży dla tej muzyki, niż 
nieprzejednaną wrogość nie-
których starszych panów, 
skłonnych na tej podstawie 
do uogólnień o „pokoleniu 
głuchych". 

A wieś? — czy również ma 
być „głucha"? Tysiące zespo-
łów śpiewaczych, chórów, or-
kiestr i kapełi w śimetlicach 
wiejskich zdecydowanie temu 
przeczy. Renesans , pieśni, lu-
dowej, rozpoczęty przed laty 
przez „Mazowsze" i „Śląsk", 
trwa. Śpiewa Polska cała... I 
tradycje muzyczne troskliwie 
pielęgnuje. 

Wielkopolski Związek Śpie-
waczy obchodził właśnie w 
okresie festiwalu swoje 70-le-
cie i otrzymał najwyższe 
śpiewacze wyróżnienie: złotą 
odznakę z laurem. A War-
szawskie Towarzystwo Mu-
zyczne? Ba, za kilka lat (w 
roku 1970) będzie obchodziło 
aż stulecie swojej działalno-
ści! Zaryzykuję twierdzenie, 
że te różne związki muzyczne 
to w Polsce — kraju, miota-
nym historią „wte i wewte" 
— najbardziej długowieczne 
instytucje, które przetrzymu-
ją wszystko. Skoro zaś mówi-
my już o WTM, dodajmy, że 
towarzystwo nie próżnuje, 
oczekując z założonymi ręka-
mi jubileuszowych laurów. 
Na odwrót, poszło właśnie do 
młodego pokolenia, organizu-
jąc w szkołach warszawskich 
i wojewódzkich w ub. roku 
szkolnym ponad 400 audycji 
z udziałem artystów opery i 
filharmonii, zakładając Spo-
łeczne Ogniska Muzyczne (ma 
ich już około 70) itd. Muzyka 
zawędrowała ostatnio — chy-
ba po raz pierwszy — nawet 
do Zachęty, dostojnej stołecz-
nej galerii sztuki. 

A było to tak: w związku z 
Rokiem Mazowsza urządzono 
w Zachęcie wystawę sztuki 
ludowej tego regionu, a na 
jej otwarcie przybył zespół 
ludowy z Nasielska i koncer-
tował ku zgorszeniu „zaćhę-
ciańskich" kustoszów i woź-
nych. Tego tu jeszcze nie by-
ło... Chcę jednak powiedzieć, 
że obecni na otwarciu tej wy-
stawy polonijni wycieczkowi-
cze z Francji, USA, Danii, 
Brazylii, NRF i Węgier wcale 
nie byli zdziwieni. Na od-
wrót, bardzo im się to podo-
bało. 

O dwóch festiwalach już 
napisałem: o sopockim i poz-
nańskim. Jeszcze parę słów o 
trzecim — w Szczecinie. W 
Sopocie koncertowali „doro-
śli" pieśniarze, znani (choć 
jedna ze śląskich pieśniarek 
ma raptem... 14 lat), w Szcze-
cinie wybrano zaś 15-kę naj-
lepszych nie znanych jeszcze 
piosenkarzy, 3 duety i 3 ze-
społy muzyczne „przyszłości" 
— spośród 170 kandydatów, 
„wyłowionych" z całej Polski. 
Konkurs ten zorganizowały: 
redakcja „Dookoła świata" i 
szczecińska „Estrada". Byt 
udany. Zwycięzcom wypada 
życzyć: pracujcie nad sobą. 
Aura dla piosenkarzy jest 
przychylna. Lepsza niż dla 
wczasowiczów. 

MARIAN 

P O Z Y T E C Z N Y 
Z W I E R Z Y N I E C 

„Po l ip " i „ M a ł ż " — bo m o -
wa o tych właśnie na f o t o -
graf iach — to stalowe 
„zwierzęta" , w g r y z a j ą c e się 
w dno kanału portov7ego w 
Gdańsku. Pogłębienie , prze -
budowa i modernizac ja k a n a -
łu portowego , które udostęp-
nią wnętrze portu gdańskie -
go najwięltszym nawet stat-
kom, są najpoważniejszą t u -
tejszą inwestyc ją , decydującą 
o dalszym rozwo ju portu i 
zostaną zakończone za 2 lata. 

Port gdański — piszemy o 
nim często... Port gdański, w 
którym bez przerwy pracuje 
kilkadziesiąt potężnych d ź w i -
g ó w wzdłuż ponad 3 k i l o m e -
trów nabrzeży, w którym tęt -
nią życiem setki tysięcy m e -
t rów kwadratowych p laców 
portowych i magazynów, d o j -

rzewalnie o w o c ó w , bazy e k s -
por towe z iemiop łodów i ż y w -
ca, e lewatory , tysiące m e t r ó w 
sieci ko l e j owe j , e lektrycznej 
i w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e j 
— w tym porc ie gdańs-
kim trudno już wyobraz i ć 
sobie , że 80 procent j ego 
dawnych urządzeń w 1945 r o -
ku by ło ponurą pustynią 
zgliszcz i gruzów, że w tej 
pustyni port zaczął pracę już 
w lipcu 1945 roku! 

Pogłębiarki w kanale p o r -
t o w y m torują drogę do n o -
w y c h , wie lkich sukcesów, p o -
suwają się pracowic ie wzdłuż 
nabrzeża Westerplatte. Tak 
jak wszędzie w Polsce, h isto -
ryczne imię bohaterskiej w a l -
ki jest dzisiaj — imieniem 
wytężone j pracy. 

K R A J 

i 
Ś W I A T 

B E N I A M I N K I P O L S K I E G O 
E K S P O R T U 

Beniaminkami polskiego 
eksportu nazywa się w K r a j u 
najczęśc ie j : r owery , maszyny 
do szycia, f o tooptykę , l o d ó w -
ki , odkurzacze, nakrycia s t o -
łowe, naczynia cynkowane i 
emal iowane. Wiadomo , że 
dopiero w ostatnich kilku la -

tach produkc ja tych ar tyku-
ł ó w w Kra ju rozwinęła się 
na tyle, że w zakresie np. 
r owerów, pralek i- maszyn 
do szycia popyt na rynku 
k r a j o w y m jest ca łkowic ie z a -
spokajany. Jednocześnie d y -
namicznie rozwinął się e k s -
port tych artykułów, który w 
1956 r. przyniósł K r a j o w i 6 
m i l i o n ó w do larów a w roku 
ub. już ponad 23 mi l iony 
dolarów. K r a j o w i producenci 
liczą się ze zbytem za grani -
cą w tym roku za ponad 26 
mi l i onów dolarów. 

Niewątp l iwym sukcesem 
Kra ju jest eksport r o w e r ó w 
— głównie dziecięcych i m ł o -
dzieżowych. W roku ub. w y -

eksportowano ich ponad 110 
tys. sztuk, m.in. duże partie 
do U S A i Kanady . 

Eksport k r a j o w y c h maszyn 
do szycia sięga ok. 100 tys. 
sztuk rocznie. 

l O - T O N O W A C I Ę Ż A R Ó W K A 
P O L S K O - C Z E C H O S Ł O -

W A C K A 

Ostatnio powstało po l sko -
czechos łowackie Biuro K o n -
strukcyjne , które o p r a c o w u j e 
pro jekt techniczny n o w e g o 
samochodu c iężarowego o ła -
downośc i 10 ton. Samochód 
ten łjędzie b u d o w a n y w 
dwóch wers jach : j a k o c ięża-

rówka i j ako s a m o c h ó d - w y -
wrotka. Będzie on konstruo-
w a n y w fabrykach obu k r a -
j ó w , przy ścisłej wspó łpracy 
i w z a j e m n e j wymian ie podze -
społów. Uruchomienie w s p ó l -
nej produkc j i tych samocho -
d ó w jest gwarancją uzyska-
nia wyższego poziomu te ch -
nicznego a także wyższe j 
e fektywnośc i inwestycj i . 

M I Ę D Z Y N A R O D O W A W Y -
S T A W A A R C H I T E K T U R Y 

W Warszawie została 
otwarta międzynarodowa w y -
stawa p. n. „Arch i tektura -

Technika" . Wystawa ta z o -
stała zorganizowana w l ipcu 
ub. r. w Londynie z okazj i 
Kongresu Międzynarodowe j 
Unii Arch i tektów i prezentu-
je najwybitnie jsze osiągnięcia 
architektoniczno-budowlane z 
ponad 60 k r a j ó w świata. N a 
wystawie znajduje się sporo 
pro j ektów jmlskich, zakwal i -
f ikowanych przez Kró lewski 
Brytyjski Instytut Arch i tek -
tury. Dotyczą one ob iektów 
mieszkalnych, przemysłowych, 
komunikacy jnych itp. W y s t a -
w a przybyła do Warszawy z 
Luksemburga, będzie e k s p o -
nowana w K r a k o w i e 1 G d a ń -
sku, a następnie będzie p r z e -
wieziona do ZSRR. 



VX-A 

MARSZ HIROSZIMA - OŚWIĘCIM 
S Z A N G H A J . Sekretariat Generalny 

Międzynarodowego Komitetu O ś w i ę -
c imskiego nawiązał ostatnio kontakt 
z czterema Japończykami, którzy w i o -
sną br. wyruszyl i pieszo z Tokio , stoli -
cy Japonii, z pielgrzymką do Oświęc i -
mia, aby zamanifestować w ten s p o -
sób ideę utrwalenia poko ju na świecie. 

W skład grupy wytrwa łych piecl iu-
r ó w wchodz i : Bikshu Gyotsu N. Sato, 
d u c h o w n y buddyjski , lat 44; Yuzo K a -
to, orientallsta z Tokio , lat 25; T o m o -
hlro T^amazaki, ekonomista, lat 23, oraz 
Shingo Kaj imura , student prawa z T o -
kio , lat 22. 

Zasadniczy start do gigantycznego 
marszu rozpoczęl i oni w Hiroszimie, 
gdzie odbyl i spotkanie z o f iarami 
p ierwsze j b o m b y a tomowe j przed m i e j -
s c o w y m Pomnik iem Poko ju . Trasa ich 
wiedzie przez wiele k r a j ó w az jatyc -
kich, a następnie przez Turc ję , Grec ję , 
Bułgarię, Jugosławię i W ę g r y do W i e d -
nia, Pragi I Warszawy, skąd dopiero 
udadzą się na teren b. hit lerowskiego 
obozu śmierci w Oświęcimiu. 

BUNDESMARINE 
W AKCJI... 

K O P E N H A G A . Radio duńskie p o d a -
ło , że zachodnioniemiecki statek z K i -
loni i ostrzelał 4 kutry duńskie, d o k o -
nujące p o ł o w ó w w pobliżu w y s p y S a n -
de na Morzu Północnym. Incydentem 
tym — rzecz prosta — zajęło się o f i -
c jalnie duńskie ministerstwo p o ł o w ó w 
dalekomorskich, wdraża jąc natych -
miast dochodzenia. 

Statek zachodnioniemiecki uszkodził 
sieci zarzucone przez duńską załogą. 
Na protesty kapitana jednego z kutrów 
załoga niemiecka odpowiedziała w y -
strzałami. 

NOWE Z Ł O Ż A 
MIEDZI W ZSRR 

A Ł M A - A T A. W Kazachstanie o d k r y -
to nowe wielkie złoża rudy miedzi 
0 wysokoprocentowe j zawartości tego 
metalu. 

Odkryc ie tych złóż m a tym większe 
znaczenie, że potwierdzi ło tezę radziec-
kich geo logów, iż w rejonie g igantycz -
nego pęknięcia skorupy z iemskiej na -
leży się spodziewać wie lkich złóż r óż -
nych metali. Pęknięcie takie rozciąga 
się na obszarze Z S R R przez 1000 km, 
przec inając wschodnią część K a z a c h -
stanu I przebiegając dale j przez tery -
tor ium Chin. 

Podziemny park ing 
SYDNEY. W centrum miasta Sydney 

w Australii automobil iści mają do d y -
spozyc j i o lbrzymi parking, wyposażony 
w najdłuższe na świecie ruchome c b o d -
ki. 

Po zaparkowaniu w o z ó w właściciele 
ich mogą dostać się do dzielnicy cen-
tralnej przez tunel, obs ługiwany za p o -
mocą ruchomych chodników kauczuko -
w y c h , które się przesuwają z szybko-
ścią 40 metrów na minutę. 

POMOC INDII 
DLA AZJ I I AFRYKI 

DELHI. Grupa specjalistów i n d y j -
skich w zakresie zagadnień lotniczych 
1 transportu ko le jowego wyjechała do 
Nigerii w celu okazania temu kra jowi 
pomocy w rozwoju sieci ko le jowej 
i lotnictwa cywilnego. 

Wkrótce wyjadą następne grupy spe -
cjal istów indyjskich do Tanganiki , J e -
menu, Somali , Libii i Iraku. Ponadto 
Etiopia (Abisynia) zwróci ła się do Indii 
z prośbą o przysłanie nauczycieli . 

DEMONSTRACJE 
w SEULU 

SE17Ł. Korea Po łudniowa stała się od 
pewnego czasu widownią nader ostrych 
demonstracj i antyamerykańsklch. Tak 
np. w Seulu, stolicy te^o kraju, o d b y -
ły się niedawno w y j ą t k o w o wielkie d e -
monstracje studenckie przec iwko sta-
c jonowaniu wo j sk U S A w Kore i P o -
łudniowej . 

Ki lka tysięcy studentów, zebranych 
na terenie uniwersytetu seulsklego, 
podję ło burzl iwy marsz protestacyjny 
w kierunku ambasady USA. Si lnym 
oddziałom uzbro jone j pol ic j i udało się 
rozproszyć napiera jących demonstran-
tów dopiero po dwugodz inne j akcj i . Od 
czasu m a j o w e g o puczu w o j s k o w e g o 
w 1961 r. była to pierwsza demonstra-
c ja o tak wielkich rozmiarach. 

SUPERLOTNISKO 
SZWEDZKIE 

S Z T O K H O L M . Kró l Szwec j i Gustaw 
Adol f V I dokonał otwarcia pod Sztok-
ho lmem w Arlanda supernowoczesnego 
lotniska, gdzie mogą już lądować n a j -
szybsze i najcięższe — nawet w skali 
przyszłośc iowej — supersamoloty. 

Jeśli na przykład odrzutowiec DC-8, 
ważący 142 tony, chciałby w y l ą d o w a ć 
w Arlanda, śmiało może to uczynić, 
a lbowiem tory tamtejsze obl iczono na 
maszyny o wadze ponad 225 ton, i to — 
oczywiście — w pełnym rozbiegu. L o t -
nisko posiada dwa pasy do lądowania 
zbudowane na krzyż — jeden ma 
3,3 km, a drugi — 2,5 k m długości. 

Budowa lotniska pochłonęła 150 m i -
l ionów koron, czyli — 30 mi l i onów d o -
larów, inwestycja ta jednak szybko się 
zamortyzuje , jeśli — zgodnie z p r z e w i -
dywaniami — przelotowość tego portu 
lotniczego wyniesie 800 tysięcy podróż -
nych rocznie. 

Noujh spór 
o Clochemerle 
Heroiczny spór, godny pióra sa-

tyryka, toczył się przed trybunałem 
Vi l le franche-sur -Saône . Zrozpacze -
ni i g łęboko powaśnieni sędziowie 
zastrzegli sob ie aż trzy miesiące 
czasu — fakt bez precedensu — na 
wydanie wyroku , która wioska o k r ę -
gu m a p r a w o pos ługiwać się na 
pn-awach wyłącznośc i nazwą C l o -
chemerle? Producenci w ina Jul ié -
nas, czy równie znakomitego 
Vaulx -en -Beau jo la i s ? W o b u b o -
w i e m gminach „une cuvée " nosi 
dźwięczne m i a n o mie j scowośc i 
stworzonej i uwiecznione j przez 
Gabriela Chevalier. 

Na pierwszy rzut oka spółdziel -
nia właścic ie l i w inn i c w V a u l x - e n -
Beaujolais m a p r a w o za sobą. Czyż 
nie zawarła ona w 1959 r. u m o w y 
z Gabr ie lem Cheval ierem, na m o -
cy k tóre j zastrzega sobie konces ję 
na używanie czc igodnej mark i C l o -
chemerle? Spółdzielnia skarży w i ę c 
sąs iadów z Juliénas o bezprawne 
posługiwanie się tą samą nazwą 
oraz samego wynalazcę C l o c h e -
merle , że n ie bronił przed uzurpa-
torami p r a w odstąpionych V a u l x -
-en -Beaujo la is . Ciężka ta zniewaga 
wyraża się w żądaniu wypłaty 
przez obie strony niebagatelnej k w o -
ty po 10.000 NF i zaprzestania eks -
ploatacj i zastrzeżonej marki . 

i FAKTY 
L I P I E C 

, u T b a n t p r z y b y ł d o G e n e w y na s e s j ę 
R a d y S p o ł e c z n o - G o s p o d a r c z e j O N Z 
(7. V I I ) . 

, P o m n i k k u czc i f r a n c u s k l c ł i , p o l s k i c ł i 
i b e l g i j s k i c l i p r z e w o d n i k ó w g r a n i c z -
n y c ł i , u c z e s t n i c z ą c y c ł i w R u c ł i u O p o r u , 
o d s ł o n i ł f r a n c u s k i m i n i s t e r b . k o m b a -
t a n t ó w , T r i b o u l e t , w N é c i i i n k o ł o R o u -
b a i x (7. V I I ) . 

A m b a s a d o r F r a n c j i w A l g e r i i , J e a n -
n e n e y , z ł o ż y ł w R o c ł i e r N o i r l i s t y u w i e -
r z y t e l n i a j ą c e ( 7 . V I I ) . 

R a d z i e c k a w y s t a w a p r z e m . - h a n d l o w a z o -
s ta ła p o r a z p i e r w s z y o t w a r t a w s t o l i c y 
O ł i a n y , A k r z e (9 .VII ) . 

E k s p l o z j i w o d o r o w e j w K o s m o s i e d o k o -
n a ł y U S A n a d w y s p ą J o ł i n s t o n n a P a -
c y f i k u (9. V I I ) . 

R z ą d L a o s u p r z e d s t a w i ł w G e n e w i e d e -
k l a r a c j ę o n e u t r a l n o ś c i k r a j u ( 9 . V I I ) . 

P o m i ę d z y P o l s k ą i S o m a l i n a w i ą z a n o 
s t o s u n l ^ d y p l o m a t y c z n e n a s z c z e b l u a m -
b a s a d (10 .VII ) . 

N a j w i ę k s z y t a n k o w i e c ś w i a t a — 131 t y -
s i ę c y D W T — w o d o w a n o w s t o c z n i S a -
s e b o w J a p o n i i (10 .VII ) . 

P a r l a m e n t b r a z y l i j s k i z a t w i e r d z i ! I t a n d y -
d a t u r ę p r o f . F r a n c i s c o B r o c ł i a d o d a R o -
cłia n a p r e m i e r a (10 .VII ) . 

P r e m i e r C h r u s z c z o w w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e -
n i e n a S w l a t . K o n g r e s i e n a r z e c z R o z -
b r o j e n i a 1 P o k o j u . M ó w c a w y p o w i e d z i a ł 
s i ę m . in . za t y m , ż e b y w B e r l i n i e z a -
c h o d n i m r o z m i e ś c i ć w o j s k a N o r w e g i i i 
D a n i i l u b t e ż B e l g i i i H o l a n d i i o r a z 
w o j s k a P o l s k i i C z e c h o s ł o w a c j i w m i e j -
s c e w o j s k w i e l k i c h m o c a r s t w . N o w e o d -
d z i a ł y z n a j d o w a ł y b y s i ę p o d f l a g ą O N Z 
(10 .VII ) . 

U S A d o k o n a ł y 26 e k s p l o z j i n u k l e a r n e j 
z ser i i p r ó b n a d P a c y f i k i e m (10 .VII ) . 

F r a n c u s k i e Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e d e -
b a t o w a ł o n a d s p r a w ą k r e d y t ó w (200 m i n 
N F ) n a b u d o w ę f a b r y k i i z o t o p ó w w 
P i e r r e l a t t e w d o l i n i e R o d a n u (10 .VII ) . 
L e o n i d B r e ż n i e w o d w i e d z i J u g o s ł a w i ę 
j e s i e n i ą w e d ł u g o f i c j a l n e g o k o m u n i k a t u 
a g e n c j i T a n j u g (10 .VII ) . 

D e p a r t a m e n t S t a n u U S A o d r z u c i ł p r o -
p o z y c j ę p r e m . C h r u s z c z o w a c o d o z a -
s t ą p i e n i a w o j s k w i e l l c i c h m o c a r s t w w 
B e r l i n i e z a c h o d n i m (11 .VII ) . 

Z m i a n y w r z ą d z i e h i s z p a ń s k i m p r z e p r o -
w a d z i ł g e n . F r a n c o , u s u w a j ą c 7 m i n i s -
t r ó w 1 m i a n u j ą c b . d o w ó d c ę „ B ł ę k i t n e j 
d y w i z j i " , g e n . M . G r a n d e s a , na s t a n o -
w i s k o w i c e p r e m i e r a (11 .VII ) . 

A K o l e j n e s p o t k a n i e m i n . R u s k a z a m b . T 
D o b r y n i n e m o d b y ł o s ię w W a s z y n g t o n i e ^ 
(12 .VII ) . 

A w H i r o s z i m i e z m a r ł y d a l s z e 24 o s o b y n a é 
s p o w o d o w a n ą w 1945 r o k u p r z e z a m e r y - J 
k a ń s k ą b o m b ę a t o m o w ą c h o r o b ę p o p r o - j 
m l e n n ą , jaic z a k o m u n i k o w a n o w To-T 
k i o (12 .VII ) . 

A D r u g ą p o m y ś l n ą p r ó b ę ł ą c z n o ś c i t e l e w i - ^ 
z y j n e j p r z e z A t l a n t y k za p o m o c ą ^ 
a m e r y k a ń s k i e g o s a t e l i t y „ T e l s t a r " p r z e - i 
p r o w a d z i l i F r a n c u z i ; n a d a n o p r o g r a m z e i 
s t u d i o parysJt iego d o A n d o v e r w U S A ^ 
(12. V I I ) . 

A R e k o n s t r u k c j ę r z ą d u K o n g a p r z e p r o w a - ^ 
dz i ł p r e m . A d o u l a , z m n i e j s z a j ą c g a b i n e t l 
4 3 - o s o b o w y d o 25 m i n i s t r ó w (12 .VII ) . 
D e l e g a c j a T o w . D u ń s k o - P o l s k i e g o p r z y - i 
b y ł a d o W a r s z a w y (12 .VII ) . 

A U S A z a k o ń c z y ł y ser ię d o ś w i a d c z e ń a t o - J 
m o w y c h w a t m o s f e r z e n a d P a c y f i k i e m i 
w s t r e f i e W y s p y B . N a r o d z e n i a (12 .VII ) . < 

A A m b a s a d o r M a r o k a w P o l s c e , A b d e r r a - f 
h i m l i a r k e t t , z ł o ż y ł w i z y t ę w s t ę p n ą w i 
M S Z ( 1 3 . V I I ) . - i f 1 -i 

A P i e r w s z a r o z m o w a t e l e f o n i c z n a za p o - < 
ś r e d n i c t w e m s a t e l i t y , , T e l s t a r " F r a n - i 
c j a — U S A o d b y ł a s i ę m i ę d z y P a r y ż e m ! 
a m i a s t e m K i n g s t o n k o ł o N . J o r k u ł 
(13. V I I ) . 

• R e o r g a n i z a c j ę g a b i n e t u b r y t y j s k i e g o ^ 
p r z e p r o w a d z i ł p r e m . M a c m i U a n , w y m i ę - ^ 
n i a j ą c 7 m i n i s t r ó w (13.V1I) . 

J^ A g e n c j a TASS o p u b l i k o w a ł a o ś w i a d c z ę - ^ 
n i e w s p r a w i e o d p o w i e d z i a l n o ś c i U S A I 
za w y ś c i g z b r o j e ń nuJŁlearnych ( 1 4 . V I I ) . ' 

A M i ę d z y P o l s k ą a S z w e c j ą p o d p i s a n o w j 
S z t o k h o l m i e p r o t o k ó ł o w y m i a n i e t o w a - ' 
r o w e j d o k o ń c a k w i e t n i a 1963 r . (14 .VII ) . ^ 

A Z o k a z j i Ś w i ę t a N a r o d o w e g o o d b y ł a s ię ^ 
n a P o l a c h E l i z e j s k i c h w P a r y ż u t r ą d y - i 
c y j n a d e f i l a d a p r z e d p r e z . R e p u b l i k i i 
(14. V I I ) . 

A m M i ę d z y n . B i e n n a l e R z e ź b y w C a r r a r z e i 
( W ł o c h y ) o t w a r t o z u d z i a ł e m r z e ź b i a r z y ! 
p o l s k i c h (14 .VII ) . 

A J u r i j G a g a r i n m i a n o w a n y z o s t a ł p o d p u ł - ^ 
k o w n i k l e m (14 .VII ) . 

A N o w o m i a n o w a n y a m b a s a d o r T u n e z j i , i 
Fat i l i Z o u i r , p r z y b y ł d o P o l s k i (14 .VII ) . ! 

A 40% sit z b r o j n y c b NATO w E u r o p i e s t a - I 
n o w i B u n d e s w e h r a , j a k o ś w i a d c z y ł m i n . . 
S t r a u s s w T u t z i n g (14 .VII ) . 

A M i n . R a p a c k i z ł o ż y w i z y t ę w J u g o s ł a w i i ^ 
— z a k o m u n i k o w a n o 1 5 . V I I . 

A w P a ł a c u K r e m l o w s k i m w y d a n o p r z y j ę - ^ 
c i e z o k a z j i z a k o ń c z e n i a K o n g r e s u na ' 
r z e c z P o w s z e c h n e g o R o z b r o j e n i a i P o - f 
k o j u (15. V I I ) . 

A N a t r a s i e L o n d y n — P o z n a ń o t w a r t o re-i 
g u l a r n ą k o m u n i k a c j ę a u t o b u s o w ą (16 .VII ) . ^ 

A M u z e u m H e m i n g w a y a o t w a r t o n a K u b l e ^ 
w p o b l i ż u H a w a n y z o k a z j i r o c z n i c y ^ 
u r o d z i n p i s a r z a (21 .VII ) . 

A P o d p i s a n i e d e k l a r a c j i o n e u t r a l n o ś c i L a - ^ 
o « u o d b y ł o s ię z u d z i a ł e m m i n i s t r ó w i 
G r o m y k i ( Z S R R ) , R u s k a ( U S A ) i l o r d a ! 
H o m e ( W . B r y t a n i a ) — (22 .VII ) . 

A S a t e l i t a „ T e l s t a r " w y k o r z y s t a n y z o s t a ł 5 
d o t r a n s m i s j i t r a n s a t l a n t y c k i e j E u r o - ! 
w i z j i (23 .VII ) . 
Ś w i a t o w y 
o t w a r t y 

F e s t i w a l M ł o d z i e ż y 
H e l s i n k a c h 

z o s t a ł ! 
o t w a r t y w H e l s i n k a c h w o b e c d e l e g a c j i i 
134 k r a j ó w . D e l e g a c j a m ł o d z i e ż y p o l - d 
s k l e j , l i c z ą c a 220 o s ó b , p o s i a d a w ł a s n ą J 
g r u p ę a r t y s t y c z n ą 1 s p o r t o w ą (29 .VII ) . 

— Nie m a m y z tym nic w s p ó l n e -
go — repl ikował przed sądem 
obrońca Juliénas. — W 1945 r. 
przyjac ie l nasz. Chevalier , odstąpił 
nam prawo posługiwania się naz -
wą Clochemerle . Dziesięcioletnia 
u m o w a ulegała przedłużeniu za 
milczącą zgodą zainteresowanych. 
M a m y p r a w o pierwszeństwa! 

A d w o k a t w y j a ś n i ł również s ą d o -
w i punkt widzenia autora Co l che -
mer le : „Gabr ie l Cheval ier nabył 
obywate lsk ie prawa V a u l x - e n - B e -
aujolais. M o ż e on szczycić się, że 
g łówna ulica wioski nosi j ego imię. 
G d y w i ę c otrzymał bez żadnego 
ostrzeżenia p isemko gminy , o d p o -
wiedział natychmiast : „Wszyscy p o -
szaleli w t y m Vaulx . Przyniosłem 
w a m sławę, którą eksploatujecie, a 
pierwszą oznaką wdzięczności jest 
w e z w a n i e do sądu. Zmuszony będę 
napisać nową powieść" . 

„ N i e obraz iwszy nikogo, Gabriel 
Cheval ier pyta, co m a tutaj do r o -
boty, k iedy b y ł o b y rzeczą n ieskoń-
czenie przyjemniejszą pokrzepić się 
w i n e m w chłodne j p iwnicy podczas 
takich u p a ł ó w " — zakończył nie 
bez racj i obrońca. 

Zaujodoure szkolenie 
dla dorosłych 
Za ki lka już miesięcy, w styczniu 

1963 r. powstanie w Nancy k r a j o -
w y instytut z a w o d o w e g o szkolenia 
dorosłych. Chodzi o w y p r a c o w a n i e 
odpowiednich metod pedagog icz -
nych w tej dziedzinie i zaszczepie-
nie ich personelowi oświaty oraz 
przedstawic ie lom różnych dziedzin 
życia gospodarczego kraju . 

Instytut prze jmie w i ę c i będzie 
kontynuował w znacznie szerszej 
skali elcsE>eryment uniwersyteck ie -
go centrum wspó łpracy ekonomicz -
nej i soc jalnej w Nancy , u t w o r z o -
nego w grudniu ubiegłego roku 
pod k i e r o w n i c t w e m Bernarda 
Schwartza. Celem tej imprezy by ło 
„ f o r m e r des f o rmateurs " w prze -
m y ś l e i rolnictwie. Wyszko lone w 
centrum kadry k ierowano do p r a k -
tycznej pracy w fabrykach i przed -
siębiorstwach oraz gospodarstwach 
rolnych. 

Instytut będzie miał zapewnioną 
szeroką autonomię administracyjną 
i f inansową, cp ułatwi j ego działal -
ność. Sama in ic jatywa zasługuje na 
uznanie, gdyż szkolenie z a w o d o w e 
dorosłych, pos iadające tak doniosłe 
znaczenie dla samych ludzi pracy i 
gospodarki kra jowe j , zna jdowało 
się dotychczas w powi jakach . 

Koniec słaujg 
baletu de Cuevas 
w ostatnim dniu czerwca, po t r i -

umfa lnym tournée w Brukseli , A m -
sterdamie i Atenach, wie lk i balet 
markiza de Cuevas przestał ist-
nieć. Trudności f inansowe przesą-
dziły o decyzj i rady adminis tracy j -
nej instytutu baletowego, fundac j i 
amerykańskie j , powołane j do życia 
przez markiza Cuevas. 

K łopo ty f i n a n s o w e zespołu znane 
by ły od dawna. Przez długi jednak 
czas h o j n y i bogaty mecenas p o -
k r y w a ł z własne j szkatuły stały d e -
f i cy t w niebagatelnej wysokośc i 
150 mi l i onów f ranków. Niemnie j 
sytuacja ta nie rnogła przec iągać 
się w nieskończoność. Znudzi ł się 
markiz , przebąkując , że przedsta-
wien ie „La Belle au bois dormant" 
w teatrze des Champs-Elysées w 
1961 r. może zakończyć karierę b a -
letu. Po śmierci de Cuevas de f in i -
tywne rozwiązanie problemu było 
już tylko kwestią czasu. 

Balet zadebiutował w 1947 r. na 
scenie paryskie j „A lhambry" . Była 
to wówczas rewelacja. Rozp ływano 
się w zachwytach. Mimo jednak 
zręcznej inscenizacji i talentu tan-
cerzy późniejsze spektakle nie 
usprawiedl iwi ły pokładanych w z e -
spole nadziei. 

B.M. 



Nowe życie Zwîqzku Patriotów Polskich w Char le ro i 

O G O D N O Ś Ć 
P R A W D Z I W E G O P O L A K A 

O d dnia, w k t ó r y m w 
C h a r l e r o i p r z y u l i c y 
M a m b o u r g 4 8 w D o m u 
P o l s k i m o d b y ł o s i ę w a l n e 
z e b r a n i e Z w i ą z k u Patrio-
t ó w Polskich i d o k o n a n o 
w y b o r ó w n o w e g o z a r z ą -
du — ż y c i e Poloni i w 
Char lero i n a b r a ł o ś w i e ż -
s z y c h rujnieńców, zapul -
s o w a ł o m o c n i e j . 

N o w o w y b r a m y p r z e -
w o d n i c z ą c y Z w i ą z k u Pa-
t r i o t ó w Polskich, p . Jan 
Janiak z Lodel insart — 
s t a r y p o l s k i emigrant , 
oibeonie p e n s j o n o w a n y 
górnik — całą duszą o d -
dał s i ę s p r a w o m t u t e j s z e j 
Polonii . W g o r ą c e j o d e z -
wie , k tórą p. J a n Janiak 
s k i e r o w a ł d o Poloni i , 
c z y t a m y m i ę d z y i n n y m i : 

„Zwracam się do W a s , 
abyście stojąc w szere-
gach naszego Związku 
Patriotów Polskich zacho-
wali w sobie na zawsze 
naszą polskość. 

Apeluję do y/as, wpły-
wajcie na nasze młode 
pokolenie swoim przykła-
dnym zachowaniem się, 
leprezentującym godność 
prawego Polaka. 

Wpajajcie w nasze 
dzieci dumę z tego, że są 
Polakami. Właśnie z na-
szego Narodu wyszło tak 
wielu sławnych Polaków, 
z których nasza Ojczyzna 
jest dumna za to, że roz-
sławili po szerokim świe-
cie Jej dobre imię... 

W szeregach młodzie-
żowych nie kto inny się 
wychowuje, jak tylko 
Wasi synowie i córki. 
Wasze wnuczki. Dopro-
wadził do tego Wasz do-
bry przykład... 

Naszym zadaniem jest, 
aby ani jeden Polak nie 
znajdował się poza obrę-
bem naszej wielkiej Pol-
skiej Rodziny..." 

W ż y c i u p r y w a t n y m p. 
Jatnialk z n a j w i ę k s z y m za-
p a ł e m u c z y w n u c z k ę p o -

p r a w n e j w y m o w y p o l -
skiej , rad jes.t również , 
g d y m o ż e p r z y d a ć się w 
g o s p o d a r s t w i e , n a p r a w i ć 
coś, p o m ó c żonie . D o m k u 
w ł a s n e g o p. Janiak nie 
posiada . C a ł y m j e g o b o -
g a c t w e m są dzieci i w n u -
ki, k t ó r y c h d o c h o w a ł się 
sporo. A r o z r y w k ą — 
, , h o b b y " p. Janiaka — 
jest p a r a synogarliiczek, 
k t ó r e p i e l ę g n u j e , j a k t y l -
k o umie , i potraf i p r z y -
p a t r y w a ć się im godzi -
nami . J. L. 

Wesołe twarze, odświętny nastrój , któremu patronuje nauczy -
ciel, p. Kazimierz Abramski : przecież to już ostatni dzień 
w szkole w Ber ingen-Mi jn , potem — w a k a c j e w Kra ju i w Spa! 

Jah co roku w pięknej Dordogne.,. 

KOLONIE PCK tu CHATEAU-DU-ROC 
(Od naszego korespondenta) 

Na n o w o rozbrzmiewają 
gwarem, krzykiem radosnym 
i śmiechem polany w ChS-
teau-du-Roc . To dzieci biorą 
w posiadanie łąki, lasy, drogi , 
ścieżki, lx>iska i zamek. R o z -
poczęły się b o w i e m kolonie . 

3 lipca rano o wschodz ie 
słońca przy jechało 136 dzieci 
ze swo imi w y c h o w a w c a m i z 
o k r ę g ó w lL.ille, Paryż i Lyon. 
Pogoda piękna, s łonko d o p i e -
ka. A le pod stuletnimi drze-
wami w parku przy jemnie i 
miło. ] l «kki wietrzyk z m n i e j -
sza skutki palącego słońca. 
Zaraz po przyjeździe i k r ó t -

kim odpoczynku dzieci za -
brały się do przygotowania 
swe j letniskowej siedziby. 
T r w a ł o to jednak stosunkowo 
krótko, bo c iekawość pchała 
.1e do zapoznania się z tere-
nem w o k ó ł zamku, gdzie b a -
wić się będą całe wakac je . 

A le pani higienistka wzięła 
j e zaraz do wagi , do miary i 
do kąpieli . Wszystko musi 
być zrobione i przygotowane 
do badania lekarskiego. K i e -
rownik w y c h o w a w c z y podz ie -
lił dzieci na grupy, przydz ie -
la jąc każdej p r z y j a c i e l a - w y -
choWawcę. 

Szczególnie serdecznie witano na lotnisku rodzeństwo : G e r -
trudę 1 Henryka Janinnes z Visé z Belgii . Przybyl i do nich 
dz iadkowie z Sobo lewa w pow. Garwol in , b y uca łować I o b -
d a r o w a ć kwiatami swoich w n u k ó w . Zachwycen i dorodnością 
I świetną znajomością j ęzyka polskiego babcia, dziadek I d o d a 
płakali tak samo jak Ich w n u k o w i e podczas tak krótkiego p r z y -
witania i konieczności pożegnania się. A le już za parę dni 
dz iadkowie odwiedzą s w o j e najmłodsze poc iechy na kolonii 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, rue Jules Guesde - ROUBAIX (Nord) 
U r z ą d z e n i e w n ę t r z m i e s z k a l n y c h 

w e d ł u g różnych s t y l ó w 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

O d n a w i a n i e — reperac je — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

R o b o t y p r z y j ę t e rano — u k o ń c z o n e w i e c z o r e m 

Dziewczęta zbierają już 
kwiaty , aby ustroić sale, a 
chłopcy wyszukują tereny 
odpowiednie do gry w piłkę. 
Słychać śp iew piosenek w 
niektórych grupach. Dzwonek 
na obiad nie każe na siebie 
długo czekać. Tak strasznie 
szybko ucieka czas na k o l o -
niach. Pomidory , pieczeń c i e -
lęca, makaron i more le pręd -
k o zniknęły ze stołów, a m i n y 
dzieci wskazują , że s m a k o -
wa ło bardzo im to wszystko. 
Na podwieczorek miały m l e -
ko, herbatę, ch leb z masłem i 
konfiturą. K o l a c j a : zupa j a -
rzynowa, karczochy, serek i < 
owoce . Na śniadanie gospo -
darz szykował już kakao i 
przewidział oprócz masła do 
chleba — miód. 

Rodzice mogą być spokojni , 
że poc iechy przybiędą na w a -
dze i wrócą uśmiechnięte i 
szczęśliwe do domów. K i e -
rownic two koloni i w osobach 
pp. Michała Wróblewskiego , 
Edwarda Kopera i Jaiia 
ICozwadowskiego daje pełna 
gwaranc ję , że zrobi wszystko, 
aby dzieci miały to, czego im 
tylko potrzeba. Doświadczone 
wychowawczynie -nauczyc ie lk i 
oraz młodzi w y c h o w a w c y z 
Liceum Polskiego w Paryżu 
pomogą im w tej trudnej , 
mozo lne j i radosnej pracy. 

Zdrowych , mi łych i rados -
nych w a k a c j i — młodzi p r z y -
jac ie le ! (pj) 

DZIECI z BELGII ODPOCZYWAJĄ 
w OJCZYZNIE i w SPA 

(Od naszego korespondenta) 

Już daleko za nami rados -
ne uroczystości zakończenia 
roku szkolnego, e m o c j o n u j ą c e 
chwile rozdania świadectw, 
narada nauczyciel i , zebranie 
Centralnego Komitetu R o d z i -
cielskiego „Oświata Po l ska" 
— którymi żyły ki lka tygodni 
temu polskie szkoły konsu -
larne w Belgii. Teraz n o w e 
radości , nowe emoc je , nowe 
problemy. 

T r a d y c y j n y m zwycza jem 
znaczna część dzieci i rnło-
dzieży ze szkół znalazła po 
trudach całego roku szkolne-
go zasłużony w y p o c z y n e k na 
wczasach w Kra ju i na k o l o -
niach letnich w Polskim O -
środku Młodz ieżowym w Spa. 

13 l ipca dworzec lotniczy w 
Brukseli wype łn i ł się g w a -
rem dzieci i rodziców. K o -
le jno startowały samoloty 
Polskich Linii Lotniczych 
Pierwszy opuścił lotnisko sa-
molot Ił-18, w którym znalaz-
ło się 81 dzieci uda jących się 
na kolonie i obozy do Łodzi 
Letniskowej , Spały i Grotnik. 
W dwóch następnych samolo -
tach znalazły się dwie grupy 
po 24 dzieci, uda jące się na 
w a k a c j e do Zakopanego i 
Gdańska. Niezapomniane 
przeżycia z przelotu do W a r -
szawy, K r a k o w a i G d a ń -
ska, serdeczne p o w i t a -

nia przez rówieśn ików w 
Kra ju , z którymi młodzież 
Poloni i belgi jskie j spędzać 
będzie w a k a c j e w Ojczyźnie , 
były zapowiedzią w ie lk ie j 
przygody — w y p r a w y do 
K r a j u ! 

Dla młodzieży, która p o z o -
stała na w a k a c j e w Belgii , 
podobnie jak w latach u b i e g -
łych zorganizowano kolonie 
w p ięknym Polskim Ośrodku 
Młodz ieżowym w Spa. Oko ło 
100 dzieci w y p o c z y w a w j e d -
ne j z naj ładniejszych m i e j s -
cowośc i w Ardenach. Bezpo -
średnio po zakończeniu w ę z a -
sokursu dla młodzieży po l o -
ni jnych zespołów artystycz-
nych, który trwał od 1 lipca 
do 13 lipca, gościnne progi 
Polskiego Ośrodka Młodz ie -
żowego w Spa iMwitały l i cz -
ną gromadkę dzieci z rejonu 
Liège i z części re jonu Möns. 
Po zakończeniu pierwszego 3 -
- t y g o d n i o w e g o turnusu k o l o -
ni jnego — 5 sierpnia zjadą 
do Spa dzieci z okręgów 
Charleroi i Peronnes, Möns i 
Limburgi i . 

Jak spędzają w a k a c j e na -
sze dzieci w Polsce oraz w 
Spa — napiszemy w osobnym 
reportażu z kolonii . Na razie 
przesyłamy najlepsze życze-
nia: radosnego w y p o c z y n k u 
dzieci ! K. S. 

Brawo, górnicy z Limburgi i ! Oto ci, którzy poświęci l i kilka 
dni, żeby odpowiednio przygotować Polski Ośrodek Młodz ie -
ż o w y w Spa na przyjęc ie dzieci Poionii be lg i jskie j : pp. W i l -
helm Proszowski z Heusden, Edward Szczepaniak z Beringen, 
Władys ław Opala I Stanisław Ciołek z Koerse l -Stał — p o -
rządkowal i dziedziniec; nieobecni na zdjęciu pp. Edward Z a -
męckl I Józef Czubacki z Zo lder kontro lowal i wnętrza domu 



Półmiski z mięsem są już w drodze. Wszystkie 
oczka już się do nich śmieją. Apetyty dopisują 

K t o chce iść na wyc ieczkę? Wszystkie ! Wszystkie ! 

Ciuc iubabka! Kto kogo złapie, a kto zapłaci fant? 

KOLONIE... KOLONIE... 

Z W I Z Y T Ą W I 
— Ile ich jest? 
— Setka i trochę. 
— Jakie są? 
— Wesołe , roześmiane i rozbrykane. 
— Gdzie? 
— No jakże, na kolonii w Presles ! 
Chodzi oczywiśc ie o polskie dzieci, które do Pres -

les przy jechały z zadymionych o k r ę g ó w górniczych 
na północy. W Presles, gdy tylko zakosztowały c zy -
stego powietrza, pogody , s łońca i zieleni, szybko się 
ich buzie zarumieniły. 

Park w o k ó ł domu pachnie żywicą , l ipami i sko -
szonym sianem. Drzew jest tutaj jeszcze w i ę c e j niż 
dzieci. A śmiech dzieci miesza się z świergotem p ta -
k ó w , z szumem wiatru i pluskiem wody. . . Basen k ą -
p i e l owy to chyba największa f r a j d a na kolonii . W a r -
to popatrzeć, k iedy ten dziecięcy ró j w k o l o r o w y c h 
kąp ie l ówkach rzuca się w wodę . Ża łu j e cz łowiek 
wówczas , że nie m a 10 lat i nie spędza w a k a c j i 
w Presles... 

— Jak ci się tu jKJdoba, An iu? 
Ania Nocoń .ma jasne warkoczyk i i niebieskie 

oczka. Przy jechała tu z Noyelles. 
— Pierwszy raz? 
— Tak , ale chc ia łabym tu zostać jak najdłużej . 

I żeby i m a m a tu była, i tatuś, i siostrzyczka. Na 
p e w n o b y się ucieszyli! . . . 

Ania ' nie kończy rozpoczętej r ozmowy , tx) już 
biegnie za nadlatującą piłką... P i łka toczy się po 
t rawniku i w p a d a w krzaki. Już ją ktoś dopadł , p o d -
rzucił i dwadzieścia rąk się po nią wyc iąga . Park 
jest tak rozległy, że można i w piłkę grać, i bawić 
się w łapankę. Nad każdą grupką złożoną z 12 dzieci 
czuwa pilnie opiekun lub opiekunka. 

— Co robicie , gdy nie m a pogody? 
— B a w i m y się w świetl icy. Czytamy. Śp iewamy 

piosenki. Fig lu jemy. I tańcuje się też. Oho, jeszcze 
jak!... 

— I przede wszystkim dużo j e m y ! — rzuca Edith ] 
Nizor , która p o d o b n o m a największy apetyt w ca - 1 
lej grupie. 1 

A le i innym apetytu też nie brak. W dwóch * 
ogromnych salach jadalnych stoją właśnie zastawio- ^ 
ne stoły. Przez otwarte okna przenika tu jeszcze • 
zapach łąki, ustępuje j ednak przed si lniejszym w tej 
chwil i zapachem pieczonej c ielęcinki z ogórkami. Ileż 
tych dymiących pó łmisków dźwigają z kuchni ku -
chareczki ! I w c i ą ż wnoszą nowe , bo każdy bierze 
dokładkę. To nie to, co w domu, k iedy m a m a musi 
pros ić : „Skończ tę zupkę, Marys iu" . „Nie zostawiaj 
mięsa, Władziu. . ." Każde dz iecko j e tu za troje. 
Ruch , powietrze , wyścig i , zabawy w polu rozbudzi-
ły apetyty jak u m ł o d y c h wi l czków. Po takim obie-
dzie trzeba się koniecznie przespać, czy kto chce, czy 
nie. Koniecznie? 

Naturalnie, sen nie zawsze przychodzi na zawołanie. 
Ten lewe oko przymknie , a p r a w y m do kolegi 
mrugnie , tamten przewróc i s ię z boku na bok, inny 
coś szepnie, roześmieje się... A l e pst! Poobiednie j c i -
szy zakłócać nie wolno . Z a to po godz innym odpo -
czynku, znów zabawa: siatkówka, basen, spacer 
w oko l i ce i powrót na podwieczorek. . . 

— A listy do domu piszecie? 
— Łlsty lubimy o t rzymywać , ale pisać nie zawsze 

się chce. Ty lko że m a m a zaraz niepotrzebnie się nie-
pokoi.. . 

— I m o j a też! I m ó j tata także... 
— A pozdrowić ich od was w „ T y g o d n i k u " ? 
— Oj , tak! Tak ! Koniecznie ! 
Są w i ę c pozdrowienia dla m a m y , taty, babci i 

dziadzia od Danielle Dudkiewicz z Mazingarbe; dla 
rodz i ców i c ioci od Janka Słowika z Douai; dla ta -
tusia i mamusi o d Annie Proyart z Méricourt; dla 
babci w Waziers od Moniki Kasprzyk ; całusy dla r o -
dz i ców od Łli ianki Frasz ; pozdrowienia dla taty 
i Tereni od Danusi Mędzk iewicz ; uściski od Maxima 

Skacze ptaszek po ulicy, szuka sobie ziarn pszenicy, co uzbiera, dziobkiem kole, a r 



*RESŁES 
ubiaka, Krys i Parzyckie j , Edzia Gregorka, iWarj-si 

Faglik... Pada tyle nazwisk mam, tatusiów, bracisz-
ów, dz iadków, s t r y j k ó w i babek, że nie m o ż e m y ich 

wszystkich pomieścić . A le te pozdrowienia są dla 
szystkich rodziców, których poc iechy spędzają 
rzy jemne w a k a c j e w Presles. 

p l u s d e 100 e n f a n t s d ' é m i g r é s p o l o n a i s d u N o r d d e 
l a F r a n c e s o n t e n c o l o n i e d e v a c a n c e s & P r e s l e s . 
„ L a S e m a i n e * ' l e u r a r e n d u v i s i t e p o u r c o n s t a t e r q u e 
l e s g o s s e s s ' a m u s e n t b i e n , m a n g e n t a v e c d e s a p p é t i t s 
d ' o g r e s e t p e n s e n t — q u a n d i ls e n o n t l e t e m p s — 
à l e u r s p a r e n t s . 

Żarty, żarciki , f ig le , figliki... 

ly tańczmy sobie w kole ! 

Jedne dzieci tańczą. In-
ne biją brawo. Hop, hop, 
prosimy jeszcze raz to 
samo! 

Kto złapie pi łkę? Ja! 
Ja! Ja! A kto z czyte l -
n ików zgadnie, czy to 
był mecz rugby, piłki 
nożnej czy jeszcze c ze -
go Innego? 

Jak zabawa, to zaba' 
wa... Jeździec znakom! 
ty, koń trochę znaro 
wiony, prawie j ak kra 
kowski lajkonik 



NAUKA POLSKA 
W LATACH OKUPACJI 

1945 
M A R Z E C S T T C Z E N 

(III) 
1944 
L I S T O P A D — S I E R P I E « 

Zniszczenia i straty kultury polskie j w stolicy 
podczas powstania warszawskiego by ły znacznie 
większe, niż i>odczas działań w o j e n n y c h w roku 
1939 i sześciu lat okupac j i . 

• Bombardowanie , spalenie, a późnie j wysadzenie 
w powietrze kilkuset najcennieiszycta, zabytko -
w y c h ob iektów architektoniczny eh: kośc io łów, 
g m a c h ó w nauki, m.in. : Z a m k u Królewskiego , 
Katedry Św. Jana; pa łaców: Staszica (z siedzibą 
Towarzystwa Przy jac ió ł Nauk), Ossolińskich, 
Krasińskich, Kazimierzowskiego , P r y m a s o w -
skiego, Czartoryskich, Potockich, Tyszkiewiczów, 
Blanka,. ,J ' od czterema wiatrami" , Teppera, J a -
b łonowskich, Radziwi ł łowskiego , Branickich, 
Król ikarni , Mokotowskiego , Powązkowsk iego ; 
z wysadzone j w powietrze ko lumnady Pałacu 
Saskiego ocalały jedynie a r k a d o w e przęsła nad 
G r o b e m Nieznanego Żołnierza. 

• Spłonęły najcenniejsze arch iwa : Główne , A k t 
Dawnych , Skarbowe, Kuri i Metropol itarnej , A k t 
N o w y c h i Miejskie — to ostatnie już po zawar -
ciu układu kapitulacyjnego. Spalono także b o g a -
te zbiory Biblioteki Krasińskich, spłonęły p r z y -
wiez ione przed wojną do kraju zbiory polskiego 
wychodźs twa z Rappersvi l le (Szwajcaria) oraz 
Zb io ry Batignolskie z Francj i , a także bezcenne 
inkunabuły z Biblioteki Uniwersytetu Warszaw-
skiego. 

• Księgozbiory Bibl iotek: Narodowej , częśc iowo 
Uniwersyteckie j , Publ iczne j i Zamoysk i ch w y -
wieziono do Niemiec. 

• Kilka w a g o n ó w mienia warszawskiego Muzeum 
Narodowego zabrało niemieckie w o j s k o i spe -
c jalnie przysłany hit lerowski komisarz Schel len-
berg. 

• W powstaniu warszawskim ginie nie tylko 
kwiat młodzieży polskiej , ale i wie lu ludzi nauki 
i kultury o bogatym dorobku twórczym. Szcze-
grólnie dotkl iwe straty ponosi "CJnlwersytct W a r -
szawski wśród pro fesorów, p r a c o w n i k ó w n a u -
k o w y c h i studentów. 

Co fa ją cy się Niemcy rabują polskie mienie kultu-
ralne większych miast i wywożą j e z sobą. 

• W działaniach w o j e n n y c h ix)ważnych strat d o -
znają zbiory i zakłady naukowe wszystkich po l -
skich miast uniwersyteckich. 

• W Poznaniu Niemcy podpalają A r c h i w u m P a ń -
stwowe. 

• W e Wroc ławiu Niemcy niszczą m.in. część B i -
blioteki Uniwersyteckie j , w które j znajdują się 
jedne z najbogatszych zb iorów po loników, przez 
długie lata niedostępnych nauce polskiej . 

• W Gdańsku — Bibl ioteka Gdańska zawiera jąca 
cenne polskie dokumenty historyczne, m.in. o r y -
ginalne prace Heveliusza, zostaje wywiez iona 
i rozproszona p o kilkudziesięciu ws iach j j o m o r -
skich. Wiele cennych dzieł sztuki gdańskich k o -
śc io łów, gdańskiego mieszczaństwa zostaje z ra -
b o w a n y c h lub spalonych. 

• Zb iory Muzeum Śląskiego i Górnośląskiego z o -
stają wywiez i one i rozproszone po wsiach sak-
sońskich, a zbiory cieszyńskie — p o Czechos ło -
wacj i . 

• Spalenie pałacu b i skupów warmińskich w e 
Fromborku , gdzie znajdowały się pamiątki i r ę -
kopisy po Koperniku , podpalenie katedry i k o -
legiaty w Kołobrzegu ; zniszczenie cennych za -
b y t k ó w Elbląga z czasów Bolesława K r z y w o -
ustego. 

• Na Warmi i i Mazurach straty materialne os ią -
gają od 70 do 90 procent zniszczeń, k tórym u le -
gły także najstarsze zabytki architektury d r e w -
nianej , dowodzące polskości tych ziem. 

• Z wszystkich 175 polskich muzeów różnego typu 
Niemcy zrabowali lub zdewastowal i na jbardz ie j 
wartośc iowe eksponaty sztuki starożytnej , h isto -
ryczne j i współczesnej . 

Lista strat ludzi polskiej nauki i kultury zawiera 
wiele tysięcy nazwisk. Do dziś jeszcze jest otwarta. 

Oto niektórzy tylko z polskich uczonych p o l e g -
łych w ostatnich latach okupac j i n iemieckie j : 

K s . J 6 z e f A R C H U T O W S K I z U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń -
s k i e g o , T a d e u s z B A R T O S Z E K , o r d y n a t o r s z p i t a l a P r z e -
m i e n i e n i a P a ń s k i e g o — g i n i e w z a m a c h u n a g e s t a p o 
w A l e i S z u c i i a ; K a z i m i e r z B I A Ł A S I E W I C Z , p r o f . b i o l o g i i 
U W , c z ł o n e k P A U ; p r o f . S t a n i s ł a w B O R O W S K I , d o c e n t 
p r a w o d a w s t w a s ł o w i a ń s k i e g o ; S t a n i s ł a w B R Y Ł A , p r o f . 
k o n s t r u k c j i s t a l o w y c h i ż e l b e t o w y c ł i P o l i t e c ł i n i k i W a r -
s z a w s l ę l e j , d z i e k a n W y d z i a ł u A r c ł i i t e k t u r y ; p r o f . Z y g m u n t 
B A T O W S K I , ł i l s t o r y k s z t u k i , U. d y r e k t o r B i b l i o t e k i U n i -
w e r s y t e c k i e j , c z ł o n e k P A U ; p r o f . M a j e r B A Ł A B A N " , ł l i -
s t o r y k ; B a r b a r a B E A U P R E , t ł u m a c z k a ; O d o B U J O L D , 
b a k t e r i o l o g U J , z a ł o ż y c i e l z a k ł a d u s z c z e p i o n e k i p i e r w -
s z e g o w P o l s c e i n s t y t u t u l e c z e n i a w ś c i e k l i z n y ; K a z i m i e r z 
C H O D Y N I C K I , p r o f . ł i i s tor i i U n i w e r s y t e t u P o z n a ń s k i e g o , 

c z ł o n e k P A U ; p r o f . A l e k s a n d e r E Ł K N E R , d o c e n t i a s y -
s t e n t h i s t o l o g i i i e m b r i o l o g i i U W ; p r o f . H e n r y k F R E I -
D K I C H , j ę z y k o z n a w c a ; J a n G O R D Z I A Ł O W S K I , p r o f . w e -
t e r y n a r i i U W ; Z d z i s ł a w G Ó R E C K I , p r o f . d i a g n o s t y k i i t e -
r a p i i — g i n i e p e ł n i ą c s ł u ż b ę w s z p i t a l u n a C z e r n i a k o w i e : 
J a k u b G L A S S , p r o f . p r a w a U W ; J ó z e f G R Z Y B O W S K I , 
p r o f . c ł i i r u r g i i o p e r a c y j n e j U W , z o s t a j e r o z s t r z e l a n y -
w s z p i t a l u w o l s k i m ; M a r i a n G I E S Z C Z Y K I E W I C Z , b a k t e -
r i o l o g , d y r e k t o r P a ń s t w o w e g o I n s t y t u t u H i g i e n y , p r o f . 
UJ, c z ł o n e k P A U ; B r o n i s ł a w H E Ł L W I G , a g r o n o m , s p e c j a -
l i s ta r o l n i c t w a t r o p i k a l n e g o , r o z s t r z e l a n y p o d c z a s p o w -
s t a n i a ; S t a n i s ł a w H R O M , i n t e r n i s t a , d o c e n t i a d i u n k t K l i -
n i k i C h o r ó b W e w n ę t r z n y c h — g i n i e w p o w s t a n i u ; M a r c e U 
H A N D E L S M A N , h i s t o r y k , b . d z i e k a n U W , c z ł o n e k P A U ^ 
k o r e s p o n d e n t I n s t y t u t u F r a n c u s k i e g o — g i n i e w o b o z i e 
w N o r d h a u s e n ; W ł a d y s ł a w J A R O S Z E W I C Z , a s y s t e n t K l i -
n i k i C h o r ó b W e w n ę t r z n y c h U W ; A u g u s t J O K I E L , l e k a r z , 
c ł i i r u r g , a s y s t e n t U W ; K a z i m i e r z J A B Ł C Z Y f i S K I , p r o f . 
c h e m i i n i e o r g a n i c z n e j U W ; I g n a c y K O S C H E M B A H R - Ł Y -
S K O W S K I , p r o f . p r a w a r z y m s k i e g o 1 h i s t o r i i p r a w a n a 
z a c h o d n i ą E u r o p ę , b . r e k t o r U W , c z ł o n e k P A U , w i c e p r e -
z y d e n t K o m i s j i K o d y f i k a c y j n e j R P i d e l e g a t P o l s k i do. 
M i ę d z y n a r o d o w e g o B i u r a P r a c y w G e n e w i e ; W ł a d y s ł a w 
K O S I E R A D Z K I , d o c e n t p r a w a c y w i l n e g o U W ; J a n K L U -
K O W S K I ; E d w a r d L O T H , a n a t o m , p r o f . , c z ł o n e k P A U — 
g i n i e j a k o s z e f s a n i t a r n y M o k o t o w a w g r u z a c h ; W a c ł a w 
Ł A P I Ń S K I , l e k a r z - p e d i a t r a ; A l e k s a n d e r Ł A W R Y N O W I C Z , 
W a n d a L U K S E M B U R G , p r o f . U W ; Z y g m u n t Ł E M P I C K I , 
g e r m a n i s t a , p r o f . U W , c z ł o n e k P A U ; S t a n i s ł a w L E N C E -
W I C Z , p r o f . g e o g r a f i i , r e d a k t o r „ P r z e g l ą d u G e o g r a f i c z -
n e g o " , p r e z e s o d d z i a ł u W a r s z a w s k i e g o P o l s k i e g o T o w a -
r z y s t w a G e o g r a f i c z n e g o ; J e r z y L E S K I E W I C Z , c h e m i k , 
a d i u n k t U W — z a s t r z e l o n y p o d c z a s p o w s t a n i a ; M i e c z y s ł a w 
M I L B R A N D T , f i l o z o f , a s y s t e n t U W — g i n i e j a k o ż o ł n i e r z 
w s z t u r m i e n a S e j m ; S t a n i s ł a w P R Z Y Ł Ę C K I — g i n i e p o d -
c z a s p o w s t a n i a , p r o f . c h e m i i f i z j o l o g i c z n e j U W ; K a z i -
m i e r z P I E K A R S K I , b i b l i o g r a f , b i b l i o f i l , b i b l i o t e k a r z , k u -
s t o s z B i b l i o t e k i N a r o d o w e j - w W a r s z a w i e , c z ł o n e k P A U ; 
S t a n i s ł a w P O N I A T O W S K I , p r o f . e t n o l o g , k i e r . I n s t y t u t u 
E t n ó l o g i c z n e g o T o w . N a u k . W a r s z a w s k i e g o ; p r o f . J ó z e f 
R A F A C Z , p r a w n i k ; k s . F r a n c i s z e k R O S Ł A N I E C , p r o f . U W ; 
W a c ł a w R O S Z K O W S K I , p r o f . z o o l o g i i U W ; J a n S T A -
W A R C Z Y K , p r o f . W y d z . T e o l o g i i U W ; T a d e u s z S Z Y M A Ń -
S K I , p r o f . , s ę d z i a — g i n i e j a k o s a n i t a r i u s z w p o w s t a n i u ; 
P i o t r S Ł O N I M S K I , b i o l o g , l e k a r z , d o c e n t h i s t o l o g i i i e m -
b r i o l o g i i , s e k r e t a r z P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a B i o l o g i c z n e g o , 
p r e z e s W a r s z ; O d d z . T o w a r z y s t w a p r z y r o d n i k ó w — g i n i e 
w s z p i t a l u s i ó s t r E l ż b i e t a n e k n a M o k o t o w i e ; S t a n i s ł a w 
S A W I C K I , s k a n d y n a w i s t a , g e r m a n i s t a , d o c e n t f i l o l o g i i 
g e r m a ń s k i e j ; A n d r z e j T R E T I A K , a n g U s t a , p r o f . U W , d z i e -
k a n w y d z . h u m a n i s t y c z n e g o — z o s t a j e r o z s t r z e l a n y w p o -
w s t a n i u ; L u d w i k W I D E R S Z A L , h i s t o r y k , a r c h i w i s t a , d o -
c e n t U W ; T a d e u s z W I W A T O W S K I , p o l o n i s t a — z o s t a j o 
z a b i t y w a k c j i n a S t a w k a c h ; J e r z y W I S Z N I E W S K I , z o o -
l o g , d o c e n t , k i e r . s t a c j i h y d r o b i o l o g i c z n e j w P i ń s k u — 
g i n i e w p o w s t a n i u j a k o p o r u c z n i k ; S t a n i s ł a w W E I L , c h e -
m i k i f a r m a k o l o g , p r o f . U W , b . s z e f D e p a r t a m e n t u Z d r o -
w i a , d y r e k t o r P a ń s t w o w e g o I n s t y t u t u F a r m a c e u t y c z n e g o 
i f i U i f i r m y H o f f m a n - L a r a c h e , b . r e d a k t o r , , W i a d o m o ś c i 
F a r m a c e u t y c z n y c h " — g i n i e w p o w s t a n i u n a M o k o t o w i e ; 
E u g e n i u s z W A J G I E L , l e k a r z m e d y c y n y i w e t e r y n a r i i , 
p r o f . c h i r u r g i i i o k u l i s t y k i z w i e r z ą t — g i n i e w p o w s t a -
n i u ; M i r o s ł a w Z I E L I Ń S K I , a s y s t e n t Z a k ł a d u F i z j o l o g i i 
t r w ; Z y g m u n t Z A G O R S K I , s t a r s z y a s y s t e n t w y d z i a ł u h u -
m a n i s t y c z n e g o , S t a n i s ł a w 2 E J M O - 2 E J M I S , a n t r o p o l o g , 
d o c e n t U W . 

D a l s z y ciąg w a ż n i e j s z y c h f a k t ó w i dat 
z d z i e j ó w n a u k i i k u l t u r y polskie j , o b e j -
m u j ą c y lata 1 9 4 6 — 1 9 6 2 , z a m i e ś c i m y 
w j e d n y m z n a j b l i ż s z y c h n u m e r ó w nasze -
g o p i s m a . 

WYTNIJ i Z A C H O W A J ! 

b r j ojclet z 

Oprawione w o łów maleńkie szybki niewiele prze-
puszczały światła dziennego, dlatego też Izbę p o -
krywał gęsty mrok, m i m o że słońce jaśniało pe ł -
nym blaskiem. Równie mroczno było w duszy p a -
na Andrze ja Grodeckiego , właściciela wioski G r o -
dziec na Śląsku Cieszyńskim. Długimi, n e r w o w y m i 
krokami przemierzał p o k ó j we wszystkie strony. 
Chwi lami przystawał, j a k b y nasłuchiwał, I zno -
wu kontynuował ten osob l iwy spacer. Z przyleg-
łych komnat nie napływał najmnie jszy nawet o d -
głos I to właśnie wprawia ło pana Macie ja w nie -
zwykłe u niego rozdrażnienie. Na lekki, ledwie 
dosłyszalny skrzyp drzwi zakręcił się, jak ukłuty 
szpilką. Sto jąca w progu babina w k o r o n k o w y m 
czepku na g łowie bezradnie rozłożyła ramiona. 
„Zaczyna m i się to niepodobać. . . " — zamruczała 
po dłuższej chwil i . „ T o jeszcze nic nie m a ? " — 
zapytał półgłosem pan Gródecki . Starowinka p o -
kiwała głową z j a w n y m pol i towaniem. „Tak i pan 
jest mądry cz łowiek i zadaje tak głupie pytania... 
Nie w ie pan, że z drugim dzieckiem jest zawsze 
w i ę c e j k łopotów, niż z plerwszsTn...? NIecb pan 
zachowa spokój . To wszystko jeszcze potrwa.. ." 

Na odgłos dzwonów wszyscy mieszkańcy Brna -pochowali 
się trwożnie do swych domów. Jed-ynie chłopcy, powodo-
wani ciekawością, potiiegli -na rynek. Tutaj dowiedzieli sią, 
że zmarł kanonik Grodetius. Za jego trumną kroczył tłum 
biedaków. Cz-ym sobie ten człowiek zasłużył na ich 
wdzięiczność? 

Staruszka bezszelestnie zamknęła drzwi I znikła. 
Pan M a c i e j c iężko siadł na zydlu. Wyobraźnia 
podsuwała mu najbardzie j ponure obrazy. Nic, ty l -
ko jego ukochana żona Helena nie przeżyje p o -
łogu, osieroci I jego I Ich p ierworodnego Janka. 
Pogrążony w rozpaczy nie zauważył , jak ki lkulet -
ni chłopiec zaglądnął przez drzwi, a potem zbliżył 
się do niego. Drgnął dopiero wówczas , k iedy p o -
czuł dotknięcie maleńk ie j rączki. Tkl iwie ogarnął 
syna ramieniem. „ I co, Jasiu, nie bawisz się w 
w o j n ę ? " — spytał. Wielkie oczy patrzyły na niego 
poważnie . „Ńle tatusiu, ja nie lubię żadnych w o -
j e n " — odparł , krzywiąc z niechęcią ładną buzię. 
Naraz panu Mac ie j owi przyszło na myśl , że prze -
cież powinien w jakiś sposób uprzedzić j edynaka 
o powiększeniu się rodziny. „Słuchaj , m ó j zu-
chu — zagadnął — a chciałbyś mieć siostrzyczkę 
lub brac iszka?" Rozmyślnie na p ierwszym m i e j s -
cu wymien i ł dz iewczynkę. Jego marzeniem było , 
b y żona obdarowała go córką. Z n o w u duże oczy 
chłopca zmierzyły go badawczo . P o d Ich spo j rze -
niem czuł się trochę nieswojo . „ N o powiedz ! " — 
prosił zmieszany ojc iec . „Chcę braciszka.. ." 

O j c i e c roześmiał się nieszczerze. „Będę się nim 
opiekował — m ó w i ł z całą powagą malec — I będę 
go kochał . Dam mu wszystkie zabawki i wszystko, 
co tylko m a m " . Pan Mac ie j mocn ie j uścisnął j e -
dynaka. A n i on sam, ani ma ły Jasio nie wiedz ie -
li, że są świadkami j a k b y ślubu, który chłopak 
wype łn i ł z całą żarl iwością w c iągu życia. Prze -
raźl iwe, przeciągłe krzyki przenva ły ich rozmo-
wę. Pan M a c i e j poderwał się ze stołka, a Janek 
ukry ł twarz w jego kolanach. P o długie j jak 
wieczność chwil i do Izby ponownie weszła k lucz-
nlca. J e j pooraną twarz rozjaśniał promienny 
uśmiech. „ M a m y syna ! " — zawołała radośnie. G r ó -
decki chwyc i ł ją w ramiona. „ K i e d y będę móg ł 
zobaczyć He lenę? " — pytał, zapominając w jedne.1 
chwil i , że k iedyko lwiek pragnął mleć córkę. „ D o -
piero x3> p&rę g^odzin** — zsśmis-Ja, się. ICicdy wpu-* 
szczono Ich obu do c i emne j komnaty , pan G r ó d e c -
ki nawet nie próbował kryć łez, sp ływa jących mu 
po twarzy. Z czcią ucałował ręce żony. T y m c z a -
sem mały Jasio uporczywie wpatrywał się w 
małe, białe zawiniątko. „ I to m a być m ó j b r a -
ciszek? — spytał z j a w n y m z a w o d e m w glosie. 



Bien que la -plupart des Polonais n'aient jamais vu ce palais de Zabor, il leur est bien connu par 
leurs lectures préférées. L,'un des plus féconds parmi les écrivains polonais du 19-ème siècle, 
Ignac-y Krasze-wski, auteur d'innombrables romans historiques, avait placé ici l'action de „La 
comtesse Cosel". Aujourd'hui le palais revient à sa splendeur passée. Au prix de dix millions 
de zlotys les destructions laissées par la dernière guerre ont été effacées et on y installera un 
préventorium pour les enfants menacés de tuberculose, originaires de la région de Zielona Córa 

LE18-èmeCONGRES INTERNATIONAL 
D'HISTOIRE DE LA MEDECINE 

SE TIENDRA EN POLOGNE 

I V O r V E L L E S E C L A I R 
^ L'entreprise ,JM[osto-

stai" construira dans ie 
centre de Varsovie 5 i m -
meubles de 72 mètres de 
hauteur (25 étages) ainsi 
que deux grands magasins 
modernes . 

^ La Po logne c o m m e n -
ce à expor ter des auto -
cars. Vingt „ S A N " ont été 
achetés par la Bulgarie. 
Le Turquie et le Sénégal 
sont en pourparlers. 

Le Conseil National 
de la vo ïvodie de W r o c l a w 
a décidé l 'achat de postes 
de T V pour les hôpi taux 
des enfants malades. 

P o u r la première fo ls 
une ligne régulière reliera 
les ports polonais au M e x i -
que et au Venezuela. 

La Société des Amis 
de la Rose entreprendra la 
construction d'un „ r o s a -
r ium" , musée de la reine 
des f leurs. 

^ Les pompiers du port 
Szczecin ont réussi â 
maîtriser le feu qui avait 
embrasé le navire suédois 
„ F a n k f i o r d " dans l 'estu-
aire de l 'Oder. 

Dans le parc de 
Czerwionka près de K a t o -
w i c e on peut prendre le 
café dans un... avion. Les 
serveuses sont en un i f o r -
mes d'hôtesses de l 'air. 

Nowa Huta, vi l le 
champignon, en entrant 
dans sa treizième année, 
a dépassé cent mil le ha -
bitants. 

^ L'entreprise SHL de 
Kie lce connue par ses m o -
tocyclettes, vient de p r o -
duire aussi sa cent-milUè-
m e machine à laver. 

jlk. C o m m e chaque année 
plusieurs couples d 'aurochs 
quitteront la Pologne, cet -
te fois pour la Roumanie , 
l 'Autriche et l 'Angleterre. 

Du 17 au 24 septembre de 
î ' année courante se déroulera 
à Varsovie e t Cracovie le 
18-ème Congrès International 
d 'histoire de la médecine. Les 
pr inc ipaux sujets de travaux 
seront : 

— la médecine et l'huma-
nisme au cours des 
siècles, 

— les liens culturels entre 
la Pologne et les autres 
pays dans le domaine de 
la médecine, 

— les grands artistes et 
hommes de lettres méde-
cins. 

Les débats se dérouleront 
e n français , anglais, al lemand 
e t russe. 

Sont également prévus au 
programme des intéressantes 
excurs ions dans diverses par -
ties de la Pologne. Pour ceux 
que cela intéresse indiquons 
encore que le Comité d ' O r g a -
nisation, sis à Varsovie , 22 ul. 
Choclmska, f ourni t tous ren -
seignements nécéssaires. 

CINEMAS PANORAMIQUES 
P O U R LA CAMPAGNE 

Dans la vo ivod ie de 
Zie lona Góra, deux c iné-
mas ambulants â, écran p a -
noramique ont été mis en 

service. Les habitants des 
villages ont pu enf in voir 
Les Chevaliers Teutonlques. 

A C O O P E R A T I V E 
A G R I C O L E de S z y -
chowlce près de H r u -
b ieszów dans le sud 
de la vo ïvodie de L u -
blin existe déjà d e -

puis 13 ans. 
900 hectares sont explo i tés 

ici par 57 famlMes. L'activité 

L UJV TREIZE PORTE - ROIVHEUR 
principale de la coopérative 
est l 'é levage du bétail, de p o r -
cins et de volail les sé lect ion-
nées ainsi que la product ion 
de semences de haute qualité. 

Le bilan de ces 13 années — 

surtout s i l 'on se souvient 
qu 'en 1949 c'était ici une v é -
ritable terre brûlée, dévastée 
par les bandes fascistes — est 
vra iment remarquable. 

Trois étables, trois por che -
ries, des n o m b r e u x volaillers, 
des couveuses per fect ionnées 
f igurent à l ' inventaire. Les 
coopérateurs ont construit 
également une scierie m é c a -
nisée, ils s 'a f fa irent actuel le -
ment autour d 'un nouveau 
séchoir à houblon. Ils d i spo -
sent de 11 tracteurs avec tout 
l ' équipement complémentaire 
et d 'un riche parc de m a -
chines agricoles... 

Le vil lage compte 46 m a i -
sons spacieuses, construites 
p o u r moit ié grâce à un crédit 
coopératif . Les bâtiments 
d 'exploitat ion disposent de 
l 'eau courante qui doit 
l 'ail leurs b ientôt être amenée 
à toutes les habitations. 

Les coopérateurs ont d o n c 
toutes raisons de considérer 
que cette treizième année 
leur sera bénéf ique. 

A LA DECOUVERTE DE LA POLOGNE... EN FRANCE 

A P A R I S <i) 

Dans notre grand Paria étendu aux limites de 
l'ancienne Ile de France, la Pologne est partout 
présente dans la pierre de nos monuments, dans 
le souvenir de ses plus illustres enfants. Ce n'est 
pas par hasard si le „ v i ve la P o l o g n e " fut le cri 
de ralliement des républicains français, aux heures 
les plus décisives de notre histoire contemporaine, 
à celles qui s'inscrivent en lettres d'or dans notre 
tradition nationale de résistance; lors des Trois 
Glorieuses en 1830, en février, en mai et en juin 
1848, pendant la commune de Paris, lors de l'in-
surrection parisienne libératrice en août 1944. Par-
tout et toujours on y vit insurgés polonais et fran-
çais mener sur les barricades le même combat 
pour la liberté et l'indépendance de leurs patries 
respectives. 

C ONNAISSEZ-VOUS MONTMORENCY, cette 
charmante cité de notre banlieue parisienne? 
Saves-vous qu'il y a là-bas, un véritable cam-

posanto de l'exil polonais et que le cimetière de 
Montmorency est un lieu vénéré de tous les Polo-
nais et -pour cause: en flânant à travers ses tombes, 
vous y trouverez celles d'une centaine de patriotes 
polonais qui, pour la Pologne, répondent à l'ex-

J e a n H u g o n n o i 

pression de Victor Hugo: ,Jjes morts sont des v i -
vants mêlés à nos combats " . Vous trouverez là 
l'épitaphe du général Kniazie-wicz, vétéran de la 
Grande Armée, de Niemce-wicz, le grand ami de 
Kościuszko, de C-yprian Norwid poète et peintre 
(1821 -— 1883), qui fit beaucoup -pour le rayonne-
ment de la gloire de Frédéric Chopin, son illustre 
com-patriote. 

Vous découvrirez enfin les tombeaux de. 
membres de la famille Mickie-wicz dont le chef 
Adam Mickiewicz; l'auteur du Pan Tadeusz eut là 
son tombeau jusqu'en juin 1890. 

Nombreuses sont les rues de Pologne en France, 
mais à Paris combien rappelervt le souvenir de Po-
lonais illustres! Parmi nos grands boulevards exté-
rieurs, qui portent des noms d'officier^ généraux 
français du Premier Empire, le boulevard Ponia-
towski. Il faudrait tout un livre pour évoquer dig-
nement le souvenir de ce fidèle com-pagnon d'armes 
de Napoléon 1-er. Sa noyade tragique dans les 
eaux de l'Elster, d la bataille de Leipzig en 1813, 
alors qu'il couvrait la retraite de l'armée impé-
riale, son héroisme en ont fait une figure de lé-
gende, une manière de Ba-yard polonais au service 

de la Fra-nce. S'il y eut en France une légende na-
poléonienne, alimentée par l'exil de Ste Hélène, 
l'on vit aussi entre 1815 et 1848, se créer une lé-
gende du maréchal Poniatowski, fixée pour des 
générations entières par les chansons de Béranger 
et les images d'Epinal accrochées dans les plus mo-
destes chaumières de nos cam-pagnes. 

Notis aixms dans la capitale, une rue Radziwiłł 
(ancienne rue Neuve des Bonts Enfants) et il fau-
drait un article pour présenter les nombreux logis 
qu'habita Chopin, à Paris durant sa trop brève 
existence. Portant son nom ne désigne qu'une toute 
petite place du quartier de la Muette, baptisée 
ainsi en 1947. Nos édiles parisiens seraient bien 
inspirés en réparant cette é-vidente injustice au 
plus tôt. 

Copernic, le célèbre astronome, a lui aussi, sa 
rue da-ns le même quartier et le XlII-e arrondise-
ment s'honore de compter une -rue de la Vistule 
(ancienne rue du Vieux-Marché-aux-Porcs). Le 
XV-e arrondissement possède une rue de Gdansk 
et un passage de Gdansk, sis dans le quartier de 
le Convention. Je vous souhaite de découvrir l'ap-
•partement de vos rêves, dans l'avenue de Pologne 
près de la porte Dauphine, ou Place de Varsovie, 
non loin du Palais de Chaillot. Le XV-e arrondi-
sement possède une rue Chernovitz, mais il est 
bon de savoir qu'elle tient son nom du Dr Pierre-
Louis-Napoléon Czemiewicz, médecin d'origine po-
lonaise. (A suivre) 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 
28 

P A N T W A R D O W S K I 
Pozostawiwszy Kasią z nowo narodzonym synem w majątku rodziców, Jasiek w środku zimy 

zjechał do Krakowa. Radośnie witano go u Balczarów. Zdun zgnąhiony chorobą i kłopotami za-
wodowymi pragnął zasiągnąć rady zięcia, z którego zdaniem bardzo sią liczył. Przy kubku miodu 
w gospodzie Medyka zwierza sią Jaśkowi z kłopotów i niepowodzeń prosząc go o pomoc. 
W domu Maciek opowiada Twardowskiemu o poszukiwaniu w „diabełskiej pieczarze" ka-
mienia niezbędnego przy produkcji emalii. Jasiek podjął doświadczenia alchemiczne, pragnąc od-
kryć cudoumy proszek. Godzinami przesiaduje wiąc w czytelni Alma Mater i w domu nad księ-
gami. 

— Trzeba będzie z tymi zbytkami skoń-
czyć i zmusić do przestrzegania przepi-
sów... — zauważył Janeczka, rzucając nie-
chętne spojrzenie na wykwintny włoski ka-
pelusz Twardowskiego. 

— Nie ma posłuchu w narodzie, bo od 
młodości do nierządu przyuczon!... Jak m y -
ślisz? — zwrócił się wprost do przyjaciela. 

Twardowski ocknął się z zamyślenia. 
— Juściż!... Zapewne... Więc będę rano 

przychodził, jeżeli wieczorem nie można. 
A czy nie macie nowego wydania Para-
celsa?... 

— Nie. Bardzo trudno o niego. Obiecywali 
drukarze przedrukować, ale nic pokiel nie 
zrobili; gadają, że się nie opłaci, bo w Pol-
szczę mało ludzi taką trudną książkę czytać 
może! Prosiłem zaś Wietora i Unglerową, 
księgarkę, żeby sprowadzili choć jeden 
egzemplarz, to proszą naprzód o pieniądze, 
a Akademia, jak zawsze, wolnego grosza nie 
ma. Więc sprawa czeka na jakiego łaskawcę! 

Twardowski zamyślił się. 
— Sprowadzać długo będzie. Azali innych 

z historii przyrodzenia nie macie? 
— Przyszła z Niemiec jedna książka Joha-

na Wiera, darowana przez naszego dawnego 
hospitanta, ze streszczeniami i komentarza-
mi do Wielkiego Mistrza, ale głupia i he-
retycka. Dowodzi, że diabłów nie ma! 

— Przeczytam. Może tam coś znajdę, za-
nim się u samego źródła nie napiję... 

— Czegóż szukasz znowu?... 
— Wciąż... tego samego!... — rozśmiał się 

Twardowski. 
Uścisnęli się za ręce na rogu Wiślnej, 

gdyż. Janeczka zawracał tu do ,,Jeruzalem", 
gdzie obiadował jak przedtem. 

Twardowski tak swój czas podzielił, że 
ranki spędzał w Bibliotece albo na wykła-
dach, a wieczorem w swojej pracowni na 
górze. Po długiej przerwie, w czasie której 
zaniedbał był naukę, teraz brała ona odwet, 
otwierając znowu przed nim nęcące, tajem-
nicze głębie. Miał szaloną ochotę zapomnieć 
0 wszystkim, zerwać ze wszystkim i zanu-
rzyć się całkowicie w to nieświadome, nie 
zbadane morze bez kresd i końca, gdzie gra-
ły i ścierały się siły, wobec których los po-
jedynczego człowieka był mniej niż marnym 
prochem. 

Lecz mistrz Balczar czuwał nad nim. Nie-
śmiało, przejęty szacunkiem dla jego zamyś-
lenia i prac książkowych, pytał jednak od 
czasu do czasu: 

— Jakże ci tam poszło? Znalazłeś jaki re-
ceptus? Jeżeli trzeba ci książek, ja sprowa-
dzę. Maciej Wierzbięta, co ma księgarnię 
1 drukarnię na Sławkowskiej, toć mój krew-
niak. Bo ich ród od zdunów idzie... Przez 
niego, co chcesz, nawet z zagranicy ci do-
stanę ! 

— Nie, ojcze, nic nie znalazłem o garn-
kach! Tam piszą jeno o ważniejszych ma-
teriach... 

— Wierę, wierę! Ale są także, co o garn-
kach piszą! — zgadzał się zdun. 

— Z cudzoziemskich krajów książka 
wrychle nie przyjdzie. Przecz m y inną dla 
pośpiechu pójdziemy dropą. Ty mi te wszy-
stkie kamienie, co się ostały po Włochu, 
przyślij!... 

— A ty pamiętaj, że polewy na , , farfury" 
z dwóch się części składają: pierwsza gront, 
co się pędzlem na skorupy naprowadza, su-
szy, maluje i z lekka przepala, a druga — 

śkło, co się ją po wierzch kładzie i razem 
dopiero w wielkim ogniu pali... 

— Wiem, wiem... -— odpowiedział Twar-
dowski. 

— Cała „stuka", żeby stopiły się dobrze 
w jedno i żeby gront był równobiały, nie-
przejrzysty, żeby na nim malowanie nie 
spływało, nie psuło się... 

•— Już słyszałem. Będę pamiętał. Przyślij 
zaraz jutro kamienie... 

— A może ja bjrm ci pomógł? 
— Nie, nie trżeba!... Dam sobie rady sam 

z Maćkiem. 
— Ino zapisz sobie, za dużo piasku, trud-

no się topi... za dużo blendy — zbyt się topi!... 
— M y to wszystko raz za razem przepro-

bujemy z kamieniami Włocha... Nie bój się, 
znajdziem!... Cierpliwość jest zakonem każ-
dej nauki!... — uspokajał teścia Twardowski. 

Ten patrzał na młodzieńca zakochanymi 
oczyma i zgadzał się na wszystko. Pani Bal-
czarowa mniej obietnicom wierzyła, nie 
przeszkadzała jednak i wypytywała jeno, 
kiedy to Kasia z wnukiem będzie mogła 
przyjechać? Jakie są drogi i czy Twardowski 
po żonę pojedzie, czy m u ją rodzic przywie-
zie? 

— Daj mu spokój!... Niech pitrasi!... Na 
Zamku, słyszałem, mają wielkie zakupy czy-
nić naczyń wszelakich, garnków, fajenzów, 
farfurów na przyjazd młodej królowej... Do-
brze by z nowinką swoją wystąpić!... Niech 
pitrasi!... Kasi z dzieckiem na wsi dobrze 
jest!... Niech poczeka, a i drogi teraz złe... 
Roztopy rychło się zaczną!... — przekładał 
żonie mistrz Balczar. 

W pracowni Twardowskiego znowu zapa-
nował ten rzadki, dawny nastrój, który tak 
upajająco działał na Maćka. "Młodzieniec go-
dzinami, ba, nieraz dniami przesiadywał nad 
swymi retortami, butlami... Ważył na ma-
łych, czułych wagach, rozcierał w kamien-
nych lub metalowych moździerzach, mieszał, 
co chwila zaglądając do przyniesionych z Bi-
blioteki notatek, do przepisów Balczara — 
lub sprawdzając rachunki na szyfrowej ta-
bliczce... Co chwila z zaciśniętych jego ust 
padały krótkie rozkazy: 

— Maciek, podaj! 
— Maciek, potrzymaj! 
— Maciek, nieć ogień!... 
Wtedy następował moment najważniejszy: 

zsypania mieszaniny do tygla i stopienia jej 
na mocnym ogniu. Maciek spełniał rozkazy 
i dął w miech ogniska nie mniej podniecony 
niż jego pan. Kiedy ten wytężonym, przeni-
kliwym wzrokiem wpatrywał się w kulę pa-
łającej na dnie tygla materii, Maciek zaglą-
dał mu przez ramie z płonącą twarzą i biją-
cym sercem. 

— Co jest? — pytał niecierpliwie. 
— Nie wiem. Zdaje mi się, że to samo... 

Zbyt przejrzyste. Będzie to ,,śkło", a nie 
polewa... Wyłóż na kamień obok poprzed-
nich. Niech ostygnie. Postaw numer... A nie 
pomyl się!... Żebym wiedział, jaki przepis... 

— Adyć wiem!... Zawdyk mi wasza mi-
łość to powtarza... 

— Bo się zgubimy!... Nie Iża inaczej! Przez 
wszystkie musimy przejść stopnie próby... 

Siedzieli tak nieraz długo do północy i na-
gle światło buchające z ich okien niepokoiło 
mieszkańców kamienicy, a nawet zwróciło 
uwagę stróża nocnego. Ale pan Balczar 
umiał strachy uspokoić datkiem, dobrym 
słowem, uśmiechem. 

— Czary jakieś wyprawuje!. . . Jeszcze nas 
spali, jak ongiś spalili Kraków dominikańscy 
czarodzieje! — skarżyli się mieszkańcy. 

— Nie spali!... Wierę, pilnuję go jak źre-
nicy oka! Przecie moja kamienica... Poszedł-
bych pierwszy na dziady!... Lepak trudno — 
nauka!... Niech pitrasi!... Może medykament 
od chorób wszelakich i nieszczęściów znaj-
dzie!... 

Dalszg ciąg nastąpi 

DZIEJE GRZECHU - Stefana Żeromskiego 
Jest rok 1908. Sława pisarska 

44-letniego Stefana Żeromskiego 
ugruntowała sią już takimi 
świetnymi powieściami, jak „Sy-
zyfowe prace", „Ludzie bezdom-
ni" „Popioły". I wówczas ukazu-
ją się dwa tomy „Dziejów Grze-
chu", książki, wokół której przez 
długie lata będzie trwała atmo-
sfera burzy i skandalu. Dlaczego 
powstały, czym są „Dzieje grze-
chu", powieść, którą od najbliż-
szego numeru Czytelnicy znajdą 
na tamach naszego tygodnika? 

RE W O L U C J A 1905 R O K U 
r o z b u d z i ł a w Ż e r o m s k i m g o -
r ą c e n a d z i e j e w y z w o l e n i a 

n a r o d u 1 l u d u pralskiego — b o 
n i e rozdz l e ln i e ł ą c z y ł idee nieix>d-
leg lośc i i w o l n o ś c i s p o ł e c z n e j . 
P i s a r z stal s ię o r g a n i z a t o r e m , 
dz ia łaczem, p o l i t y k i e m . A l e p o -
t e m p o r a ż k a , u p a d e k r e w o l u c j i , 
lata c i e m n e j , p o d ł e j , zdemora l l^ 
z o w a n e j k o n t r r e w o l u c j i Ż e r o m -
ski p r z e ż y w a ł j a k o osob is tą k l ę -
skę, osobistą katas t ro f ę . W 
„ D z i e j a c h g r z e c h u " rzuc i ł z a -
t e m n a m i ę t n e oskarżen ie p r z e -
c i w w s z y s t k i e m u i w s z y s t k i m : 
„...Wstrętna i cuchnąca od brudu 
jest ludzkość. Nie ma żadnych 
wzniosłych „dążeń", nie ma na-
wet pustki, bo jest na miejscu 
pustki zło bezgraniczne i chaos..." 

T e m a t e m p o w i e ś c i , k tórą 
p r z e d s t a w i m y n a s z y m C z y t e l n i -
k o m , są dz i e j e E w y P o b r a t y ń -
skie j . Z r a z u E w a jest d z i e w c z y -
ną p r z e ś w i e t l o n ą o d w e w n ą t r z 
p i ę k n e m duszy , czystośc ią i n i e -
w i n n o ś c i ą u c z u ć . P o d n a c i s k i e m 
o k o l i c z n o ś c i , p o d w p ł y w e m o t o -
czenia , u w i e d z i o n a E w a , b e z r a d -
n a i bezibronna w o b e c s i ł y w y -
z w o l o n y c h w n ie j i n s t y n k t ó w —• 
s tacza s i ę n a dno , w s f e r ę p r o -
s t y t u c j i i z b r o d n i . 

W d r u g i m t o m i e p i s a r z p r z e -
n o s i a k c j ę d o W ł o c h , F r a n c j i , 
Aus t r i i . Z a fasadą k o m f o r t u i p o -
z o r n e g o b l a s k u „szerokiego świa-
ta" u k r y w a się rozk ład . J e d y n y m 
c e l e m t e g o świa ta j es t t r y w i a l n e 
użyc i e , to c o n a z w a l i b y ś m y dz iś 
— „dolce vita". A n a j l e p i e j c z u -
ją się w t y m ż y w i o l e ludz ie w o l -
ni o d j a k i c h k o l w i e k s k r u p u ł ó w 
m o r a l n y c h i „przesądów'^ t y p y 
tak ie j a k P o c h r o ń i S p ł a w s k i . 

K i e d y Ż e r o m s k i p isa ł „ D z i e j e 
g r z e c h u " — r o z p o w s z e c h n i a ł y się 
z łudzen ia , że s k u t e c z n y m , p o s t ę -
p o w y m n a r z ę d z i e m w a l k i z d e -
g e n e r a c j ą m o r a l n ą l i b e r a l n e g o 
m i e s z c z a ń s t w a j e s t i d e o l o g i a 
N i e t z s c h e g o , k o n c e p c j a „zwierzę-
cej" n a t u r y c z ł o w i e k a , k t ó r a 
u s p r a w i e d l i w i a b e z l i t o s n y , o k r u t -
n y s p o s ó b t r a k t o w a n i a c z ł o w i e -
ka , n a j b a r d z i e j b r u t a l n e m e t o d y 
w y c h o w a w c z e . 

W ,j:)ziejach grzechu" Ż e r o m -
sk i w y p o s a ż y ł w arsenał i d e o l o -
g i c z n y n i e t z s c h e a n i z m u P o c h r o -
n ia i S p ł a w s k i e g o . P r z e c i e ż z t e -
g o s a m e g o arsena łu u z b r o i ł się 
p ó ź n i e j i d e o l o g i c z n i e h i t l e r y z m , 
z b r o i s i ę nada l f a s z y z m ! O t o j e -
d e n z d a l e k o w z r o c z n y c h s ą d ó w 
p isarza , k t ó r y j es t ś w i a d e c t w e m 
j e g o w i e l k o ś c i n a w e t w dz ie le o 
tak s p r z e c z n y c h o p i n i a c h ! 

T o t e ż k i e d y C z y t e l n i k p r z y 
l ek turze „Dziejów grzechu" p o -
c z u j e o d r u c h y w s t r ę t u i g r o z y , 
p o w i n i e n p a m i ę t a ć o ó w c z e s n y m 
c e l u t w ó r c y : t e n z a m i e r z o n y 
w s t r z ą s m i a ł b y ć u z d r a w i a j ą c y m 
w s t r z ą s e m b u n t u , p o w i e ś ć m i a ł a 
r o z o g n i ć przygas łą o p i n i ę p u -
b l i c z n ą , m i a ł a b y ć a p e l e m d o 
m o r a l n e j ś w i a d o m o ś c i l u d z i d o -
b r e j w o l i . 

J e d n i p o t ę p i l i n i e g d y ś tę p o -
w i e ś ć b e z resz ty , inni z r o z u m i e l i 
j e j b o l e s n y pro tes t . P ó ł w i e k u 
t e m u u k a z a ł y s ię k a r t y p)Ocztowe 
z p o d o b i z n ą S t e f a n a Ż e r o m s k i e -
g o — a u t o r a „Dziejów grzechu" i. 
c y t a t e m z te j k s i ą ż k i : „Ktokol-
wiek jest winowajcą straszli-
wych grzechów rodu ludzkiego, 
trzeba dźwigać się z brudu! 
Niech to czynią mężczyźni i ko-
biety". Jakże w i e l e w t y m d r a -
m a t y c z n y m p a s z k w i l u na „dolce 
vita" n ie s t rac i ł o , n ies te ty , a k -
tualności . . . 



ERCA 
KOCHANA. PANI ANNO! 
Od pół roku jestem zarę-

czona. Mój chłopiec jest miły, 
przystojny, zdołny. Wydaje 
mi się, że go kocham. Ale chy-
ba nie tak mocno, skoro widzę 
wszystkie jego wady. Wiem, 
że każdy ma jakieś wady, ale 
chcę Pani opisać te, które do-
prawdy napawają mnie lę-
kiem. 

Mój narzeczony jest bardzo 
niedobry dla swoich rodziców, 
a szczególnie dla matki. Gdy 
słyszę, w jaki sposób zwraca 
się do niej, ogarnia mnie 
przerażenie. Jeszcze nie wi-
działam, żeby kiedykolwiek 
przyniósił jej krzesło, pomógł 
w gospodarstwie, poszedł po 
zakupy. Jego matka jest bar-
dzo dobra i miła; to prosta 
kobieta, a tego, mam wraże-
nie, jej syn się właśnie wsty-
dzi i dlatego traktuje ją, jak 
su>oją Nużącą. 

Próbowałam z nim rozma-
wiać na ten temat, ale moje 
uwagi nie odnoszą żadnego 
skutku. On nie widzi nic złe-
go w swoim zachowaniu, a ja, 
zupełnie inaczej wychowana, 
nie mogą się z tym pogodzić. 
Niech mi Pani powie, czy to, 
że go krytykuję — znaczy, że 
go nie kocham? Czy mam 
wyjść za niego za mąż? 

ZARĘCZONA 

M O J A M I Ł A ! 
Nie w i e m , czy fakt , że Pani 

kry tyku je narzeczonego ozna-
cza, że go Pani nie kocha. 
W i e m natomiast z całą p e w -
nością, że ta krytyka d o w o d z i 
Pani rozsądku, charakteru, 
wrażl iwości . Nie, niech Pani 
nie w y c h o d z i za mąż za tego 
człowieka. Mężczyzna, k tóry 
nie szanuje własne j matki , 
n igdy nie będzie szanował ż o -
ny. Jeśli do t e g o wstydz i się 
matki , bo jest prostą k o b i e -
tą — t o taki cz łowiek w ogóle 
przestaje dla mnie istnieć i 
nie wart jest c z y j e j k o l w i e k 
miłości . 

Jest Pani bardzo rozsądną 
dz iewczyną. Zasłużyła Pani 
na lepszego męża niż ten, k t ó -
rego Pani wybrała , nie zna jąc 
z początku zapewne j e g o wad. 
Zerwanie z n im nie p o w i n n o 
być dla Pani zibyt bolesne, 
Pani mi łość b o w i e m nie jest 
ślepa. Spotka Pani na p e w n o 
kogoś bardzie j godnego j e j 
uczucia. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Niech Pani sobie wyobrazi, 

że żyję z pewnym mężczyzną 
już trzy lata i wczoraj dopie-
ro dowiedziałam się, że jest 
żonaty! Dowiedziałam się 
zresztą przypadkowo — jeden 
z jego kolegów zapytał go w 
mojej obecności o zdrowie żo-
ny. Czułam sią jak społiczko-
wana. Lecz mój ukochany 
wcale się nie speszył. Na mo-
je pytanie, dlaczego mnie 
oszukiwał, odpowiedział, że 
nie chciał mi robić przykroś-
ci. Chciałam z nim natych-
miast zerwać, ale zaklinał 
mnie na' wszystko, żebym z 
nim została, bo nie może beze 
mnie żyć. 

Mam 27 lat. Pragnę mieć 
coś z życia, a nie wiecznie być 
„boczną ścieżką". Mój ukocha-
ny obiecał, że rozejdzie się i 
ożeni się ze mną, ałe czy mogę 
mu wierzyć? Kocham go 
strasznie, nie wiem co zrobię 
bez niego. Jestem w rozpaczy 
i piszę do Pani, bo tyłko Pani 
może mi poradzić szczerze, 
bezinteresownie i mądrze. On 
jest Francuzem, więc i tak 

nie przeczyta Pani odpowie-
dzi i nie dowie się nigdy, że 
pisałam do kogoś o radę. Co 
robić? Błagam Panią o po-
moc! 

BOCZNA ŚCIEŻKA 

D R O G A P A N I ! 
Nie łudźmy się. T e m u c z ł o -

w i e k o w i nie można wierzyć . 
Trzeba, żeby Pani odeszła, 1 
to j ak najszybc ie j . Proszę s o -
bie wyobraz i ć , j ak smutne i 
tragiczne będzie życie, jeśl i 
Pani z n im pozostanie. Będzie 
Pani żyła zawsze na drugim 
planie, ze świadomością , że 
zalbiera Pani męża żonie. Jest 
to świadomość dla uczc iwe j i 
szlachetnej kob ie ty bardzo 
nieprzy jemna. Nie można o 
t y m fakc ie zapomnieć , trzeba 
stale o n im myśleć . 

Zdarzają się w życiu w y -
padki , k iedy nie m a innej r a -
dy. A le w Pani sytuacji , w 
Pani wieku, świat stoi o t w o -
rem. Przez jakiś czas będzie 
Pani ciężko, r ozumiem to. 
Rozczarowanie , samotność, z a -
wód . A le to s zybko minie, j e -
śli Pani potraf i odnaleźć r ó w -
nowagę. Trzeba zmienić t o w a -
rzystwo, otoczenie , nawiązać 
n o w e przy jaźnie i znajomości . 
M a Pani z pewnością ko leżan -
ki i ko l egów, którzy przy jmą 
ją do s w e g o grona. A z te j 
niemiłe j p rzygody pozostanie 
Pani jedna cenna rzecz — d o -
świadczenie. Ze zbytnio nie 
można u f a ć ludziom. Że t rze -
ba wiedzieć , k o g o się kocha. 

Życzę Pani jeszcze w ie lu 
szczęśl iwych chwi l z u c z c i -
w y m człowiekiem. 

A N N A 

t o na j l epszy i n a j p r a k t y c z n i e j s z y p o d a r u n e k 
d la r o d z i n y w K r a j u 
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Zwracajcie się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Taitbout - PARIS 9-eme 

D o s t a w a w Polsce b e z p o ś r e d n i o d o d o m u 
b e z c ł a i b e z ż a d n y c h d o d a t k o w y c h o p ł a t 

WIEDZA O KĄPIELI 
o, to poważnie brzmi. A 

jednak mało kto zdaje sobie 
sprawę, j ak im p o w a ż n y m z a -
biegiem, z punktu widzenia 
m e d y c y n y , jest kąpie l w m o -
rzu. Czy was p o k r y w a „gęsia 
skórka" z zimna i troszecz-
kę... ze strachu, czy z d e c y d o -
wanie przecinacie c rawlem 
wzburzone ba łwany , nic nie 
w iedząc o tym — podda jec ie 
się zbawiennemu działaniu 
j edne j z odmian hydroterapi i , 
czyli leczenia w o d ą , zwane j 
balneoterapią morską. 

Kob ie ty przypisują d o s k o -
nałe działanie kąpiel i m o r s -
k i e j na ich samopoczuc ie i 
urodę — s łone j wodzie . T y m -
czasem kąpiel morska m a o 
wie le mnie jsze znaczenie j a -
ko kąpie l mineralna. Jej p o d -
s tawowe działanie to działa-
nie f izyczne, stały silny ruch 
masy w o d n e j oraz niska t e m -
peratura w o d y . Nie trzeba 
wstydzić się uczucia zimna w 
pierwszych morskich fa lach, 
bo właśnie nagłe oziębienie i 
potem szybkie rozgrzanie c ia -
ła, tak że nie chce się w y -
chodzić z „ c i e p ł e j " już w o d y 
— jest p o d s t a w o w y m d o b r o -
dzie jstwem nieświadomej k u -
rac j i w morzu. 

W naukowych , często mało 
zrozumiałych dla laika t e r m i -
nach, m ó w i o tym wszystk im 
bardzo c iekawie książka dr 
Georges de La Farge „ Z d r o -
w i e dzięki morzu" , przezna-
czona dla lekarzy. Nie p r ó -

b u j m y j e j czytać, jest trudna. 
Lecz warto pamiętać o n ie -
których wskazówkach . 

Pierwsza kąpie l w morzu 
p o w i n n a nastąpić po pewne j 
akl imatyzacj i , na jwcześnie j 
po 2 dniach po przyjeździe 
nad morze. A w i ę c „ w e e k - e n -
d y " morskie , k iedy biegnie 
się do kąpiel i prosto z p o c i ą -
gu czy samochodu — na nic ! 
Naj lepszy okres kąpie l i w 
c iągu dnia przypada między 
godzinami 10 a 17, z w y j ą t -
k i e m 3 godzin po z jedzeniu 
dejeuner. 

Zanur-iyć się trzeba od ra -
zu, bez wahania . W wodz ie — 
konieczne jest p ływanie lub, 
jeśli ktoś nie umie p ływać , 
jak ieko lwiek energiczne r u -
chy. Należy po lewać lub z a -
nurzać całą g ł owę — dla 
zdrowia nie warto oszczędzać 
t rwałe j ondulac j i . 

Najpożytecznie jsze są k ą p i e -
le najkrótsze, pierwsza nie p o -
winna przekraczać minuty, 
następne — pięciu minut. L e -
pie j zanurzać się w i e l o k r o t -
nie, niż przebywać bardzo 
długo w jedne j kąpiel i , c h o -
dzi przecież o to, oy p o w t a -
rzać jak najczęście j ó w z d r o -
w o t n y „wstrząs z imna". 

P o kąpiel i — o b o w i ą z u j e 
natychmiastowe energiczne 
wytarc ie się suchym ręczni -
k iem, ki lka ćwiczeń g imna-
stycznych, bieg, piłka. I w 
ciągu godziny po kąpiel i — 
nie jeść nic solidnego. 

Niestety!... Wszystkie p o -
wyższe w s k a z ó w k i doktora de 
La Farge mi ja ją się na ogó i 
z powszechnymi obycza jami i 
upodobaniami. A l e warto p o -
święc ić trochę tych obycza -
j ó w , jeśli chce się opuście 
morsk ie wybrzeże w znako -
m i t y m zdrowiu, z poczuc iem 
rozsauJ-ającego dynamizmu i 
żywotnośc i , odmłodziwszy sie 
co na,iWażniejsze, o ki lka d o -
brych lat. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższycl i Sądach w P a r y -
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Franc j i , 23, 
quai de la Tournel le , P a -
ris (5e) 

Te le fon : ODEon 41-17. 
Metro : Pont -Marie . 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris. Lille (Nord). 

Tel. 53.94.26. C.C.P. Lille 2229.30 

Ê i o n f c t i c f a n w ę s k a i tMaimstna 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysy łam p r ó b k i na żądanie. 
Na życzenie o d w i e d z a m klientelę. 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
H E I N E - M E D I N A O P A N O W A N A i niegroźna jest już w 
Polsce. Zaszczepiono ponad 9 mi l i onów dzieci, z a c h o r o w a -
nia są ty lko sporadyczne, w tym roku — 19 w y p a d k ó w 
w całym Kra ju . 
D O B R E W I D O K Ó W K I przyniesie na p e w n o konkurs P o l -
skiego Towarzystwa Turystyczno -Kra joznawczego , dostęp-
ny dla wszystkich turystów f o t o g r a f ó w - a m a t o r ó w . 
P O P U L A R Y Z O W A Ć S Z T U K Ę L U D O W Ą uczą się dziś w 
Polsce f a c h o w c y z różnych stron świata, ostatnio o d w i e -
dzili w t y m celu K r a j — architekt Girard z N o w e g o J o r -
ku, rzeczoznawczyni muzeum w Brooklynie pani Pratt i k o -
respondent amerykańskich pism poświęconych rękodziełu 
KerVolin. 
M A L T A P O „ W Y B O R O W Ą " zwróc i ła się do „Ro l impexu" , 
j ako 83 z kolei importer zagraniczny polskiej wódki . 
NIE K A P I Ą , NIE K O P C Ą , są śnieżnobiałe, polskie świece 
nowego gatunku, tzw. p iankowe. Podobne świece p rodu -
kowały dotychczas na ca łym świec ie wy łączn ie Stany 
Z jednoczone . 
S A M I E C P R Z Y R O Ś N I Ę T Y D O S A M I C Y , 10 razy mnie jszy 
od niej, to tylko jedna z dz iwacznych cech rzadkiej ryby 
g łęb inowej , z łowionej przez trawler „ K a s t o r " i zakonser-
w o w a n e j przez Morski Instytut Rybacki . W ciągu ostatnich 
120 lat z łowiono na świec ie tylko kilkaset ryb tego ga -
tunku. 



K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

Piękna nasza Polska cała 

Przełom Dunajca w 
Pieninach 

Morsitie Oko 

2 u b r y w Puszczy Biało -
wiesk ie j 

1 • L S < ; 

Huta im. Lenina (z serii „ X - l e c i a " ) 

Szarotka 

POC2TÄ ICfTKiCZA 
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Zamek w Liwie 

Cementownia w 
Wierzbicy jest j e d -
nym z l icznych za-
k ładów pracu jących 

dla budownic twa 

Przebieg rurociągu, który d o -
prowadzi ropę do kombinatu 

w Płocku Kośc ió ł w Frydmanie 

Polskie „dziesięciotysięczniki" 
cieszą się uznaniem importerów 

POCÎTA P O I S K A 
•MAHil I |] FSC „Lubl in FSO „Warszawa" 

P iękno naszego kra jobrazu urzekło 
już n ie jednego globtrotera: żubry w 
naturalnym rezerwacie — ostatnim 
f ragmenc ie prastarej Puszczy Bia ło -
wieskie j , b a j k o w y przełom Dunajca w 
Pieninach, Morskie Oko , największe 
jez ioro w Tatrach, po łożone u stóp 
groźnych Mięguszowieckich Szczytów, 
szarotki na skałach... 

Do tego dochodzą „ d y p l o m y dobrego 
s m a k u " naszych p r z o d k ó w w postaci 
rozl icznych zabytków historycznych, 
rozsianych p o całym Kra ju . Poitażemy 
kilka m n i e j znanych, gdyż odległych 
od wie lk ich , l icznie odwiedzanych 
miast : a w i ę c np. kośc ió ł na polskim 
Spiszu w e Frydmanie , w g ł ó w n y m 
zrębie gotycki , z przełomu X I I I i X I V 
wieku; a w i ę c odrestaurowany zamek 
Książąt Mazowieck i ch w L iwie — 
przed ki lku w i e k a m i stolicy j edne j 
z dziesięciu ziem Mazowsza.. . 

Przed 18 laty rządy w Polsce ob ją ł 
lud polski. I wśród tych p ięknych 
k r a j o b r a z ó w i zabytków przybyły no-
w e akcenty, nowe budowle , chlubna 
świadectwa naszych czasów. 

Węgie l to by ł j edyny nasz większy 
"Drzemysł w okresie międzywo jennym. 
W Polsce L u d o w e j powstały różne 
przemysły, o których nie śniło się nam 
przed w o j n ą , a które dziś już u w a ż a -
m y za „przemysły narodowe" . 

Tak im stała się rozbudowana che -
mia, Jciórsj wspania łym ostatnim 
„ t w o r e m " jest b u d u j ą c y się kombinat 
petrochemiczny w Płocku. Tak im 
przemysłem n a r o d o w y m jest obecnie 
przemysł stoczniowy, który za ją ł już 
należne mie j s ce w czo łówce świato -
w e j i „za ludnia" o ceany setkami stat-
k ó w polskie j produkcj i . 

Ogromna N o w a Huta pod K r a k o -
w e m w y d a j e nam się już czymś b a r -
dzo dawnym, gdyż pochodzi z p i e r w -
szych lat naszej rozbudowy. 

A Fabryka S a m o c h o d ó w O s o b o w y c h 
w Warszawie , C iężarowych w L u b l i -
nie, cały o g r o m n y przemysł b u d o w l a -
ny, e lektryczny itd., itp. 

Wie le spośród w y m i e n i o n y c h tutaj 
zabytków przyrody, historii i w s p ó ł -
czesnych budowl i znalazło się na l icz -
nych polskich znaczkach pocztowych. 

Dziennikorz be lg i j sk i 
propasTuje turystykę 
d o Polski 
Na zaproszenie Polskiego Biura P o -

dróży „Orb i s " gości ł w K r a j u znany 
dziennikarz belgi jski , naczelny r e d a k -
tor agencj i „Europa-Contact " , w s p ó ł -
pracownik radia i telewizj i o raz wielu 
czasopism belgi jskich i zagranicz -
nych — red. Marc Battaille. Red. B a t -
taille zwiedzi ł m. in. Warszawę, K r a -
ków, Zakopane, Poznań i Góry Ś w i ę t o -
krzyskie, zapoznając się z m o ż l i w o ś -
ciami turystycznymi Polski . Oprócz b o -
gatych mater iałów in fo rmacy jnych 
dziennikarz belgi jski przywióz ł taśmy 
z nagraniami muzyki l u d o w e j i f i lmy 
o Polsce. Red. Battaille zamierza o p u -
b l ikować cykl ar tykułów o atrakcjach 
turystycznych Polski o raz o p r a c o w a ć 
audyc j ę telewizyjną i radiową na ten 
temat. 

Pani Emi l ia B U R E L — 
P a r y ż 

Jakie -warunki są potrzebne 
do uzyskania zapomogi zwane/ 
„allocation d'aide sociale" i 
czy można się o nią starać ma-
jąc inne środki do życia? 

O s o b y , k t ó r e uacończyły 6 5 lat 
Itib 6 0 lat i z o s t a ł y tiznane za 
niezd'olne do p r a c y przez , , C o m -
missioin d ' a d m i s s i o n " m o g ą ubie-
g a ć się o zasiłeik p i e n i ę ż n y . Z a -
s i łek t e n jest w y p ł a c a n y przez 
, , A i d e S o c i a l e " , k t ó r e z a s t ę p u j e 
d a w n e biuro d o b r o c z y n n o ś c i 
(Bureau de Bienfa isance) i m a na 
c e l u nies ienie p o m o c y o s o b o m 
p o z b a w i o n y m ś r o d k ó w d o życia . 
Biuro takie istrïieje p r z y k a ż d y m 
m e r o s t w i e . Jego z a d a n i e m jest 
p r z y j m o w a n i e i o p i n i o w a n i e 
w n i o s k ó w , k t ó r e z k o l e i p r z e k a -
z y w a n e są d o w s p o m n i a n e j 
„ C o m m i s s i o n d ' a d m i s s i o n " . 

Z a s i ł e k t e n został p o d w y ż s z o -
n y d e k r e t e m z 14 k w i e t n i a 1962 r. 
do 6 0 0 n o w y c ł i f r a n k ó w r o c z n i e 
i nie m o ż e b y ć k u m u l o w a n y z 
ininymi z a p o m o g a m i l u b rentami 
s tarczymi . Z a s i ł e k n i e m o ż e b y ć 
p r z y z n a n y , j e ż e l i d o c ł i o d y o s o -
biste p r z e k r a c z a j ą s u m ę 2 .300 n. 
fr. rocznie , w y ł ą c z a j ą c z t e g o z a -
si łek miesz ;kaniowy. Jeżel i d w i e 
o s o b y mieszikające p o d j e d n y m 
d a c h e m k o r z y s t a j ą z p o w y ż s z e -
g o zasi łku, u l e g a on z m n i e j s z e -
n i u o c z w a r t ą c z ę ś ć na g ł o w ę . 

Jak z p o w y ż s z e g o w y n i k a , ten 
r o d z a j p o m o c y s p o ł e c z n e j jest 
p r z e w i d z i a n y dla osób , k t ó r e z 
różnycł i p o w o d ó w nie m a j ą p r a -
w a d o r e n t y z ty tu łu U b e z p i e -
c z e ń Społecznycł i . W n i o s e k na-
l e ż y k i e r o w a ć d o w s p o m n i a n e g o 
biura p o d a d r e s e m m e r o s t w a . O d 
d e c y z j i w y m i e n i o n e j k o m i s j i 
m o ż n a o d w o ł a ć się w t e r m i n i e 
m i e s i ę c z n y m do k o m i s j i departa -
m e n t a l n e j, a następnie do K o m i -
sji C e n t r a l n e j w Paryżu . M i n i -
s t e r s t w o Z d r o w i a , ze s w e j stro-
ny, m a p r a w o o d w o ł a ć się od 
d e c y z j i 1 l u b U instancj i w ter-
minie 2 m i e s i ę c y . 

NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH 
LA BOUTIQUE POLONAISE 

25, rue Drouot - PARIS IX° - łel. PROvence 83 37 
P r o p o n u j e następujące nowości tygodnia : 
H e n r y k S I E N K I E W I C Z 
„ S T A R Y S Ł U G A " , „ H A N I A " , „ S E L I M M I R Z A " 2,10 NF 

Trzy nowele najwybitnie jszego, obok B. Prusa, nowelisty i>olskiego, 
mistrza opowiadania plastycznego, barwnego opisu, pos ługującego się 
ł jogatym, p ięknym językiem. 

W a c ł a w R Z E W U S K I 
„ T R A G E D I E I K O M E D I E " 4,65 NF 

są na świecie ludzie tak wie lcy , tak godni . 
Że nam nie rzecz w tych ludziach ganić nawet zbrodni " 

(Dziwak) 
Utwory ukazują nam krytyczny obraz epoki i stosunków panu jących 
za życia autora (1706—1779). 

M a t e u s z J A N T A R 
„ S A M O T N E K R U K I " 3>60 NF 

Powieść , szczególnie w drugiej swej części, jest relacją autentyczną, 
co nie oznacza dokumentarną, okupac j i hit lerowskie j w Polsce ; f r a g m e n -
tem historii wc iąż jeszcze t)olesnej i w y m y k a j ą c e j się ostatecznym w y r o -
kom. Pozwala pokoleniom młodzieży na lepsze poznanie zawi łych spraw 
okupac j i , starszym — prawdzie spojrzeć w oczy. 

A n i e l a G R U S Z E C K A 
„ O W E L A T A " 10.10 NF 

Książka ta stanowi pierwszą część trylogii o po lskim kronikarzu Gallu 
i j ego kronice. W oparc iu o skrupulatne studia źródłowe oraz przy p o m o c y 
c iekawie skonstruowanych w ą t k ó w powieśc iowych autorka buduje sze -

roko zakro jony obraz Polski z przełomu X I i X I I w ieku na tle skompl i -
k o w a n y c h stosunków pol i tycznych średniowiecznej Europy. 

S t a n i s ł a w P A G A C Z E W S K I 
„ N O C N E M A R K I " 2,55 NF 

Autor , rodem z Krakowa , gdzie studiował f i lo logię polską, zawarł w p o -
wyższym tomiku opowiadania z okresu okupac j i hit lerowskie j w Polsce, 
wie le wstrząsa jących scen z życia P o l a k ó w i ich walk i o życie. 

M a r e k S A D Z E W I C Z 
„ J E D W I Ż K A I JEJ Z A L O T N I C Y " 6,30 NF 

Wraz z uroczą Jedwiżką ożywają na kartkach tej powieśc i awantury, 
intrygi i skandale głośne na przełomie osiemnastego i dziewiętnastego 
wieku ; autor ukazał niesłychany bałagan p r a w n y czasów saskich w Polsce. 

„ P O L S K A N O W E L A W S P Ó Ł C Z E S N A " 2,10 NF 
Antologia polskiej nowel i współczesne j ot>ejmuje ki lka c iekawszych 
u t w o r ó w pisarzy polskich z ostatnich dwudziestu lat. W y b ó r da je obraz 
problematyki poruszonej w polskie j literaturze w tym okresie. Antologia 
zawiera utwory pisarzy najstarszego pokolenia, średniego oraz n a j -
młodszego. 

T a d e u s z S E W E R Y N 
„ T R A D Y C J E I Z W Y C Z A J E K R A K O W S K I E " 9,50 NF 

„ T r a d y c j a jest jak lustro, w k tórym odbi ja ją się wiek i — pisze autor 
Tradyc ja jest jak drzewo, które korzeniami swymi sięga g łęboko w grunt 
rodz imy" . T. S e w e r y n daje w p o w y ż s z y m albumiku, o zdob ionym p i ękny -
mi drzeworytami i fo tograf iami , genezę niektórych z w y c z a j ó w i o b y c z a -
j ó w krakowskich , np. Turonia , śmigusa, la jkonika itd. 

w k s i ą g a r n i m o ż n a n a b y ć r ó w n i e ż b a r w n e , a r t y s t y c z n e w y r o b y p o l s k i e g o f o l k l o r u 
n p . l a l k i w c e n i e o d 4,15 N F a o 101,25 N F , w y r o b y z d r e w n a : k a s e t k i , k a p l i c z k i 
t a l e r z e r z e ź b i o n e i i n k r u s t o w a n e , w y r o b y ze s ł o m y , o b r u s y , s e r w e t k i d y w a n y ' 
k i l i m y , p ł y t y z n a g r a n i a m i p o l s k i e b z e s p o ł ó w l u d o w y c h , m u z y k i k l a s y c z ' n e j i r o z -

W y s y ł k i ks iążek i w y r o b ó w l u d o w y c h d o k o n u j e m y za zal icze-
n i e m p o c z t o w y m . 



FARAON BOLESŁAWA 
P R U S A 

(28) 

Ramzes, następca faraona, chce poskromić władzę kapła-
nów. Sądzi, że prowadzą Egipt do zguby. Zostaje dowódcą 
armii, k.tóra ma poskromić zbuntowanych Ldbijczyków. 
Wbrew nadziejom kapłanów odnosi szybkie zwycięstwo. Je-
go doradca, Pentuer, skłania go do okazania łaski pokona-
nym. Po swym triumfie Ramzes dowiaduje się o śmierci 
faraona i wraca do stołicy. Po objęciu tronu zajmuje się re-
organizacją armii i ukróceniem wydatków. Fenicjanin Hiram 
namawia go do budowy zysk-ownego kanału między mo-
rzami Śródziemnym i Czerwonym. Kapłani nadal spiskują. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N KOBYLIŃSKI W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr EWY K A L I N O W S K I E J - LORENTZ 
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Ramzes wezwał kapłanów: Herhora, Mefre-
sa, Pentuera i Sęma. Chcę — rzekł — popra-
wić dolę ludu egipskiego, ofiarując mu na 
początek siódmy dzień odpoczynku po sześ-
ciu dniach pracy. Na to zaś potrzeba pienię-
dzy, ze trzydzieści tysięcy talentów. Wydaj -
cie je państwu! — Skąd je wziąć? — spy-
tał Herhor, skarb jest przecież pusty. — 
A skarbiec Labiryntu? — To są skarby bo-
gów — odparł Mefres. — Naruszyć je można 
tylko w największej potrzebie państwa. W y -
pędź Fenicjan, a zyskasz więcej niż potrze-
ba... Zdawało się, że faraon rzuci się na 
zuchwałego kapłana, lecz opuścił salę. 

Nie wątpił już w nienawiść kapłanów. Czuł, 
że chcą go sobie podporządkować. Przyjął 
deputację Fenicjan. Hiramowi dał zezwole-
nie na budowę wielkiego kanału, zalecając 
mu zachowanie tajemnicy. Hiram zaś wpro-
wadził kapłana boga Seta — Samentu. Ten 
przypomniał, że 400 lat wcześniej A m e n -
hotep IV obalił władzę kapłanów przy po-
mocy prostego kapłana Ey. Stwierdził, że 
można tego ponownie dokonać. Należało je-
dynie zawładnąć skarbcem Labiryntu. — 
Mam już wiele wskazówek, jak doń trafić, 
resztę znajdę — rzekł. Po tej rozmowie fa -
raon nabrał wiary w powodzenie planów. 

Z początkiem wiosny przygotowania do po-
grzebu zmarłego faraona były już ukończone. 
Czcigodna mumia była już zamknięta w bia-
łjon pudle, którego górna część odtwarzała 
rysy nieboszczyka. Po dwu dniach jęków 
i nabożeństw zajechał przed pałac wielki 
wóz w formie łodzi. Włożono nań trumnę 
i po parugodzinnym pochodzie żałobny or-
szak zatrzymał się nad brzegiem Nilu. Tu 
mumię przeniesiono na prawdziwy statek 
złocony, rzeźbiony, pokryty malowidłami, 
zaopatrzony w białe i purpurowe żagle. Za-
szumiały wiosła. Ramzes XII po raz ostatni 
opuścił pałac, dążąc do grobu w Tebach... 

Podróż ciągnęła się bardzo długo. Do Te-
bów było ze sto mil, płynęło się w górę 
rzeki, wzdłuż której mumia musiała odwie-
dzić kilkanaście świątyń i przyjmować udział 
w uroczystych nabożeństwach. W kilka dni 
później wyruszył za nim Ramzes X H I , aby 
widokiem swoim wskrzesić martwe z żalu 
serca poddanych, przyjąć ich hołdy i złożyć 
ofiary bogom. Lud szalał na jego widok. 
Młodsi kapłani mówili, że oprócz Ramzesa 
Wielkiego żaden faraon nie był witany z tak 
olbrzymim zapałem. — Niech tylko faraon 
pozwoli nam, a zaraz ład zrobimy ze wszyst-
kimi święt5mni mężami — mówili ludzie. 

Ramzes przybył do kraju Fayum, słynącego 
sztucznym jeziorem Moeris, którego wody 
uczyniły krainę kwitnącą. Wznosił się tu 
wiekopomny Lope-ro-hunt, Labirynt. Przy 
jego bramie powitała władcę gromada ka-
płanów oraz mały oddziałek wojska, w któ-
rjTO każdy żołnierz był zupełnie ogolony. — 
Ci ludzie wyglądają jak kapłani! — zawo-
łał Ramzes. — Bo też są nimi — odpowie-
dział arcykapłan gmachu. Faraon dojrzał 
w nich bystrość i energię, poznał też, że 
jego osoba żadnego wrażenia w tym miejscu 
nie wywołuje. — Bardzom ciekawy, w jaki 
sposób trafi tutaj Samentu? — pomyślał. 

Pięciu kapłanów wzięło po dwa pęki pochod-
ni, lecz światło zapalił tylko jeden. Obok 
niego stanął najwyższy dozorca, trzymając 
w ręku duży sznur paciorków, na których 
wypisane były jakieś znaki. Wszedł on do 
wielkiej sali, potem do ciasnego korytarza, 
innej sali, innego korytarza, trafiali do wiel-
kich komnat bez drzwi. Ale przewodnik do-
tykał jednego hieroglifu i ściana się przed 
nim usuwała. Ramzes zatracił już poczucie 
kierunku. Spostrzegł tylko, że przewodnik 
przy każdym nowym wejściu przesuwa pa-
ciorek, czasem porównując znak na nim ze 
znakami na ścianach. Czuł zamęt w głowie. 



„Embarras de richesse" na festiwalu w Annecy 

FILM POLSKI T R I U M F U J E - C H O Ć BEZ NAGRÓD 
(Od własnego korespondenta) 

W P I Ę K N E J m i e j s -
c o w o ś c i w y p o -
c z y n l i o w e j A n n e -
cy , p o ł o ż o n e j nad 
o g r o m n y m , o t o -
c z o n y m szczytami 

A l p j e z i o r e m o te j s a m e j n a z -
w i e , pod patronatem m i n i -
stra Itultury rządu f r a n c u s -
k iego , znanego pisarza A n d r é 
M a l r a u x , o d b y ł y się IV M i ę -
d z y n a r o d o w e Dni F i l m u A -
n i m o w a n e g o . Dni , o k t ó r y c h 
i n f o r m o w a l i ś m y już naszycl i 
C z y t e l n i k ó w , zorgan izowała 
Assoc ia t i on França ise p o u r la 
D i f f u s i o n d u C i n é m a oraz A s -
soc iat ion Internat ionale du 
F i l m d 'Animat ion . M i ę d z y n a -
r o d o w e Dni F i lmu A n i m o w a -
n e g o o d b y ł y się p o raz c z w a r -
ty , zostały one b o w i e m w y -
dz ie lone z imprez f i l m o w y c h 
w i e l k i e g o f es t iwalu w Cannes 
i o b e c n i e egzystują już s a m o -
dzielnie . 

25 KRAJÓW 
80 FILMÓW 
200 WIDZÓW 
w A n n e c y spotkal i się z a -

t e m w y b i t n i przedstawic ie le 
f i l m u a n i m o w a n e g o z 25 k r a -
j ó w , a w ś r ó d n ich w i e l u 
s łynnych t w ó r c ó w f i l m ó w r y -
s u n k o w y c h , l a l k o w y c h , e k s -
p e r y m e n t a l n y c h z C z e c h o s ł o -
w a c j i , Franc j i — Jean Image , 
A n d r é Mart in , A l e x a n d e r 
A l e x i e i e f f , Jugos ławi i , W i e l -
k i e j Brytani i , W ł o c h , S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h ; P o l s k ę w j u -
ry f e s t iwa lu r eprezentowa ł 
Jan Lenica . 

Real izatorzy , p roducenc i , 
k r y t y c y f i l m o w i — łącznie 
p o n a d 200 o s ó b — w a t m o -
s ferze ciszy, si>okoju i s k u -
pienia obe j rze l i b l isko 80 f i l -
m ó w zg łoszonych przez różne 
k r a j e do k o n k u r s u na n a j ł e p -
szy f i l m a n i m o w a n y i n i e -
m a l ż e drugie tyle w r a m a c h 
p r o j e k c j i f i l m ó w z d a w n y c h 
lat ( obrazy k a n a d y j s k i e i j u -
gos łowiańsk ie ) , k o m e r c y j n y c h 
( f rancuskie ) , p o z a k o n k u r s o -
w y c h ( f i l m y c z ł o n k ó w t e g o -
irocznego jury) . B y ł o w i ę c 
t ego bardzo dużo, o r g a n i z a t o -
rzy b o w i e m pragnęl i dać p a -

noramę w s p ó ł c z e s n e j p r o d u k -
c j i a n i m o w a n e j ca łego ś w i a -
ta, pokazać j e j r o z w ó j , o s iąg -
nięcia oraz przedstawić p r o b -
l e m y do dyskusj i . 

NAJCIEKAWSZE 
X NAJCIEKAWSZYCH 
Na pods tawie f i l m ó w w y -

świe t lanych w A n n e c y należy 
s twierdz ić , że p o z i o m p r o d u k -
c j i a n i m o w a n e j jest bardzo 
w y s o k i . P r o b l e m y , k tóre p o -
d e j m u j e w iększość tych f i l -
m ó w , są bardzo w a ż k i e i 
grupują s ię g ł ó w n i e w o k ó ł 
na jbardz ie j ż y w o t n y c h s p r a w 
wspó ł c zesnego cz łowieka , j e g o 
m i e j s c a w świec ie , s tosunku 
do innych ludzi , w p ł y w u 
techniki na życ ie ludzkie itd. 
S p r a w y te pokazane b y w a j ą 
bądź w s a t y r y c z n y m z w i e r -
ciadle, bądź są t r a k t o w a n e 
bardzo ser io lub też bardzo 
l i rycznie , poe tycko . 

N a j w y ż s z y m p o z i o m e m na 
fes t iwalu odznaczy ły się: 
„ A l f a O m e g a " reż. Bruno B o -
zettiego ( W ł o c h y ) , „ L a t a j ą c y 
c z ł o w i e k " reż. G e o r g e D u n -
ninga, (Angl ia ) , „ G d z i e są 
d a w n i M u r z y n i " reż. A n d r é 
M a r t i n a (Franc ja ) , „Szko ła 
dla M ę ż a " reż. V l a d i m i r a 
L e n k y (Czechos łowac ja ) , „ B u -
m e r a n g " reż. Borisa K o l a r a 
(Jugos ławia) , „ M a ł y W e s t e r n " 
reż. Wi to lda Giersza (Polska) . 

NIEŁATWY WYBÓR 
Praca j u r y f e s t iwa lu nie 

by ła w i ę c łatwa. B y ć m o ż e 
ob f i tośc ią w i e l u f i l m ó w na-
p r a w d ę dobrych , c i e k a w y c h 
w a r s z t a t o w o i artystycznie , 
na leży t łumaczyć sob ie o s ta -
teczny w e r d y k t j u r o r ó w , k t ó -
ry w z b u d z i ł zdumien ie w ś r ó d 
a k r e d y t o w a n y c h przy f e s t i -
w a l u dz iennikarzy . Grand 
P r i x 1962 o t r z y m a ł b o w i e m 
f i l m G e o r g e D u n n i n g a „ L a t a -
j ą c y c z ł o w i e k " , t r z y m i n u t o w y 
eksperymenit ł j ędący n i e s k o ń -
c z o n y m dz ie łem, lecz j ) e w -
n e g o rodza ju w p r a w k ą — 
choc iaż zawarta w n i m l i r y -
ka, oh)serwacja oraz zastoso -
w a n a technika są r z e c z y w i ś -
cie bardzo interesujące . 

Dalsze n a g r o d y p r z y p a d ł y : 
nagroda spec ja lna jury f i l m o -
w i a m e r y k a ń s k i e m u ; ,Gwiaz -
dy i c z ł o w i e k " reż. John i 
Faith Hubley , nagroda za s a -
tyrę — f i l m o w i angie l sk iemu 
„ O c z ł o w i e k u " reż. R i c h a r d 
Wi l l iamsa, nagroda w k a t e -
gori i f i l m ó w dla dzieci — f i l -
m o w i ch ińsk iemu „ G d z i e j e -
steś m a m o " reż. T h e n - W e i , 
nagroda Helen Grayson — 
f i l m o w i w ł o s k i e m u „ P a l a d y -
ni F r a n c j i " reż. E m m a n u e l l e 
Luzzat iego , a d w a d y p l o m y 
o b r a z o m : c z e c h o s ł o w a c k i e m u 
— „ P a s o ż y t " reż. V l a d i m i r a 
L e n k y i j u g o s ł o w i a ń s k i e m u — 
„ B u m e r a n g " reż. Bor isa K o -
lara. 

N a g r o d ę M i ę d z y n a r o d o w e j 
K r y t y k i F i l m o w e j o t rzymał 
f i l m dwudz ies to le tn iego r e ż y -
sera w ł o s k i e g o B r u n o B o z -
zett iego pt. „ A l f a O m e g a " — 
pomin ię ty przez j u r y j eden 
z n a j c i e k a w s z y c h o b r a z ó w 
w y ś w i e t l a n y c h na fes t iwalu . 

CANNES 
NIEPUNKTUALNE 
Polska pokaza ła w A n n e c y 

o g ó ł e m 6 f i l m ó w : „ B a l o n y " 
reż. Janika , „ Z a b o r e m za l a -
s e m " reż. N e h r e b e c k i e g o , „ B a -
zy l i szek" reż. S e r ą f i n o w i c z o -
w e j i W i e c z o r k i e w i c z a , 
„ P r z y g o d y k l e k s a " reż. L o r -
ka , „ M a ł y W e s t e r n " reż. 
Giersza oraz poza k o n k u r s e m 
— „ N o w e g o Janka M u z y k a n -
t a " reż. L e n i c y . 

Z a b r a k ł o natomiast na f e -
s t iwalu bezsprzecznie os tatnio 
na j l epszego po l sk iego f i l m u 
a n i m o w a n e g o , n a g r o d z o n e g o 
już w Cannes nagrodą s p e -
c jalną j u r y — „ O c z e k i w a n i a " 
reż. Giersza . 

F i l m ten, m i m o że b y ł 
zg łoszony , nie nadszedł d o 
A n n e c y w termin ie i d o t y c h -
czas pozos ta je w Cannes . 

W te j sy tuac j i na j l epszym 
o b r a z e m w po l sk im zestawie 
by ł „ M a ł y W e s t e r n " , k t ó r y 

w z b u d z i ł duże z a i n t e r e s o w a -
nie. T y m większe , że t e c h n i -
ka , którą pos łuży ł się laureat 
G r a n d P r i x , reż. Dunning , jest 
identyczna z techniką zasto -
sowaną przed d w o m a już laty 
przez Giersza. 

GRATULACJE 
DLA POLSKIEGO 
TWÓRCY 
K r y t y k f rancusk i , Ph i l ippe 

Durand , p isał o „ M a ł y m W e -
s tern ie " w gazecie f e s t i w a l o -
w e j : „ P o d e j m u j ą c p o n o w n i e 
t r a d y c y j n y temat d o b r e g o 
c o w b o y a , k t ó r y ostatecznie 
z a t r i u m f u j e nad d w o m a 
o p r y s z k a m i , Giersz zrea l i zo -
w a ł f i lm pełen humoru i p o -
m y s ł o w o ś c i . K a ż d e j postac i 
o d p o w i a d a charakterystyczny 
dla n ie j ko l o r ubrania , sy l -
w e t k i j edno l i te i bardzo z w i n -
ne przenies ione zostały w 
dekprac ję , k tóre j styl izac ja 
plastyczna jest na j lepszego 
gatunku ( j ako przykład n iech 
pos łuży brzeg rzeki , k t ó r y 
t w o r z y d a j ą c a s ię p o d n o s i ć 
mater ia rzeki). O p r a w a 
d ź w i ę k o w a nada je temu dz ie -
łu, pe łnemu d o b r e g o humoru , 
w y m i a r y parodi i " . Należy d o -
dać , że f i l m Wito lda Gierszà 
jest parodią amerykańsk i ch 
w e s t e r n ó w . 

M i m o w i e l u p o c h l e b n y c h 
op in i i r e ż y s e r ó w i k r y t y k ó w 
o b e c n y c h na fest iwalu , s k ł a -
d a j ą c y c h gratu lac je na ręce 
obecnego w A n n e c y rea l i zato -
ra, W i t o l d a Giersza , j u r y b y -
ło innego zdania i w ten 
sposób de legac ja po lska w r ó -
ci ła do K r a j u bez l aurów. 

G. 

Panie Redaktorze! 
Pisałem już kiedyś o plot-

karstwie i o plotkowaniu i nie 
powracałbym do tego tematu 
(a może, kto wie, i tak powra-
całbym, bo plotkarze — to 
moja bête noire), gdyby nie 
list czytelnika wydrukowany 
w jednej z gazet emigracyj-
nych. Bo we wsrpomnianym 
liście nie chodzi o plotki i 
oszczerstwa w ogóle, ale pew-
ną specyficzną kategorię 
oszczerstw — o oszczerstwa 
wymieniane między nami, Po-
lakami. Autor listu biada nad 
istniejącą na emigracji sytu-
acją: żremy się — powiada — 
między sobą, nagminnie wy-
zwalamy w sob ie takie brzyd-
kie uczucia — jak zawiść, sły-
niemy z tego, że niezdolni jes-
teśmy do poszanowania — 
choć na chwiłę — cudzej opi-
nii. 

N a p r e z e n t y 

1 0 0 1 p r o p o z y c j i d o b r e g o s m a k u 

sztuka i folklor polski 
• piękna kolekcja fanłazyinej^^biżułerii 
• ciekawe wyroby ceramiczne o różnych kształtach 
• wielki wybór polskich płyt 
• dywany, kilimy, tkaniny dekoracyjne 
• kasetki do biżuterii i papierosów 

i ogromna kolekcja różnych upominków 
Oczekujemy wizyty 

Centre International Rogier (róg ul. du Progrés) Bruksela 
łel. 17-99-19 hurt: 10. Place Rogier 

Więc — łi&t przeczytałem, 
„przeżułem" i doszedłem do 
następującego wniosku: nie, 
jasny gwint, to tak nie jest! 
I to moje wewnętrzne „veto" 
skłania mnie do zajęcia się 
poruszoną przez bliżej mi nie 
znanego Rodaka sprawą, do 
napisania: jeśH na emigra-
cji ludzie, którzy nie mogliby 
przespać spokojnie jednej no-
cy, gdyby w ciągu poprzedza-
jącego tę noc dnia nie naplot-
kowali co się zowie (a to, że 
„córka tych i tych sama już 
nie wie,- jak się ubierać", a to 
znów, że „ten dziad z tamtej 
ulicy to musi być „badacz", 
bo inaczej — po c o kupował-
by tyle książek?"; albo —• że 
„ci i ci przeszli na stronę „re-
żimowców", bo w tym roku 
wysłałi synka „na przeszko-
lenie" do Polski; albo jeszcze, 

• że „ten a ten na niczym się 
nie zna, ciemny jest „jak ta-
baka w rogu", bo co tam taki 
z Galicji może wiedzieć?") — 
jeśli więc są na emigracji tacy 
ludzie, to jest ich tylko zni-
koma garstka. 

Od czasu do czasu czynią 
trochę hałasu, prawda. Dzieje 
się tak dlatego, że w pewnych 
chwilach plotkowanie wew-
nątrzkolonijne wydaje im się 
za skromne, nie na miarę ich 
plotkarskich „ambicji". Sia-
dają wtedy i pocą się nad 
wyższą formą plotki — osz-
czerstwem pisan/ym — i wy-
syłają potem swoje wypociny 
do gazety, której nazwy nie 
wymienię, stanowi ona bo-
wiem tajemnicę poliszynela. 
Gazeta wypociny drukuje, 
plotkarze dumni są ze swego 
dzieła, a ci spośród uczci-
wych ludzi, którzy jeszcze nie 
orientowali się, o oo chodzi 
i gdzie jest prawda, wybału-
szają oczy, chwytają za 
„craycm-d-bille" i piszą w liś-
cie: żremy się nawzajem, po 
co to wszystko? Bo im — lu-
dziom uczciwym — wydaje 
się, że plotkarze, to są uczci-
wi ludzie, którzy pobłądziłi, i 

że wypociny plotkarzy to są 
wielkie wydarzenia, które 
„narobią hałasu", bo „ukazały 
się w gazecie". 

Otóż, łudzie uczciwi, któ-
rzyście dotąd nie zdołali doj-
rzeć całej nagiej prawdy, 
sprawa plotkarzy i plotek, 
nawet tych plotek, które „są 
drukowane w gazecie" nie 
jest żadnym wydarzeniem, i 
jeśli od czasu do czasu czyni 
trochę hałasu, to hałas ten 
wnet ginie — przytłumiony 
istotnymi głosami ludzi roz-
sądnych, którzy wiedzą, że 
życie polega nie na obgady-
wańiu, ale na dogadaniu się. 
Spójrzcie na młode i młodsze 
pokolenie emigracyjne: tych 
młodych zu/pełnie nie intere-
sują plotki dotyczące czyjegoś 
galicyjskiego czy też białoru-
skiego pochodzenia. Nudzą ich 
najwyraźniej procedery pole-
gające na systematycznym 
negowaniu wszystkiego, co się 
robi w Polsce. Nie kultywują 
w sobie zazdrości ani zawiści, 
wręcz przeciwnie — dumni 
są, kiedy któryś z młodych 
Francuzów polskiego pocho-
dzenia „wybija się". Nie kla-
syfikują emigracji na „dobrą" 
i „złą": widzą po prostu łu-
dzi. Ludzi, tak jak oni sami 
uczuciowo związanych z Pol-
ską. I w ogóle — nie cierpią 
plotek. 

Plotkarstwo emigracyjne — 
wytwór rozmaitych drobnych 
i drobniejszych ugrupowań, z 
których każde sądziło o so-
bie, iż posiada monopol na 
polskość i prawdę — to plot-
karstwo zamiera. Młodzi lu-
dzie, nie spaczeni zaścianko-
wymi przesądami, rozumieją, 
że zasada — to dogadanie się. 

Wzajemne „żarcie się" koń-
czy karierę. Więc — n'en par-
lons plus — jak mówią Fran-
cuzi! 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 

Nordu 



Z ZYCIA 
RÓŻNYCH 

KOLONI 1 
z . B Ł A S Z C Z Y N S K I 

W Y R Ó Ż N I Ł SIĘ 
W K O N S E R W A T O R I U M 

Klasa dykc j i Konserwato -
r ium w Valenciennes, czynna 
o d niedawna, cieszy się coraz 
to większym powodzeniem 
wśród młodzieży. W b ieżącym 
roku pierwszą nagrodę w k la -
sie dykc j i 1 w klasie sztuki 
dramatycznej , k lasycznej 1 
współczesnej przyznano Z y g -
muntowi Błaszczyńskiemu z 
Sa int -Amand . 

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y 
K O N K U R S A K O R D E O N U 

W W A Z I E R S 
W p iękne j sali ratusza w 

Waziers odby ł się n i e -
d a w n o międzynarodowy k o n -
kurs akordeonu. 

Oto niektóre wynik i : 
klasa przygotowawcza A •— 

J. Klaudiusz Jabłoński — 
pierwsze mie jsce i puchar , 
Józef Kowal ik — pierwsza 
nagroda i puchar, klasa p r z y -
g o t o w a w c z a B — Michał R y -
barczyk — pierwsza nagroda 
i srebrny medal ; juniorzy A 

— Henryk Adamski — p i e r w -
sza nagroda i srebrny medal ; 
debiutanci B — Edith W a s i -
lewski — pierwsza nagroda i 
złota odznaka, Francis K u -
charski — pierwsza nagroda i 
srebrny medal ; semi -pro fes -
sionnels B — Fryderyk A n t -
czak — pierwsza nagroda i 
b r ą z o w y medal, zawodowi A 
Albert Włodarczyk — p i e r w -
sza nagroda i srebrny medal, 

zawodowi B — Viviane W a -
las — pierwsza nagroda i p u -
char, wirtuozi B — Jan-Piotr 
Solecki — pierwsza nagroda i 
puchar. 

O D Z N A K A 
K R W I O D A W C Ó W 

D L A p. L U C J A N A 
K O Z Ł O W S K I E G O 

Ogłoszono ostatnio listę 
k r w i o d a w c ó w , którzy o t r z y -
mali srebrną odznakę oraz 
d y p l o m ministra Zdrowia P u -
blicznego. Wśród nich z n a j d u -
je się m.in. Luc jan Kozłowski . 

LE P R O G R E S : „25 dzieci po l -
skich wy jedz ie na w a k a c j e do 
kraju, gdzie urodzil i się ich 

rodz i ce " 
Dziennik środkowej Francj i 

„Le Progrès" z dnia 28 c z e r w -
ca br. zamieścił in formac ję o 
wy jeźdz ie dzieci polskich na 
wakac je do Polski . 

„Dla 25 dzieci polskich, w 
wieku od 11 do 16 lat, zamie-
szkujących w Saint-Etienne, 
wyjechać na wakacje 17 lipca 
br., oznacza wsiąść w pociąg w 
Chateaucreux do Paryża. Na-
stępnie samolotem z Orly do 
Warszawy. 

25 małych Polaków przeby-
wać będzie przez sześć tygod-
ni w kraju, gdzie urodzili się 
ich rodzice, i którego w więk-
szości nie znają. Będą roz-
dzieleni w 17 punktach kolo-
nijnych porozrzucanych po 
całej Połsce. 

Wśród nich znajduje się 
młoda skrzypaczka, Krysty-
na Osmulska, utałentowana 
uczennica szkoły muzycznej 
w Saint-Etienne i uczennica 
pani Thollier-Samaran, która 
otrzymała pierwszą nagrodę 
na konkursie promocyjnym w 
bieżącym roku szkołniym. Bę-
dzie miała wyjątkowe waka-
cje. Organizatorzy tej podróży 
przewidzieli dla niej serię 
koncertów w samej Warsza-
wie". 

ROZDANIE NAGRUD W SZKOŁACH 
w LENS 

W sali im. Jules Ferry 
odbyła się uroczystość w r ę -
czenia nagród naj lepszym 
uczniom szkoły Im. Carnot 
za dobre w y n i k i w nauce. 
Wśród nagrodzonych znaleźli 
się m. in. Bernard Rzepecki 
z „cours m o y e n " za ko leżeń-
skość, Bruno Ziel iński za 
pierwsze mie jsce w ,,cours 
é lémentaire" i Fi l ip Budz iń-
ski, także za pierwsze m i e j s -
ce w „cours préparatoire" . 

W l iceum im. Condorcet 
nagrody otrzymali m. in.: 
Bernard Kubala , Zo f ia Małek, 
Liliana Nawrocka , Ra jmund 
Staszewski, A n n a Bielarska, 
Henryk Kupczak, Helena Ja -
raczewska, Yvette Marszałek, 
Ryszard Zieliński, Sergiusz 
Zorza, Krystyna Mieloch, A n -
na Walczak, Krystyna Sier-
nlcka, Ryszard Woźniak, P a -
tryk Woj tynowski , Ra jmund 
Urbaniak, Jean-Luc Brodzki , 
Mar la -Krystyna Raczek, K l a -
udyna Turostowska, Annette 
K o r natowska, Waler ia Ważna, 
Ra jmund Lewandowski , D a -
niel Brzakowski , Stanisław 
Bednarczyk, Henryk Glapa, 
Marce l Kozoń , Ryszard Smyk. 

W VERDEL (płn. Franc ja ) 
Wręczenia nagród p r y m u -

som tutejszej szkoły dokonał 
osobiście m e r Verde l p. D e -
prez. W przemówieniu, w y -
głoszonym z te j okazji , w y -
raził zadowolenie z os iągnię -
tych wyn ików, sk łada jąc im 
serdeczne gratulacje i za -
chęca jąc do dalszej nauki. 

Za dobre w y n i k i nagrody 
otrzymali : Fil ipiak, L u d w i -
czalf. Wróbel , Jareczek 1 W r o -
na. Nagrodżono także: B ła -
rzyńskiego, Szolowlenca, 
Wróbla , Fil ipiaka, Wronę i 

Krasińskiego, za pomyślne 
wynik i na egzaminach p r o -
mocy jnych . 

W LICEUM W LIEVIN 
Specjalne nagrody otrzj ' -

mal i : A l f red Andrze jewski — 
nagrodę ufundowaną przez 
„L ions Club" , Ryszard K r a w -
czyk — nagrodę T o w a r z y -
stwa sportowego l iceum; A. 
Andrze jewski — nagrodę 
Poczty i Te lekomunikac j i , 
Patryk Roszak — nagrodę 
ufundowaną przez p. Maur ice 
IDeruy; Daniel Ł o w i e w i c z — 
nagrodę p. Vêtu; Teresa R a -
czek — nagrodę Mie jskie j 
Rady. „ P r i x d 'exce l lence" c -
trzymali m. in. A l f r e d A n -
drzejewski , Patryk Roszak, 
Roland Klapka, Anna -Mar la 
Koz łowska , Teresą Raczek, 
A n n a Piotrowska. 

N A R A T U S Z U W D O U A I 
„ P r i x d 'exce l lence" przy -

znano następującym uczniom: 
Ryszardowi W o j n a r o w s k i e -
mu, Bernardowi Magdziarzo -
wi , Ra jmundowi S z w e j k o w -
skiemu, Jakubowi ś lusarczy -
kowi . Jedną ze spec jalnych 
nagród za koleżeńskość w r ę -
czono Micha łowi Szymalce. 
Nagrodę im. Jana G ą s i o r o w -
skiego pi-zyznano Claude 
Thuill ier, naj lepszemu ucz -
n iowi z f izyki i chemii. 

W N O W Y M LICEUM 
W C A R V I N 

Na jwięce j nagród w ciągu 
j ednego dnia zebrał chyba 
Jerzy Lasek z „4e classique", 
a mianowic ie : „ P r i x d ' exce l -
lence" , za ce lu jące wynik i z 
f rancuskiego , z łaciny, drugą 
nagrodę za angielski, za n ie -
miecki , przyrodę i rysunek. 
Dalej Nadyna Busznlak — 
,,Prix d 'Honneur" oraz na -
grody za w y n i k i z f rancusk ie -

go, angielskiego, n iemieckie -
go, historii i geograf i i oraz 
rysunku. Nagrodzono również 
Monikę Janowczyk i Jana-
-Józe fa Walczaka. 

Sporo nagród otrzymały 
także: Zora Grubska, Colett4.i 
Ba jkowska , Zo f ia Miecik , 
Sergiusz Janiak, Helena 
Itrzyżak, Monika Andrze jczak 

W BÉTHUNE 
Najlepszemu uczniowi l i -

ceum w Béthune wręczono 
stypendium w a k a c y j n e w 
wysokośc i 500 NF. Szczęśl i -
w y m laureatem jest Tadeusz 
Szalamacha, syn górnika z 
Noeux- les -Mlnes , który c i e -
szy się opinią bardzo dobrego 
ucznia i wzorowego kolegi. 

W M E T Z U 
Anna-Mar ia Janicka 1 Irma 

Lechner z l iceum techniczne-
go w Metzu otrzjanały w y -
różnienie za pilność w nauce i 
bardzo dobre wynik i oraz 
„Pr ix d 'excel lence" . 
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życzeń i pozdrowień 
Pani Lucyna O L S Z E W S K A 

— S O P O T ul. Boh. Monte 
Cassino 31. Drogie j i ko cha -
nej Lucynce w dniu Imienin 
i wszystkie dni powszednie 
życzenia szczęścia osobistego 
i uśmiechów — ślą Genia i 
Ruf inowie . 
P.S. Dla Sjrmpatii dużo ser -
deczności. 

Echa pobytu w USA 
polskich lekkoatletów 

Sportov/cy polscy po p o -
wroc i e z Chicago, p o meczu z 
lekkoatletyczną reprezentacją 
U S A , ciągle wspominają te 
dni. 

Największe wrażenie spra-
wi ło nadzwycza j serdeczne 
przy jęc ie ekipy przez m i e j -
scową Polonię. Chicago jest 
po Warszawie na jwiększym 
skupiskiem Po laków na świe -
cie. Żyją i pracują tu Rodacy , 
Ictórzy przed wielu laty opuś -
cil i Kra j , jak również ci, 
których zawierucha wo jenna 
przygnała w te strony. R e p r e -
zentują oni różne środowiska, 
różne wai^stwy społeczne, r óż -
ne poglądy. Przy jazd tak l i cz -
ne j (120 osób) ekipy polskich 
s p o r t o w c ó w stał się tu w i e l -
k i m świętem. Z okazj i tego 
meczu spotykali się na stadio-
nie, a później na o f i c j a lnym 
przy ję c iu ludzie, którzy nie 
widziel i się czasami długie, 
długie lata. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a S e m a i n e Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawicie l w Belgi i 

Ol. KUC, 
LIEGE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
k w a r t a l n i e : 4 N . F . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . F . - 100 F r . B . 
r o c z n i e : 13 N . F . - 180 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c i i e 

I M P B I M I E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c i i " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

Na czas pobytu polskiej 
ekipy zawieszono wszystkie 
wewnętrzne spory, antagoniz-
m y i nieporozumienia. Polscy 
sportowcy przekonali się na 
własne oczy , że większość 
tych ludzi jest szczerze z w i ą -
zana z Polską. Wielu z nich 
m ó w i nienagannym językiem 
polskim. Nie wstydzą się, że 
są Polakami. Utrzymują stare 
tradycje. Polska, m i m o zmiany 
ustroju, jest dla nich c iągle 
Macierzą. Każdy z osobna 1 

wszyscy razem demonstrowa-
li swo je przywiązanie do 
starego Kra ju , p r z y j m u j ą c 
o twartym sercem polską e k i -

Bardzo wie lu P o l a k ó w p o -
chodzenia amerykańskiego 
odwiedzi ło juź stary K r a j po 
wojnie . Wielu wybiera się w 
rodzinne strony po raz p i e r w -
szy. Różnice ustro jowe nie są 
już przeszkodą ani barierą 
trudną do przebycia. Szcze-
rych Po laków, a takich jest 
większość , cieszy odbudowa 
Kra ju , rozwó j gospodarki i 
pozyc ja , jaką Polska ma w 
świecie. Przegrany mecz na 
stadionie w Chicago by ł w y -
grany... w sercach Po laków! 

z życia klubów sportowych 

Co słychać w „Olympii"? 

Pani Stasia 
Któż z Was nie słyszał o 

słynnej łekkoatłetce Stanisła-
wie Walasiewicz? Wielokrot-
na rekordzistka świata, mi-
strzyni olimpijska, której 
nazwisko jeszcze do dziś wid-
nieje w tabeli rekordów Pol-
ski, w Chicago opiekowała się 
bardzo serdecznie polską eki-
pą. Ona to właśnie tłumaczy-
ła „na gorąco" na stadionie 
przemówienie prezesa Pol-
skiego Związku Lekkoatle-
tycznego T. Forysia. Pani Sta-
sia Walasiewicz-Olsori, (wy-
szła za mąż) została zaproszo-
na do Połski przez Związek 

Lekkoatletyczny. Pani Stasia 
pozostała wierna połskiemu 
sportowi do dziś. 

Na zebraniu cz łonków k lu -
bu „ O l y m p i a " w B r u a y - e n -
Artois pod przewodnic twem 
prezesa komitetu lokalnego p. 
Krawczyka omówiono dz ia -
łalność sportową. 

Dwie piłkarskie drużyny 
„ O l y m p i i " brały udział w m i -
strzostwacli. 

Gratulacje dla mistrzóiu 
Piłkarska drużyna „Polonia 

B y t o m " zdobyła w tym roku 
tytuł mistrza kraju. W tej 
drużynie gra wielu z a w o d n i -
ków, których rodzice żyli i 
w y c h o w a l i się w e Lwowie . 
Nie dziwcie się więc , że w 
Chicago przedwojenny gracz 
I - I i gowe j lwowsk ie j Pogoni , 
A d a m Wolanin, przy te j oka -
zji przekazał dla „Po lon i i " 
bytomskie j swo je najserdecz -

niejsze gratulacje. Wolanin 
Jest dziś barmanem w restau-
racj i , ale po lon i jnym sportem 
interesuje się bardzo. W P o l -
sce ży je i pracuje słynny W a -
c ław Kuchar , Jeden z naJ- . 
wszechstronniejszych spor -
t o w c ó w dawnych lat. Pan 
A d a m przekazał pozdrowienia 
również i dla Wacka K u c h a -
ra, swego k lubowego kolegi. 

K Ą C I K L E K K O A T L E T Y 
• Łuczak (Oignies), akade -

micki mistrz Francj i w rzucie 
oszczepem (58,33 m), zdoby ł 
teraz tytuł wicemistrza F e -
deracji . 

• W rozgrywkach „Cr i té -
riums Nationaux des Jeunes" 
( juniorzy i kadeci ) zanotowa-
no kilka dobrych w y n i k ó w : 
W skoku w dal zwyc ięży ł j u -
nior Witrzak (Vannes) — 
7,10 m, Ratajczak (Batilly) w 
biegu 80 m przez płotki zajął 
TI mie jsce (10,8). W rzucie 
oszczepem zwycięży ł Szyku-
towicz (Paryż) 60,20 m. 

Z a i q c , k t ó r e g o t r u d n o d o g o n i ć 
Wielką rewelacją kolarstwa 

torowego jest Zb ign iew Z a -
jąc. Po dwukrotnym z w y c i ę -
stwie w Danii nad mistrzem 
świata w sprincie, Włochem 
Bianchetti , zdobył Wielką N a -
grodę Berlina. 

Z a j ą c na torze w Szczec i -
nie poprawi ł rekord Polski w 
wyśc igu indywidualnym na 
dystansie 500 m ze startu lo t -
nego. Rekord ten us tanowio -
ny rostał przez s łynnego i d o -
skonale znanego na torach w e 
Francj i Szamotę w roku 1930, 
a więc na trzy lata przed... 

urodzeniem się Zająca . Stary 
rekord został poprawiony o 
0,7 sek. i wynos i 30,9 sek. 

W przyszłym sezonie w 
barwach klubu grać będą n o -
w i gracze: Jadończyk (środ-
k o w y napastnik), Perron 
(środkowy obrońca), K o w a l -
czyk (pomocnik) . Trzy druży-
ny: I A , I B oraz kadeci , 
wezmą udział w rozgrywkach 
mistrzowskich. W dniach 12 
i 13 sierpnia br. k lub obcho -
dzi 37 rocznicę założenia. 

Kaczmarek 
przewodniczcicym 
„Unii" 

Na dorocznym zebraniu 
prezesem klubu „Unia " w y -
brano p. Kaczmarka. W 
skład zarządu weszli pp. 
Franciszek Warczyniak, H e n -
ryk Robaszkiewicz , Edward 
Stangret, Józef Waligórski i 
Edmund Wybierała. 

Franciszek Koujaleujski odznaczony 
m e d a l e m „Jeunesse et sport " 

Pan Franciszek K o w a l e w -
ski zaczął karierę piłkarza w 
klubie A. S. Harnes. W 1946 
roku zakłada wraz z innymi 
klub Ceka-Sports I zostaje 
j ego sekretarzem. D o roku 
1951 gra w piłkę w P o n t - a -

-Vendin , a następnie (1954 r.) 
należy do sekcj i piłki nożnej 
C. K . Harnes. 

Za działalność na polu 
sportowym otrzymał honoro -
w y medal „Jeunesse et 
sport". 



Skoczkowie wsiadają do dwupłatowca Elegancja u kob iety obowiązuje w 
An , zwanego popularnie „ A n t k i e m " każdej sytuacji . W powietrzu też 

A ' 

- J' 

Doświadczony instruktor Zdzis ław Ciiyiiński udziela ostatnich wskazówek 
i rad przed kolejną (którąś tam z rzędu) serią s k o k ó w spadochronowych 

POWIETRZNE SKOKI 

Powietrzne wyczyny pup i l ów bacznie ś le-
dzi przez lunetę trener Ireneusz Zapaśnik 

SP O R T s p a d o c h r o n o w y w Polsce jest bardzo p o -
pularny wśród młodzieży. Setki m ł o d y c h ch łop -
c ó w 1 dziewcząt w e wszystkich w o j e w ó d z k i c h 
aeroklubach wykonu ją tys iące skoków z różnych 
wysokośc i i w różnych warunkach . Odważnych 
nie brak, a nad w y r o b i e n i e m umiejętności s p a -

dochronowych s k o k ó w czuwają instruktorzy i doświad -
czeni trenerzy. Najbardz ie j utalentowani (bo i w s k o -
kach powietrznych trzeba mieć talent) skoczkowie 
wolscy zdobyli już nie jeden laur międzynarodowy , c h o -
ciaż pozostają jeszcze w cieniu znakomitych s z y b o w -
ników. 

Od 8 sierpnia d o 8 września br. odbędą się w Bosto -
nie (USA) spadochronowe mistrzostwa świata, w k t ó -
rych wezmą udział również spadochroniarze polscy. 
Cała kadra naj lepszych s k o c z k ó w przeprowadzi ła ostat-
nio trening na lotnisku w Lęborku. 

Z a w o d n i c y przygotowują się pod k ierunkiem trenerów 
kadry narodowe j — Ireneusza Zapaśnika, którego spec -
jalnością jest celność lądowania, o raz Zdzis ława C h y -
l ińskiego, specjalisty od akrobac j i spadochronowej . Z 
11 skoczków, 5 kobiet i 6 mężczyzn, na krótko przed 
w y j a z d e m do Bostonu przeprowadzona zostanie e l imi -
nacja , która w y ł o n i 9 -osobową reprezentację Polski , 
składającą się z 4 kobiet i 5 mężczyzn. 

L e s p o r t p a r a c h u t i s t e g a g n e e n p o p u l a r i t é . D a n s l e s 
n o m b r e u x a ê r o c l u b s d e P o l o g n e d e s c e n t a i n e s d e j e u n e s 
s ' e n t r a î n e n t , m a i n t e n a n t c e s o n t l e s p r é p a r a t i f s p o u r l e s 
c h a m p i o n n a t s d u m o n d e q u i se d é r o u l e r o n t e n a o û t a u x 
U S A , o ù l e s P o l o n a i s e t P o l o n a i s e s ( p a r m i e l l e s l a c h a m -
p i o n n e d u m o n d e d e 1958 A n n a F r a n k e - C h a m o n ) é s p e r e n t 
g l a n e r d e s l a u r i e r s . 

Tren ingowe skoki spadochronowe odbywają się w e 
wczesnych godzinach rannych (od 4 do 9) oraz w g o -
dzinach popo łudniowych . Spadochroniarze wykonują 
dziennie o d 4 do 6 s k o k ó w każdy. 

Wśród trenujących s k o c z k ó w znaleźli się m. in.: A n n a 
Franke-Chamon, była mistrzyni świata z roku 1958 
( w Bratysławie) , Maria Puchar , mistrzyni Polski z roku 
1961, mająca- na s w y m konc ie ponad 400 skoków, mistrz 
Polski — Jan Cierniak, ponad 900 skoków, Antonina 
Chmielarczyk — ponad 600 skoków, Roman L e w a n d o w -
ski (rekordzista w tym zespole) ponad 1100 s k o k ó w 
oraz Jerzy Sobczyk — ponad 600 s k o k ó w i Roman 
Cajzner — ponad 400 skoków. 

Wszyscy polscy zawodnicy reprezentują w y s o k i p o -
ziom umiejętności k ierowania spadochronem i na m i -
strzostwach świata z pewnością wywalczą punktowane 
mie jsca a m o ż e i tytuły mistrzowskie . 

Tak wita się skoczka po wykonaniu 700 
skoków. Na ramionach ko legów — pst, 
Bolesława Gargała, który m a 700 skoków 
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Dzieci z Francj i i Belgii , 
które by ły już w poprzed -
nich latach na w a k a c j a c h w 
Kra ju , w Bardo Śląskim, 
znają sympatycznego w y c h o -
w a w c ę i opiekuna, organiza-
tora zabaw i rozrywek, pana 
Andrze ja Foksa. Również B o -
gumiła Górska, Barbara R o -
słonek, Maryla Moszczyńska, 
Bogdan Żureński , Witek C i e -
miński , L u d w i k Kniat , A n -
drzej Sierakowski , M i e c z y -
s ław Kuczyński — mają l i cz -
nych przy jac ió ł wśród po ls -
k ich dzieci w e Francj i . 

Wszyscy wymienieni , to 
cz łonkowie zespołu teatru 
dziecięcego, przy Domu K u l -
tury Dziecka i Młodzieży w 
Pruszkowie pod Warszawą, 
którego k ierownik iem jest 
właśnie pan Foks. 
100-osobowy zespół dziecięcy 
przy Domu Kultury w Prusz-
kowie m a za sobą 10 lat 
pracy , a na s w o i m konc ie a r -
tystycznym kilka sztuk, z 
którymi ob j e cha ł całą Polskę. 
Między innymi „Zaczarowane 

źród ło" — E w y Sze lburg -Za -
rembiny , „Far furkę K r ó l o w e j 
B o n y " — A n n y S w i e r c z y ń -
skiej i inne. 

Ostatnio zespół wystawi ł 
sztukę pt. „ P o ł ą c z m y swe 
serca" — Janiny Kosińskie j i 
Andrze ja Foksa. Treścią sztu-
ki jest historia czternastolet-
niej Ani , która w powstaniu 
warszawskim straciła matkę 
i rodzeństwo, a teraz po k i l -
ku latach spędzonych z p r z y -
branym o j c e m w Kanadzie 
jedzie wraz z grupą polskich 
dzieci z Francj i , Angl i i , K a -
nady i - A f r y k i do K r a j u na 
w a k a c j e —' i tu odna jdu je 
swoich bliskich. 

Autorzy pisząc tę sztukę 
wykorzystal i w niej własne 
obserwac je j ak również w y -
powiedzi dzieci, z którymi 
zetknęli się w swej w ie lo l e t -
niej pracy ko loni jne j z dz ieć -
mi Poloni i , przy jeżd2a jątvmi 
do K r a j u na wakac je . 

Zespól ma bogatą tradyc ję 
kontaktów z Polonią. W a r -

szawska Rozgłośnia Polskiego 
Radia transmitowała dla P o -
l a k ó w za granicą „Far furkę 
K r ó l o w e j B o n y " w jego w y -
konaniu, a telewizja kato -
wicka wystawi ła składankę 
dla Poloni i czeskiej i n ie -
mieckie j . 

IPMWZ storpedowanie statku rozdziela polskiego lotnika Jerzego i jego narzeczoną 
Margaritę. Jerzy przedostaje się do Anglii i po przesizikoleniu rozpoczyna 
loty dla pomocy Ruchowi Oporu we Francji. Po przymusowym lądowaniu 
nawiązuje kontakt z Ruchem Oporu i zostaje skierowany do walki przeciwko 
wyrzutniom „V-l". Dowiaduje się o śmierci Juno. Dostaje się na niemieckie 
lotnisko i na samolocie „Focke-Wulff" udeka. 

Samolot sunął przez lotnisko z coraz 
większą szybkością. Poza statecznikiem 
rozpędzonej maszyny wzniósł się słup 
pyłu, a z wieży kontro lnej poleciały ku 
niebu czerwone rakiety. Silnik w y ł na 
pełnych obrotach. Popatrzył na lotni -
sko. Panowało na nim zamieszanie. Od 
strony pasa startowego pędziła o lbrzy -
mia sanitarka, a spod wieży kontro lnej 
gnał samochód z uzbro jonymi żołnie-
rzami. Ściągnął stery na siebie I w y -
prysnął do góry, przeskakując nad sa-
m o c h o d e m zamyka jącym m u drogę. 
Odbezpieczył kaemy 1 działka I położył 
maszynę na skrzydło, wypatru jąc o d p o -
wiedniego celu. Pierwszą serią podpali ł 
samoloty stojące pod drzewami , drugą 
władował w hangar. Ciemne kłęby d y -
mu buchnęły z podpalonych cystern. 
Zawróc i ł raz jeszcze I przejechał 
ogniem z k a e m ó w po startu jącym „ F o c -
k e - W u l f f i e " , który przewróci ł się na 
plecy i stanął w płomieniach. Nagle j a -
kiś w y b u c h zatargał j ego maszyną. 

Obejrzał się I dostrzegł koło skrzydeł 
długi sznur poc isków szybkostrzelnych 
dział. G w a ł t o w n y m skrętem wyszedł 
'z poła ognia I zniżywszy się ku ziemi 
pomkną ł lotem koszącym. Oddaliwszy 
się, przy ją ł kurs w stronę frontu. Po 
kilkunastu minutach lotu dostrzegł 
klucz „ F o c k e - W u l f f ó w " lecących w y ż e j 
od niego. — Szukają mnie — pomyślał . 
Łecz „ F o c k e - W u ł f f y " oddali ły się w k ie -
runku pó łnocnym. G d y zniknęły za h o -
ryzontem wzniósł się nieco w y ż e j I r o -
zejrzał się woko ło . By ł bez mapy I l e -
ciał właśc iwie na ślepo. Za jakieś pół 
godziny powinienem być po tamtej 
stronie f rontu ! — pomyślał . Nagle d o j -
rzał smugi poc isków. Po chwil i , tuż 
nad nim, przemknęły dwa „Spl t f l ry" , 
tak blisko, że dojrzał b ia ło - czerwone 
szachownice na kadłubach. — Polskie 
samoloty! — przemknęła mu myśl 
przez g łowę. „Sp l t f l ry " ponowi ły atak. 
Pociski zadudniły po kadłubie I skrzy -
dłach. Umknął gwa ł townym unikiem. 

Jedyne wy j ś c i e — to odpowiedz ieć 
ogniem! Lecz j ak tu strzelać do swoich 
towarzyszy broni? Zacisnął zęby i w i -
rował w unikach, k i w a j ą c skrzydłami 
na znak, że nie chce walczyć . Lecz p i -
loci „ S p i t f i r ó w " nie zwracal i uwagi na 
jego sygnały. By ł dla nich wrog iem. 
Może, g d y b y wołał przez radio, że jest 
Polakiem a nie Niemcem, zaprzestaliby 
walki?.. . Niestety, nie znał niemieckie j 
aparatury a na próby nde starczało 
czasu. W i r u j ą c w walce k o ł o w e j prze -
lecieli ponad linią frontu. „Sp i t f i ry " 
runęły na niego z góry , atakując od 
słońca. Spóźnił się o niewielki ułamek 
;sekundy 1 w chmurze smug poc i sków 
poleciał ku ziemi. Na próżno szarpał 
stery, chcąc wyprowadz i ć samolot ze 
śmiertelnych zwitek. Na krótką tylko 
chwilę zdołał uchwyc i ć r ównowagę 
I, do jrzawszy pas równego pola, chciał 
Iść do lądowania. Lecz w tym samym 
momenc ie oślepiający błysk wytrysnął 
przed maską. Samolot runął na ziemię. 

Straszliwy ból przywróc i ł mu p r z y -
tomność. Opodal płonęły szczątki „ F o c -
k e - W u l f f a " , a on leżał na noszach wśród 
przyg ląda jących mu się żołnierzy 
w stalowych furażerkach z polskimi 
orłami. Uśmiechnął się I z trudem w y -
szeptał do schylonego nad sobą leka-
rza: — Proszę natychmiast przekazać 
dowództwu, że ruchome niemieckie 
wyrzutnie „ V - l " w Belgii I Holandii są 
gotowe do bombardowania Londynu.. . 
— Po lak? ! — w y j ą k a ł zdumiony lekarz. 
Lotnicy zbliżyli się. Jeden z nich s p o j -
rzał na rannego I chwyc i ł się za g ł o w ę : 
Boże! Jurek!.. . I j a go zestrzeliłem!!!... 
Jerzy odwróc i ł g łowę ku niemu: — Nie 
Staszku... T y zestrzeliłeś nieprzyjac ie l -
ski samolot... skąd mogłeś wiedzieć.. . — 
Natychmiast samolot sanitarny! — za-
wołał lekarz. Nie trzeba — szepnął J e -
rzy — przekażcie tylko szyfry , zaszyte 
w m o j e j bluzie. To ważne wiadomości . . . 
To m ó w i ą c chciał unieść się na noszach 
i omdlał. — Doktorze, on umiera!... 
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w I R'Ó w K A 
Do podanej figury prosimy wpisać wirowo 

dooliola liczb w kółkach 12 wyrazów pięcio-
literowych, których znaczenie zamieszczamy 
niżej. Początek wpisywania poszczególnych 
wyrazów znajduje się w polach oznaczonych 
strzałkami. Kierunek wpisywania wyrazów 
zgodnie ze wskazówką zegara. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) woreczek na 
pieniądze, sakiewka, którą skrzętnie nabija-
ją pieniędzmi dorobkiewicze, 2) rozbójnicy, 
którzy napadali ongiś na drogach, łotry bez 
sumienia, 3) wiedźmy z bajek, baby- jagi lub 
kobiety zatruwające życie otoczeniu, złośni-
ce, 4) tak nazywamy ludzi dzikich, niekultu-
ralnych, barbarzyńców, 5) mówią, że jest 
zwykle przed burzą lub bywa taka jak m a -
kiem posiał, 6) wielkie niebezpieczeństwo 
bez ratunku lub rzecz zgubiona, 7) k ł a m -
stwo, bzdura, przesadna blaga, która dodat-
kowo bywa nazywana „na resorach" 8) dro-
gowskaz pocztowy, który prowadzi listono-

sza do miejsca zamieszkania odbiorcy listu, 
9) okres m o d y na coś lub pora roku szcze-
gólnie do czegoś przydatna, np. okres nar-
ciarski, piłkarski lub kąpieli, 10) zwierzątko 
o cennym futrze, w Polsce bywa tylko ho-
dowane, 11) człowiek, który gra rolę innych 
ludzi, 12) papier zwinięty w wałek. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
lO-dniowym od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopiskiem na ko-
percie „Rozrywki umysłowe" . Wśród Czytel-
ników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiąza-
nia, zostaną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 28 

POZIOMO: 1) posąg, 3) bosak, 5) atu, 7) koperta, 
9) ara, 10) roje, H) Bona, 15) sarkofagi, 16) rana, 17) 
sala, 19) Ner, 21) ametyst, 22) ORS, 23) tuman, 24 
atłas. 

PIONOWO: 1) pomór, 2) gapa, 3) bura, 4) kilka, 6) 
termometr, 7) kijanka, 8) arogant, 11) osa, 12) era, 
13, bas, 14) Nil, 16) robot, 18) atlas, 19) neon, 20) 
rysa. 


